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(Zapis zebrania organizacji za­
kładowej PZPR w Zakładach Płrt 
Wiórowych wGrajewie) 

GŁOS WPROWADZAJĄCY: Ko­
mitet Zakładowy proponuje nastę­
pujące tematy do przedyskutowania 
na dzisiejszym - w dniu 6 Xl br. 
- zebraniu: 1) Jakie najpilniejsze 
zadania w najbliższym okresie wi­
nien rozpatrzyć Komitet Wojew6dz­
ki? 2) Na ile, w opinii podstawo­
wych organizacji partyjnych, reali­
zują statutowe zadania organy wy­
konawcze Komitetu Wojew6dzkiego. 
tzo. l sekretarz, sekretariat, egze­
kutywa? 3) Jak skutecznie aktywi­
zować, dyscyplinować człon1t6w par­
tii i podstawowe orgamzacje partyj­
ne dla wdrożenia uchwał IX Zjazdu 
PZPR? 4) Jakie formy pracy par­
tyjnej byłyby najbardziej właŚCIwe 
aktualnej sytuacji społeczno-poli­
tycznej kraju i województwa? 5) Czy 
członek partii może oddziaływać na 
swoich kolegów w zakładzie pracy 
i środowisku, na wzrost dyscypliny 
społecznej i produkcyjnej? JeślI tak. 
to czemu to oddziaływanie w wielu 
przypadkach jest tak mało skutecz­
ne? 6) Jakie są przyczyny t moty­
wacje tak dużej rezygnacji z przy­
należności do partii? 1) Jak powin­
ni zachowywać się członkowie par­
tli wobec politycznych zamiarów 
niektórych członków kierownictwa 
i działaczy NSZZ "Solidarność"? 8) 
Jaką rolę winny spełniać podstawowe 
organizacje _ partyjne i członkowie 
partii w realizacji rządowego pro­
gramu wyjścIa z kryzysu? 9, Jakie 
kierunki i formy szkolenia partyj­
nego byłyby dla podstawowycn or­
ganizacji partyjnych najwłaściwsze 
w aktualnej sytuacji społeczno-po­
litycznej? 10) Propozycje dotyczące 
funkcjonowania 1 obiegu informa­
cji partyjnej 11) Jakie podejmować 
działania w celu utrzyman;a 'soju­
szu robotniczo-chłopskiego? 12) Jak 
należy ocenić funkcjonowanie ad­
ministracji szczebla wOJew6dżkie~o 
i podstawowego w aktualnej svtua­
cji? 13) Co usprawnic w systemie 
reglamentacji województwa?" 
GŁOS l: - Chciałbym p~wledz.ec 

kilka sł6w na temat frekwencji j 

dyscypliny partyjnej, jaka jest w 
naszym zakładzie Myśmy m6wib o 
tym, że nie odbyło się zebranie w 
pion.ie transportu i zaopatrzenia, a 
w plOn.e prodUkcji te wyborcze trzy 
razy zwoływano, żeby uzyska~ kwo­
r~m, i kworum zostało uzyskane na 
Siłę: przez s k r e ś l e n i e i z a w i e­
s z e n.l e czło~ków, kt6rzy nie przy­
chodZili na kilka kolejnych zebrań. 
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JAK REALIZO ANA JEST 
{J~HWALA m ojewódzkiej Kon­
ferencji pra\'\ o:tdawczo-Wyborczej 
PZPR, a w szczególności ustalenia 
dotyczące działalności ideologicznej 
i organizatorskiej? Prebę odpowie­
dzi na to pytanie podjęli dyskutan­
ci na rejonowym potkaniu delega.­
tów z organizaeji partyjnej w 
ł..omż~. Głosy: 

O do konaleniu form i meto.d s-pra ­
wO'\vania przez parti~ kierowniczej 
roli : - W okresie za.grożenia bytu 
narodowego roś nie przekonanie spo­
łeczne, że tylko partia, przy wsvól-

, działauiu z sojusznikami - ZSL, 
SD, organizacjami spolcczno-zawo­
dow ymj - może wyprowadzić kraj 
z kr " zysu, N akłada. to jednak 
zwięk zone obowiązki na jej człon­
kó". Nie te t y w praldyce spot~ ka 
ię często post awy wyczekujące, 

bierne (Włodzimierz Michaluk -
I ekreta rz KW P ZPR). Powinniśm) 
zrobić w z~ stko, by uwiarygodnić 
!lasze działanie: konieczna jest na 
prz~ kład weryfikacja kadry kierow­
niczej powoh'wanej nomenklaturo­
wo (Michał Gajos), Także - bl) s­
kawiczne i zdecydowane reagowanie 
na problemy i konflikty sygnalizo­
wane przez poszczególne środowis­
ka. Na prz~kład llat~·chmia.st trze­
ba u~to unkować się do w ytrwa­
łych, a bezskutecznych starań łom­
hńskiego rzemiosła o oderwanie się 
od Izby Rzemieślniczej w Białym­
stoku; J1ak~zać podjęcie przez wła­
dze administracyjne decyzji - bez 
\V~ czckiwal1ia na instrukcje - w 
p rawie ujednolicenia reglamentacji. 

Czy je teśmy bierni? Przecież wy­
stal'cz~'loby przejrzeć wnioski zgło­
szone przez nasze organizacje jesz­
('ze pl'Zcd VllI Zjazdem, z których 
~\.ięli szt.Ść jest .aktualna. W czym 
tkwi przyczyna naszej bezwładnoś­
d: nie obarczamy odpowiedzialnoś­
cią za realizację postanowień in­
stancJi i organizacji partyjnych 
kOIlI.retll, 'ch osób, nie egzekwujemy 
terminów (Jerzy Szymański). 
O ci1g1e j t ro sce o jakość szere­
gów pal'ty jnych: - W ciągu ostat­
nich d7ic ięciu miesięcy wojewódz­
ka orgaui2acja zmniejszyła się o 
5065 <'Zł ~mków. a przyjęto 27. Nie 
b) lo wprawdzie przypadku usunię­
('ja z szeregów PZPR za działalność 
niezgodna ze statntem, ale mało 
skuteczne są zatem metody po­
z\skjwania ludzi. zwłaszcza mło­
Iłzicży. 

O radykaln ych zmianach systemu 
informacji wewnątrzpartyjnej: 
R7~c7.~·",iście informacja ta popra­
\\ Ha ' ię, ale spotykamy się na 
pn., kład z tym, że biuletyny tra­
fiają. tylko do sekretarzy, a nie do 
szereg-owych ezłonków organizacji. 
(W. l\-liehaluk). Po co mamy w Ko­
mit.ecie Wojewódzkim Wydział Pra­
cy Ideowo-Wychowawc2ej, gdy po­
trzebny jest Wydział Informacji? 
(Waldemar Dąbrowski). Dlaczego e­
tatowy aktyw partyjny nie wyszedł 
w dniu ostatniego strajku do zakła­
dów, do towarzyszy? Chyba po to 
też b~ lo w tym dniu Plenum KC, 
by członkowie KC nie mogli być 
wśród załóg (Jerzy Piorunek). 

NIEZWYKLE UROCZYSCIE ob-
chodziła Łomża 63 rocznicę odzys-

I kania niepodległości. W na.stępnym 
numerze zamlesclmy fotoreportaż 
Gabora Lorinczego z tej imprezy, 
zOl'ganizowanej przez Towarzystwo 
Pn jaeiół Ziemi Łomżyńskiej, 
NSZZ " olidarność" i Komendę 
IIutca ZHP. 

PRZED IX NADZWYCZAJNYM 
KONGRESEM Zjednoez,onego Stron­
uictwa Ludowego odbyła się 12 li­
stopada narada aktywu wojewódz­
kiego z udziałem doc. dr Andrzeja 
Zakrzewskiego z Zakładu Historii 
Ruchu , Ludowego NK ZSL w War­
szawie. Dyskutowano krytycznie nad 
()rojektem podstawowych dokumen­
tów Stronnictwa: Programu, Statu­
tu i Deklaracji Ideowej. Program 
nit> uwv.gJędnia złożoności sytuacji, 
w jakiej znajduje się kraj. W do­
kumentach bra.k samookreślenia 
Strollnictwa, zajęcia wyraźnego sta- I 
nowis'ra wobec politvki międzyna­
rodowej, instytueJi referendum,. "So­
lidarności" robotniczej i wiejskiej. I 
U<,zpstnicy narady podkreślali, iż 

Stronnictwo traci swój autorytet, I 
ponieważ nie zabiera głosu w waż­
nych dla kraju aktualnych proble­
m a ch, nie potrafi przedstawić włas- I 
llej polityki i zająć odrębnego sta­
Ilowj')ka. W społeczeństwie zaś 
('ją.gle dominuje pogląd, że głów­
łlJ m ZtJdalaiem ZSL-u jest organi­
zowani" h·wności. 

kt04'ą zjechało 156 sołtysÓW z ,gmin wanin prezesem Rady "STOP KI" 
K olno, Grabowo, tawiski, Turośl- został Stanisła\ ' Zagórski - redak­
pOl>więcona była a tualnej s~·tua- tor naczelny "Kontaktów", jego za­
t .ii społeczno-politycznej. Najdlużcj słę cami: Urszula KaźmierS'ka­
d ~ lmto, ; ali roblicy llad Uchwałą wi{-edyrektor Wojewó t'b k icgo Domu 
229 Rady Ministrów w sprawie Kultury w LOll1źY i Henryk Gała-
s.>rz.edaż. wiązanej. Panowała z!!,orl- zastępca d yrektora Wojewód zldej 
ność opinii, że stosunek w~miallY Biblioteki Publicznej. Funkcję se-
jeden .lo pięciu ,jest za wysoki. O kre-tarza to'., tt.r2.yszenia powierzono 
meliaracja ch i drogach mów ili jedllogł3śnie Marii Ba.ucbro\yicz-
JH'Ze-tJ tawiciele gmin: Turośl i Sta- -Tockiej, a redagowanie wydaw-

I ",iski. Czesl-aw Wróblewski ze wsi nictw - Zbigniewowi Henczelowi. 
Leb!,i z gminy Grabo, o w YI>owia- W ybrano również Komisję Rewizyj-
dał się w s prawach stabiliza cji een. ną i Sąd KoJeżeński. 
SoltyS Frallciszek Mariak, ze wsi KLUB DYSKUSYJN~ .,Starci .. ," 

i Budy Kozłó"d~a, zapytał: - Dlacze- przy redakcji "Kontakty" wS i:óll1ie 
~o tak się d zieje, że sprowad zam y z WOKI przygvtowujc 27 I ;sta~iada 
papierosy : tytoń z za t;r allicy, a u , dy kusję panelową na. t emz.t: !.To­
nas t~ toń ' ię ~arnuje? \V I>unk- I lerancja ws~ó!<·zes!l ie". P r o\\'aflzi! 

, b ch s ku;>:J o; CZ . jmu je się \I 'Ozystko I ją będzie reaktor naczelny mie-
od jednych. a od inll~'ch ani liska. siecznika " P r asa polsk a", K lemens 
J ct!en roln ik n ie musi się m:...rtw i ć, Krzyż(!~órskj. Po '. s!lu, ji przewi-
a innemu ta bak a niszczej , Mó\ ' io- er [j e się m.in. ~roje:~ dę fi l u o-
no r ()wnież o car az pow,'zeehlliej- k mn e nt alnego }}t. "Chlop i-81". 
.·z ych antagonizmach mięJzy mia - JUZ PO RA.Z TRZECI ukaza ł ię 
. tem a wsią. Miasto w ~ pOJnina wsi, Roc.znjk Stat~ st ... czny wojewó~ztn'a 
że s,pfzedaje po paSk arskich cen ach Lomż ' nskiego. O s yt uacji S;łt)[(; (:Z ~ 
żywność, a resztki towarów w yku- nej gospodarcze j, knltur~lłlej mó­
puje ze sklep ów. Podobna rejon ow a wią dane zgromadzone \V 17 ~...zi ,,-
narada sołtysów oubyła się 13 li to- lach. - 7askoczą pewde nie lt tórych 
pada w Zambrowie. Czytelnik ów li czoy, obrazujące s y-

W PAŹDZIERNIKU ZNOW SPA- tuację h:\ndJową. W v'nika z nich: Ż!' 
DEK SKUPU żywca.. Rolnicy do- nie było tak źle z zaopakzenjem 
sta! cz., li o 64 ,2 procent mniej świń, województwa w ni<>ktore tawar J' . 
a bydła o 68.1 prccen t w porówna.- ł choć przecz)ly temu półki ':deiJo-
nju do tego samego okresu r OKu u- we. - powiedział Jan O kotls" i, 
bie głego. W wohej 'przeuaży ceny prze ,'odnicząc'\' zespołu, któr . ~da-
pre iąt są w ysokie , a jC'h podaż na- go .\-"al rocznik. 
dal niska. Cena jednego prosięcia. .. PUSZCZA ZIELONA Bon; Ostro-
waha ię w granicach od 3 do 3,5 łęckie" Zofii Niedzh.łkowskicj u~a-
t~·s. zł. Natomiast krowa kosztu.je za.la się nakładem L~ldowej SJ7ół­
obeenie 40-60 tysięey złotych. dzielni Wydawni ·zej. Da ob!'zf'rtlej 

NA NAR .. \DZIE KOORDYNACYJ- lil.eratury regionalnej należy dĄl~­
NEJ Prez~:~ium Gminnej Rady Na- cz)'ć i tę synte.t}czną pracę oma­
rodowej w Grabowie, z udziałem wiającą dzieje I{urpiów. N2. z~ ch 
przedsta'\",ideli Gminnego Związku Czytelników zainteresuje z~li'ewn'~ 
Kółek i Organizacji Rolniczych, So- rOZDział POŚwi~(,OllY stO_Ulłknm 
lidarności Wiej kiej i rolników iu- między Ostrołęką i jej h3rami a 
dywidualn.'ch, ustalono zasady roz- Ziemią. ŁomżYDską. prz ' bi,iży on 
działu węgla. I tak rolni('~', którzy również postać i c:::zialalność .~dama 
odstawili rocznie ponad 100 tuczni- Chętuika. 
ków mogą nabyć 10 ton węgla, po- REGLAMENTACJĄ. W x. iązku 
zostali zaś - ' tylko .. tony tego 0- z licznymi pytaniami CZ"i.elnik ów 
palu roeznie. m.in. jedenas-ltl absytentów z gminy 

OSIEDLE POŁUDNIE n i IV w Wizua, informujemy, lZ w t)rz:-.. sz-
Łomży aktem notarialnym w dniu ł::.-m tygodniu .raz jcS"LCl.e opl1hIP~u-
16 XI 81 przejęła . pod swój s,polecz- jemy obowiązujące od 1 Iista'p~da 
ny zarząd półdzielnia Mieszkanio- zasady reglamentacji. Do tego czasu 
wa "Perspektl wa", która powsta- Urząd WojewótIżkj w Łomży ot.rz.-
la w kwietniu tego roku. ma wyjaśnienIe "Mini t.erstwa U~Il~ 

DOM S RODOWISK TWÓRCZYCH dJu 1 Usług, uot:rczą.ce wąi~Jiwo::ci 
otworzył 15 XI br, swoje podpiwni- zg10szonyeb równieź przez klie~ltów. 
czenia, które mieszczą m.in. bufet WYJASNlENIE. Po rdacji ze 
z wyszynkiem oraz wysokie stołki. trajku pt. uW samo południe" za-
Można tam było, przedyskutować - mieszczonej w nr (5)81 nade zło dil 
w)'eksponowany \v sali \.vystawo- redakcji kilka listów. Urząd POCZ\O­
wej - dorobek twórczy Wiesława wo-Komunikac.·jny w SOll9łacł l 
Sielskiego w postaci r) sunl[ów i wyjaśnia że .. byla wywieszoD..'1 fh~i1 
medali (niestdy mocno pl'Zytwier- narodowa na znak ' poparda st!""dj': U. 
dzonych do tła). Medale ce-chują natomiast załoga pracowała w .!._ el­
precyzyjny r ysunek, bogata. faktura nym składzie" . WJ'dział Orgauiza­
j niesztampo\.\e kształty. Wśród cyjny KW PZPR w Ło.mży kon'gu­
nicb - dublety egzemplarzy, które je terenowy mel1unek ,.W aniu 
znajdują się w posiadanill Ja.na 28 X 81 r , stra j~owała admini :t.",c ja 
Pawla II (wręczony przez Le-cha Rejonu Enerye~ycznego w Wyso­
Wałęsę) oraz Czesława Miłosza kiem Mazowie n - jem , a nie OZTiMD". 
(przekazany osobiśt:ie przez auto- (Tę samą wiadomość pro~tuje z 0-
ra). burzeniem , Komisja Za.kła:1owa 

NA WAL1\'YM ZGROMADZENIU NSZZ "Soli iarność" przy Ol'ręgo-
pierwszego w Polsce Społecznego ",,",,'m Zaklad2.ie Transportu i Ma-
Stowarz~"szellia Prasoznawczego szyn Drogowych w Wysokiem Ma-
"STOPKA", w dniu 10 listopada, zowieckiem). 
jego założyciele dokonali wyboru 
naC'ze-ln. 'ch wJadz. W tajnym głoso- CIĄG DALSZY NA STR. lE" 

p tanie drai ~ e 
- Dlaczego mieszkańcy pozalom­

żyńskich gmin uie mQgą kupować 
tO\"''arów re glamentowanych na te­
ren.ie Łomży? SzczególtOie dotyczy to 
proszku do prania i mydła? 

ZYGMUNT MAZIŃSKI. dyrektor 
Wydziału Handlu i Usług Urzędu 
W()jewódzkjego: Decyzję taką 
wydał prawdopodobnie prezydent. 
Osta tecmie, co ja mogę mieć do 
prezydenta? Od listopada wzieliśmy 
s'prawę w swoje ręce i pod.ureliliśmy 
towar do jednostek handlu według 
przydział6w. Teraz można spodzie­
wać się poprawy. 

- Ale się przypadlci przysłowiQ­
wego posyłan.ia ludzi od Anna~za do 

Kaiiasza. Na przyklad mieszka ncy 
gmjny Szumowo jadą do Lomży, w 
Łomży kieruje się ich do Zarobro­
wa, stamtąd zaś do Szumowa I 
kółko się zamyka, bo tam pro zk6w 
i mydeł brak. 

Z. MAZIŃSKI: - To jest w ogóle 
~anda , Ho wtadomo jak d<l tej po­
ry było. Zakazy i naka.zy. każdy 
swoje wydawał. Ale wzięliśmy się 
za to i w listopadzie mies'zkaniec 
gminy Szumowo, czy innej, b~dz,ie 
mógł kupjć u siebie. Kłopot nam 
1ylko sprawiają opakowarf\a prosz­
ku, które są różne od przydział6w . 
Z tym niestety nic nie możemy 
zrobiĆ 

myśl z atest.m I 
Wszystko, co powstaje, jakiegokolwiek jest rodzaju, ma okres 

wzrostu, określone dni istnienia, a następnie zaczyna się psuć .•. 
Dotyczy to nie tylko poszczególnych ludzi, ale również miast, kró­
lestw religii. (Giulio Cesare Va nini) 

JtOL .. TIK ~iUSI MIEĆ poczucie I 
di na sobotnim spotkaniu (14 X 81 r.) 

Miałem swoje zdanie wczoraj, dzisiaj go nie mam (Kolega re­
dakcyjny). 

stabilizacji - mówili przedst.awicie- II 
le najr.Hr;zego szczebla adminisłra-

MI KoJnie. Rejonowa narada, na ________ ........... m __________ _ -

...... 
PUNKT WIDZENIA ------------ . --.......... _-----

<:--:i ~61e nde uuaje :lam- się wygła­
~, c l ~króc lĆ gaworzenia ,.na ()krąg~ 
lo , Jesh na 10;"\.lm e gze ~ • . - :) i 0-

m itetu Wo jewódzklego .p~d~ zarzut 
p,od adre.~em p r ze-d.· tawlc :eh pra\\ a 
l~ zd ar.zaJą SI ę przyp~dk l wi elomie~ 
Sl,ęC:lne J prze\\ l~ .. lo~":1 \V fJO'~tc, .)OW,l­
mu, sądowym .. o~po \-;e.,:d4 r ,ie mO~e 
byc . ·zc:z.upłosc kad.l'Y . pale,tr a n cki j 
("wyeri..sploa tQ\\aneJ" l s łaby nabór) 
czy wzro,·t "warchoLstwa s połeczne_ 

~ go", b o w ~ym kontekśc :e trzeba by~ 
łoby sP!'tac o . przycz., n~ ~j Ll twl: 'o 
.' ,Q p . z'Jyw a rua (o tatnlO - ?roku~ 
ra toTa rejonow.ogo). a wobec drugie_ 
go . czł?nu , w)' jaś .l ie :lia pr cń:urat'O ra 
wo)cwodzkl ego , Jerago Ku.braka 
t r~e-ba , się posłużyć, jego \Via nyn~ 
~tw ~.r azC'm m: "M.:n0 nap : ętej sy­
tu~ cJJ s?Oł e:cw()-~Jl.tyczne) nie było 
w w'\)J ev\:od ztw le poWl:lL.IL ejszy ch 
prz&tę '.::.tw nos zą-cych cechy a­
narc'1 j' 

Ilcs(: p rze · l.~p -tw w ub. r v., zros­
ła, to fak t. Na.< liła .się znac.mie spe­
;<ulac ja, pawiqiu; zyłd. :; ę i<Ilentela 10-
E. dl i gas t roDom'cznych . kOra nocą 
wylewa S Ię na ul ice mi~ -t woje­
\'1;ództwa i daje upust. <;:::,;p.lvile J al-
koholem, energii. Spo l, czeństwQ 
:wkrylo się w doma c h a l!.dy 
pr zvpadJdem ob~rwuje i :\ie~, 
7~jŚC' e. skłonne jest raczej odbić mi­
licji z'l trzymanego prze.')tępcę ni ż jej 
pomóc. A jakże ma być inaczej. sko­
ro prawo j~t łaskawe l z.a pob icie 
l'un kciona r iusza wym:erza zaledw' e 
~3u 'a , n e ma a nkcjj na dozorców 
m ienia społecznego, a ml.od "l cianeg~ 
wła 'r " '\V~CZ3 - z braku innych mQi­
Hwc: c ' - z!"yła do szkoły nauki za~ 
wodu, czyli domu poprawczeg(), skąd 
w.'·ch ~-dz: ';~ ko dobrze wys zkolo ny 
prze_;;tęp'ca? Jak moina skuteczl1-le 
Z,3 DObi-e !"" ć incydent::>ID . i eśl i działa­
n12 koń-cz.ą s ię p.ow:ad om ;eniem o 
n :ch zakłafiu nracy. bez. tr ~,ki o kon ~ 
sekwencje wo'be'c w'nne:!o? 

K0Fnenda:l t K'W 1\1 . pIk. Stefan 
S.O iroJ()w:ski n ' e ty 1 i{o \\' id zi przys!o~ 
wicl'.\'e .cu-dze prd la.:; em", ale rów­
nież po-ikniqcia swokh ludzi i - jak 
trzeba - wy-c iąga ostre konsekwene­
je. To dr{tbia z~ . że ')o",) l' uły mu ~i ~ 
s'bty ,:> tyki j w biuletynach wewnętrz­
n vch ';ego służby wypadają na n ie 
1")3;~C.:-'<:zym m :e!.,cu, Po prostu nie 
l')rZ€"E'dZ3 {)Orażek. lecz przekazuje 
je do wia<:łomości :wuich zw ierzchni­
l{rJw z ~odnje z prawdą , pn.y Czym 
n ie prttbuie WZrtlSZ'1Ć n 'kogo niedo­
b ""'!'en'l ka-drowym. bra kif"m w woje­
w') d 7 twie izby wytrzcźw ' eń, faktem 
:-~zrzłJcenia 00 miE'ś-cie wydziałów 
K '\mend:y WOjewvdzkiej itd. Postę­
u , w?nie przygotowawcze milicja 
łomivń.c'Ka zamyka okresem jednego 
m !esiąca. \V .":vtuacjach bardziej 
skomplikowanych dwóch Ale 
długo trwały tok dochodzenia proku­
rav-r<; kieg"J rozmydla jei e fekty pra­
cy. W rezultac 'e podejrzany nie pa­
mięta już przyczyny, która przywiod­
ła go przed oblicze ;'ądu . Je-dynie 
tryb p"·sten'Jwan!a ~ądowego w przy­
padku .<: T)e1{ularli (dz~ęk; d0brej u "ta~ 
w :e). a t ~ kże ,zy'bk{)ŚC i d ziałania K .... -
legium ds Wykr -' cz.eń w sprawach 
uTzestęDczości nielet n: ch , sDrawnic 
f inalizują wy:;- łek m'l ci i. która prze­
cież ma obecnie mniej s"ljuszników 
w s'Oołeczeńd'Wie niż Prokuratura, a 
musi w nim dział"lć f ' zycz" ip nie zaś 
KI~ res1jondencvin 'e. 
OCZYWIście są takie dz:edzmy iy­

c;a, które wymagają od zaraz więk­
'z.ei uwaJti MO, co oodnió s ł na egze­
kutywie (10 XI br.) Józef Mierzejew­
s'_i, Otł:lż w'ęeej skuteczn"Jśd wyma­
!!a walka z ITI ::l r f' 9t..ra ,T' ~ ' 1-" -, ? r+y ł 
łów żvwnOŚd0WYCn (ch ') ć nie tylko: 
mat.e;iały bud'0v:rhne "ą ró wnież na 
wazę złota). częstszych oat.roli po­
trzebuje osiec"le Pcbd-de. a ~13 '){'h~ 
Tony zdrow..a l zyc ia mieszkańcÓW 
n~1eż.'l1ob:v zn ieść p')d<.: kleoowe "p:­
';~ln;e" piwa i hnieg'O w:na 

RzeteIl1::t statystyka przed<otawi<)na 
nrzez KW MO nie ukry~a faktu. 
że w niektórych ka4:eg-0l' 2ch orze­
stępstw e~ drugi sprawca un:ka od­
oowioozi"łnIJśd karne i , ale w inte­
res ie fun1{dollirriuszy (jeśli chcą od­
zyskać zaufan!e społeczne) je<;t za­
jęcie się - o a poj:łrawy samouoczu~ 
cia obywateli. - nawet dr"Jbnyn11 

włam~'1i~mi do piwnic czy s;; m(lch()­
d6w, T~ !'\zn~ka trn.ski m dlery l e; p<>­
dz'ald ... r", na zniecheconych do ,.pa­
na Wł,HJzV" !'J"I'f"-izlcańc6w ' oo<;zerzy­
~hy gr"TIO jel?:o soiuc: z'1ikńw lepie; 
niż - najl)ardziej dz ;ahi~ce na wy­
"'I '-1raźn; e i n:31g;nret.';ze - a pele . 
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z {Jrzedstawicielami ZSMP 
yrzewodniczącym Zarządu Woje­
wóazkiego, Henrykiem Gryko; wi­
ceprzewodniczącym Romanem Szmy­
tem; szefem Zarządu Miejskiego w 
Lomży, Romanem Englerem i Za­
rządu, Miejsko-Gminnego w Wyso­
kicm Mazowieckiern, Markiem Skar­
Żyilskim oraz Barbarą Bartosik, pra­
ca vnicą Przedsiębiorstwa Przemy­
słu SpożywczegO w Łomży i Boże­
n-ł Babińską z Ośrodka Kształcenia 
lawOu.owego rozmawiają: Alicj<.J, Za­
górska i Władysław Tocki. 

- Widzi się was w krawatach, 
garniturach, praca od godziny do 
godziny, aktówka, samochód do dy­
spozycji: urzędujecie. 

ROMAN SZMYT: - Mocno po­
wiedziane! Tyle, że kryje się w tym 
zarówno powierzchowna ocena jak 
i prowokacja: "krawatowi" dZIała­
cze zdominowali organizację A tak 
nie jest! Pełnimy funkcje czysto u­
sługowe. O organizacji decydują cia­
ła kolegialne i sami jej członkowie 

MAREK SKARŻYŃSKI: - Urzę­
dujemy? Urzędnik załatwia intere­
santów. My natomiast organizujemy 
front spraw do załatwienia, ale nie 
jest to działanie biurokratyczne. Ro­
bimy coś w imieniu kogoś i z kimś 
- z młodzieżą i dla niej. Naszą 
pracę limituje nie określony czas i 
zakres czynności, lecz p o t r z e b a. 

HENRYK GRYKO: - Nigdy nie 
ceniło się u nas ludzi, którzy sie­
dzieli w biurze. Dla mnie działacz 
to ten, który jest w zakładzie, na 
wsi; "do sieb:e" wpada z koniecz­
ności. . Tak na marginesie: niemal 
codziennie są jakieś spotkania, na 
których wszyscy występują na galo­
wo - a my nie żyjemy w próżni. 

- Przyznacie jednak, że nie jest 
to styl młodości. Także - język: 
"organizujmy front spraw", "limi­
tuje potrzeba", "załatwia interesan:­
tów" 

ROMAN SZMYT: - Nie wiem, 
czy to ważne, jak się ubieramy, mó­
wimy. A skąd to się bierze? My 
niekiedy do "zurzędniczenia" jeste-

I śmy po prostu zmuszani. Bez pisma, 
p:eczątki, formularza w urzędzie nic 
się dziś nie załatwi. 

ROMAN ENGLER: - Dla mnie 
wygląd zewnętrzny nigdy nie sta­
nowił o poziomie człowieka, jego 
wartości. Znalazłem się jednak kie-

dyś - w wytartych dżinsach i pod­
niszczonej koszulce - przed obli­
czem pewnego. dyrektora. Nie po­
wiem, że oq razu zostałem potrak­
towany poważni~ . 

- Nie chodzi nam dosłownie o ta­
kie czy inne portki, ale o styl by­
cia. Kryje się pód nim nijakość, u­
ładzenie chłopców "w ząbek cze­
sanych"; stłamszenie tego, co na­
turalne dla młodości: nezgody na 
rutynę, świeżości spe>jrzenia, odwa­
gi. A przecież ZSMP, jakO źródło 
kadr partyjno-administracyjnych, 
mogłoby nie tylko - gdyby zacho­
wało pokoleniową odr~:>ność­
kształtować własne środowisko, lecz 
pokusić się o młodzieńcze ożywienie 
zastanych, skostniałych schematów i 
struktur władzy. Czy nie zmarno­
waliście tej szansy? 

BARBARA BARTOSIK: - Za 
dużo przypisujemy samej młodzie­
ży: jest buntownicza, chce zmieniać, 
walczyć ze złem, do wszystkiego się 
garnie. A właśnie młodych cechu­
je - widzę to w swoim zakładzie 
- najzwyklejszy "tumiwisizm". O­
wszem, to nie tylko ich wina: jeśli 
przez lata nie jest się w stanie ni­
czego załatwić. p:fzestaje się walić 
głową w mur. 

R. SZMYT: - Struktury, w kt6-
rsch funkcjonujemy i w jakie nie­
którzy z nas wchodzą, istnieją od 
dzesiątków lat. Jakiekolwiek zmia­
ny są niezwykle trudne. 

R. ENGLER: - Zgadzam się, iż 
w wielu momentach rzeczywiśc'e by­
liśmy zbyt grzeczni, ugładzeni. Wy­
nikało to z tego, że często władza 
przedstawiała mi tyle progów w za­
łatwieniu tego czy tamtego, że w 
końcu jej wierzyłem. Już dwa lata 
temu pronowa1iśmy np. rozwiąza­
nie problemu przed~zkoli, jak pót­
niej "Solidarność", ale było to .,0-
biektywnie niemożliwe" ... Od czte­
rech lat domagamy się klubu rolo-

dzieżowego, przedstawiając warian­
ty. bezinwestycyjne i znowu: "rozu­
rruemy, ale ... ". Teraz podjęli~my 
sprawę burs. To skandal! Dwa t y­
SląC~ uczniów mieszka w okrop­
nych warunkach. Mamy koncepcję, 
konkretne propozycje i jak dotąd 
wszystko posuwa się wcale nie w 
kosmicznym tempie. 

H. GR~KO: - A ja myślę, że jeśli 
d? orgamzacji młodzieżowej prze­
mknęły dobre rozwiązania struktu­
ry i wzorce z tzw. "dorosł~ści" - z 

I 
partii czy administracji - to nie 
ma w tym nic złego. 

- Immanentną cechą młodości 

'

jest jednak ekspansja; przenoszenie 
własnych celów, cech, a nie nasta-

,
. VI.:ienie na przyjmowanie i akcepta­
cJę· 

H. GRYKO: - Oczywiście! I u-o 
ważam, przyjmując poprawę na o­
statnie lata, że w znacznym stopniu 
nam się to udawało. Z drugiej stro­
ny, nie znam innej metody na od­
bycie plenum czy posiedzenia: mu­
si być sala, stoły, prezydium. 

- Bezruch ZSMP, oklapnięcie 
działaczy, wynikało więc tylko z te­
go, że tkwili w takim, a nie innym 
systemie: inaczej nie było można. A 
może - po prostu z asekuranctwa, 
konformizmu: niekonwencjonalnie 
zachowujący się działacz raczej nie 
mógł oczekiwać pójścia "w górę". 

H. GRYKO: - Nie wszyscy z nas 
przechodzili i przechodzą do apa­
ratu partyjno-administracyjnego. A 
jeśli nawet ktoś tam trafiał, świad­
czyć to może tylko o tym, że wła­
śnie u nas dorósł na tyle, iż mógł 
podjąć odpowiedzialną funkcję spo­
łeczną· 

R. SZMYT: - Myślę, że powsta­
ło na ten temat wiele mitów, płyt­
kich opinii. 

- Może warto by sobie uświaoo- · 
mić ich źródło? 

R. ENGLER: - Jak pokazywano 
naszą organizację·? Akademie, ple­
narne posiedzenia, dwie minuty w 
telewizji z uroczystego wręczenia 
legitymacji partyjnych. I to wszy­
stko. Natomiast ani pras.a, ani tym 
bardziej TV, nigdy nie zajęły się 
naszymi autentycznymi problema­
mi. 

H. GRYKO: - Gdy przychodził 
dziennikarz porozmawiać o organi­
zacji, jl,1Ż od drzwi pytał: "konkret-

nie, stary ilu członków, ne czy­
nów, a ile tych drzewek wsadzili­
ście". Inne sprawy niewiele go ob­
chodziły. 

- Zgoda. Jednak we własnym 
środowisku wcale nie musieliście 
czekać, aż was pokaże telewizja lub 
lokalna prasa. Wystarczy działać, by 
to· było widoczne. 

M. SKARŻYNSKI: - Rzeczywi­
ście, tam gdzie była robota, opinie 
o ZSMP nie są wcale złe. 

H. GRYKO: - Ale uświadommy 
sobie wreszcie, że nie jesteśmy tyl­
ko po to, by budować drogi, domy 
kultury, sadzić drzewka. Jest to 
jedno z zadań, aby sobie i innym 
życie uła~wić, ale nie jedyne. Bar­
bara powiedziała, jaka w jej od· 
czuciu jest młodzież. A co ją tak 
ukształtowało? Czy winna Jest tyl­
ko organizacja? Kto uczył samo­
dzielności myślenia, współdecydowa­
nia współgospodarzenia w szkole, 
zakładzie? Pamiętajmy, co .się dzia­
ło w ostatnich latach w całym ży-
ciu społecznym. . 

- To wszystko może nawet 
brzmieć .rozgrzeszająco. Tyle że lo­
giczniejsze jest rozumowanie od­
wrotne: jeśli istniałaby autentyczna, 
trafiająca z programem w aspiracje 
młodzieży organizacja, to każdy, wi­
dząc w niej oazę w tym "podłym 
świecie" szedłby tam, jak w dym. 

H. GRYKO: - Przecież taki, za­
wierający dążenia młodych, program 
był. Od lat mówiliśmy o budow­
nictwie mieszkaniowym, o sytuacji 
młodej rodziny, a te cele są każ­
demu młodemu bardzo bliskie. 

- Nie o wszystkim, przynajmniej 
w przypadkU młodzieży, df>cyduje 
materia"· byt, J·ego zapewnienie. ", . 
H. GRYKO: - A czy me mamy 

statutowo zapisanej walki O spra­
wiedliwość społeczną, o równe pra­
wa dla wszystkich, wyrównanie rÓż­
nic między poszczególnymi grupami 

społecznymi, o upowszechnianie 
wartości moralnych? Przecież to są 
ideały, mogące przyciągnąć każdego! 

- Co zatem, konkretnie, tracił 
młody człowiek nie należąc do was .. 

B. BARTOSIK: - Powiem ra-:­
czej, co zyskałam. Przede wszystkim 
przyjaciół. Jestem tu zupełnie ob­
ca i gdybym ugrzęzła tylko w pra­
cy, byłoby naprawdę smętnie. Nie 
mówiąc już o tym, że człowiek, któ­
ry nie ma szerszego kontaktu z in-
nymi, cofa się w rozwoju. . 

BOZENA BABINSKA: - Uczę się 
w Ośrodku Doskonalenia Zawodo­
wego, więc mogłem nie tylko jako 
Bożena poruszyć sprawę przekształ­
cenia ośrodka w normalną szkołę. 
Poza tym każdy z nas ma proble­
my. 2 którymi trudno iść do nau-

. czyciela lub najbliższych, a tu na­
prawdę można pogadać swobodnie. 

H. GRYKO: - Czyż nie jest o­
gromną satysfakcją, iż ludzie, któ­
rzy kształtowali się w organizacji, 
są teraz bardzo dobrymi gospoda~ 
rzami, przewodniczącymi rad naro­
dowych, działaczami społecznymi... 

M. SKARZYŃSKI: - Jest tu też 
ujśde dla pewnego temperamentu 
politycznego. Organizacja umożliwia 
mi prezentację tego co myślę, zmu­
sza do zajmowania konkretnego sta­
nowiska w wielu sprawach. Gdy by­
łem jeszcze w zakładzie pracy na 
pewno sam nie rOZWiązałbym wie­
lu spraw, ale mogliśmy to zrobić po 

stworzeniu młodzieżowej brygady. I 
tak jest też w szkole, na wsi. 

- A więc doszliśmy do modelu 
ZSMP, który z wielośrodow:skowo­
ści nie rezygnuje. Czy wierzycie, że 
możliwe jest stworzenie jednolitego 
programu dla wszystkich środowisk 
młodzieżowych. 

R. SZMYT: - Myślę, że wcale 
nie ma potrzeby tworzenia monoli­
tycznego programu, konieczne jest 
natomiast określenie wspólnych ce­
lów. Wówczas każde z tych środo­
wisk - i tego się ZSMP dopraco-

wuje - powinno dobrać takie for­
my i metody pracy, by były dla 
niego adekwatne. 

M. SKARŻYŃSKI: - Za istnie­
niem wielośrodowiskowej organiza­
cji przemawia choćby taki argu­
ment: ZMW może reprezentować in­
teresy wsi, ZMD - młodej inteli­
gencji, natomiast ZSMP, tworząc 
więź między tymi grupami, tworzy 
także jedność pokoleniową. 

- Czy rzeczywiście F JN, "przy­
wódca całego narodu", ZSMP - po­
siadające monopol na młodz~eż -
doprowadziły naród do "jedności 
duchem"? 

H. GRYKO: - Jeśli kiedyś mó­
wiło się, że jedna ponadśrodowi­
skowa organizacja będzie najlepsza, 
to nie bądźmy tacy przewrotni i nie 
mówmy, że nie ma ona już racji 
bytu. 

- Czy mówiłeś to Ty, będąc wów­
czas w ZMW, czy Roman, były 
przewodniczący szkolnego ZMS; czy 
naprawdę mÓwiła to młodzież? 

H. GRYKO: -Znowu wracamy 
-do mitów. Doskonale pamiętam mo­
nopolizowanie młodzieżowych orga­
nizacji - wcale nie było tzw. od­
dolnego buntu, mocnego i zdecydo­
wanego. Dziś dopiero się twierdzi: 
"pomimo szerokiego protestu" itd. 
Były, owszem, głosy przeciwne, ale 
jednostkowe, odosobnione. 

R. SZMYT: - Myślę, że nie ma 
o co kruszyć kopii: wielo- czy jed­
nośrodowiskowa; ZMW czy ZSMP 
lub jeszcze coś innego. Prędzej czy 
później zblIżą nas sprawy, których 
w pojedynkę rozwiązać się nie da. 
Już wyszliśmy z pierwszą propozy­
cją współpracy nie tylko z ZMW, 
rzucając inicjatywę "Konta otwar­
tych serc". 

M. SKARŻYŃSKI: - Wysokie Ma­
zowieckie to miasto - gmilla, gdzie 
istnieją ścisłe więZi z młodzieżą 
wiejską. Wysunęliśmy. więc propo. 

zycję mbienłą klubu. sporto.wego . z 
prawdziwe6() Jdarzema.. B~Ję ~lę 
tylko niezdrowej rywahzacJl, a me­
stety bywa i taka. Na przykład 
ZMW zaprasza członków zarząąów 
kół ZSMP na narady, gdzie tłuma­
czy że powinni zostawić wieś w 
spokoju; jedyną organizacją, która 
najlepiej załatwi wszystkie wiej­
skie problemy jest ZMW. 

H. GRYKO: - Ja uważam tak: 
organizacja dopiero powstaje, ma 
dużo kłopotów, u nas trwa kampa­
nia wyborcza. Gdy nam i im od­
padną te sprawy, znajdziemy czas, 
by wreszcie porządnie pogadać. In­
na sprawa: może nie mają maszyny 
do pisania, powielacza, moglibyśmy 
im dać. Dziwi mnie, że nie chcą z 
tym do nas przyjść. 

R. ENGLER: - Powiem górnolot­
nie: gdzie jest interes młodzieży, nic 
nas nie ma prawa dzielić. Niedaw­
no zaproponowałem kolegom z 
ZMW, żeby nam pomogli w rozwją­
zywaniu sprawy internatów. Nie jest 
ona dla nich obojętna, ponieważ 
młodz·eż wiejska dojeżdża codzien­
nie lub szuka sobie kąta na własną 
rękę. Jestem przekonany, że gdy 
będzie potrzeba, nie Skończy się na 
samym popieraniu. 

B. BARTOSIK: - W ogóle spo­
kojna głowa! Wprawdzie młody 
człowiek może teraz "dostać pier­
dolka" od tej mnogości organizacji, 
ale na pewno się nie pogryziemy. 
Przyszedł do nas, na przykład, szef 
zakładowej "Solidarności" i prosił o 
pomoc w zorganizowaniu lodowiska 
w- nie czynnym zbiorniku retencyj­
nym. 

RAZEM: - I pomożemy t 

- Więc łączyć was może wspól­
nota celów. Jakie z nich przed wo­
jewódzką konferencją uważacie za 
najważniejsze? 

H. GRYKO: - Powiem najpierw 
o przebiegu samej kampanii. Ode­
szło wprawdzie od nas trochę człon­
ków, ale masoweg6 oddawania le­
gitymacji nie przeżyliśmy. 

- Może dla tego, że członkowie 
ZSMP często po prostu ich nie 
mieli... 

H. GRYKO: - No, były i takie 
przypadki, ale nie general"zujmy. W 
tej chwili wiemy, że jest nas mniej 
o około 2,5 tysiąca. Wracając do ce­
lów: musimy mocniej współdziałać 
ze wszystkimi, którzy pomogą w 
rozwiązywaniu spraw młodych, z 
,,solidarnością" w:ejską i robotni­
czą, z ZMW i ZMD. Na konferen­
cji chcemy w zarysie ustalić meto­
dy. Będziemy dopominali się o fun­
dusz socjalny wsL Jeżeli pracowni­
cy zakładów mają wydzielone pie­
niądze na imprezy sportowe, tury­
styczne, kulturalne, dlaczego nie ma 
być ich dla rolnika. Sprawa następ­
na - szybkie reagowanie na drob­
ne niedociągnięcia, utrudnienia u­
ciążliwe w codziennym życiu. Moc­
niej musimy też wejść w środowisko 
szkolne. Bo to nienormalne, że np. 
dziewczęta z OKZ płacą prywatnie 
400 zł, by zaplombować sobie ząb. 

- W otwartych konfliktach, a 
było ich w województwie sporo, jak 
dotąd jednak jasnego stanowiska 
ZSMP nie zajmowało. 

R. ENGLER: - Nie podzielałem 
nigdy poglądu, że trzeba od razu 
urządzać marsze protestacyjne. Na­
tomiast nasi przedstawiciele są 
członkami komitetu miejskiego 
PZPR, uczestniczą w różnych komi~ 
sjach, zasiadają w radzie narodo­
wej - i tam swoje stanowisko wy­
rażaliśmy jednoznacznie. 

H. GRYKO: - Jeżeli Engler za­
biera głos na jakimś posiedzeniu to 
przecież nie mÓwi jako Roman' _ 
stoi za nim kilkuset ludzi. Inna 
sprawa, że mogłyby sobie to uświa­
domić lo 6wnież władze. 

B. BARTOSIK.: - Niech skończą 
wreszcie z poklepywaniem nu po 
plecach! 

KONTAKTY 

22.XI.1981 



KONTAKTV 

22.XI.1981 

kontakty 
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Szanowna Pani Karolino, cieszę 

s:ę bardzo, ze Pani listy są przech­
wytywane i "Kontakty" mogą je 
publikować. Są naprawdę fajne i 
niech Pani dalej pisze, co myśli. 
Przyrzekam, że jak tylko kupię 

gdzieś papeterię, to Pani przyślę. 
Pomysł z .• ciupkaml" bardZQ mi się 

podoba [ .. J. 

CZESŁ:"~~.\ DĘBIŃSKA 
Łomża 

Od redakcji: Karolina zapewria, że 

pisać będzie 11.3dcil. 

,. 

Pisząc do Was ten list chcę skoń­

czyć raz na zawsze z nieładem w 

naszym skhp:e (mieszkam w Glin­

kach, poczta Kurneisk). Jeśli jest 

dostawa tc-waru do sklepu, wszyscy 

mieszkańcy wsi stają w kolejkę ra­

no (nawet () 3.00), żeby coś kupić, bo 

towaru zazwyczaj jest mało. Nato­

miast nauclyciele przyjdą, ja'k tyl­

ko sklepowa otworzy sklep, i chcą 

wszyscy naraz być załatwieni. Je­

żeli pozostali mieszkańcy stoją w 

kolejce od rana i l'\ic nie kupią, a 

nauczyciele są obsługiwani poza ko­

lejnością, to fakt ten drażni ludzi. 

DyrektO'T szkoły mówi, że istnieje 

odpoWIednie zarządzenie. Chcę się 

dowiedzieć, czy rzeczywiście wiejscy 

nauczyciele posiadają taki przywi­

lej? 

LILIANA ŁAWSKA 
Glinki 

Od redakcji: Urząd Wojewódzki w 
Łomży sprawę ułatwień w czyn.ie­
niu zakupów pł'zez wiejskich nau­
czycieli pozostawił w gestii naczel­
ników gmin. Widocznie w Pani gmi­
nie wyszło stosowne zarządzenie.. A 
tak na marginesie: czy w narzeka­
niach nauczycieli na niedocenianie 
ich pracy i społecznej roli nie ma 
trochę racji? 

W związku z notatką zamieszczo­

ną w rubryce "Spięcia" w "Kon­

taktach" nr 40 proponuję jej auto­

rowi ponown~e przeczytać wywiesz­

kę zamieszczoną na drzwiach moje­

go pokoju - do końca i dokładnie. 

- Informacja bowiem "głosi", że Na­

c:lelnik Gminy przyjmuje interesan­

tów w ezwartki w godz. 9.00-12.00 

oraz w poniedziałki w godz. 10.00-

18.00, ale w ~prawach skarg i wnios­

ków. 

Ewidencja wyjŚć w godzinaCh 

służbowych w Urzędzie znajduje się 

u Sekretarz Urzęau Gminy i braku 

jtd żadna kontrola nie stwierdziła. 

Wy{!hodząc z biura informuję każ­

dorazowo Sekretarz Urzędu Gmi­

ny o miejscu mojego pobytu, nie 

mam natomiastobowią.zku informo­

wania o tym wszystkich pracowni­

ków Urzędu. Widocznie autor no­

tatki nie bardzo chciał wiedzieć, 

gdZie J)fzebywam, jeżeli nie pytał 'O 

to kompeten.tnej osoby. 

Na jakiej podstawie można twier­

dzić, że stoję ciągle w kolejce, a me 

przyjmuję interesantów (bo tak 

właśnie wynjka z zamiesz.czonej no­

tatki)? Jeżeli już w sporady{!znym 

wypadku stałam w kolej<:e, to tylko 

ŚWiadczy o tym, że nie zaopatruję 

się "spod lady" - a naczelnik to 

teź czło\\ iek i też chce żyć i jeść. 

Inz. IREN A MILEWSKA 
aezelnik gminy Sniadowo 

Od redakCji: Nie rozumiemy pre­
tensji, skoro do wyjść w kO'lejki sa­
ma się Pani przyznaje w 1iśc~e. Go­
dziny przyjmC1wania przez Panią in­
teresantów są dla całości .,przty(!zka 
w nos" mało istotne. 

r 

-DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

W końcu wybory przeprowadziliśmy. 
ale zebrać się znowu nie możemy, 
bo nikt nie przychodzi. Wydaje mi 
się, że pora najwyższa, aby Komi­
tet Zakładowy podjął jakieś decyzje 
dla wyprostowania sytuacji: albo 
będzie 30 członków prawdziwych, al­
bo zmienimy metodę działania 

zaczniemy rozma wiać z członkami po 
plostU półprywatnie, półsłuzbowo, na 
stano w skach pracy. Ja do takiej or­
ganizacji nie chcę należeć, w której 
opowiadamy, że jest nas 130 człon­

ków, bo to nieprawda. Może oni 
składki i płacą, ale poza tym nic nie' 
robią i ciągle na zebraniach są te 
same twarze 30-40 osób. Tak samo 
jest w pionie produkcji. Zb'eraliś­

my się trzy razy i cały czas frek:­
weneja: dwunastu, trzynastu, pięt­

nastu. W końcu podjęliśmy decyzję, 
żeby zrobić wybory. Skresliliśmy 

kilku, wtedy udało się je przepro­
wadzić. Komitet Zakładowy ustosun­
kował się do tego faktu krytycz­
nie, ale nie powiedział nic na te­
mat w y j ś C i a z kłopotu. 

GŁOS II: - Ja, towarzysze, wi­
dzę tę sytuację, jaka jest w kraju, 
u nas w zakładzie, w województwie, 
gminie; wszędzie tak samo. Każdy 
jest zmęczony. a po tym, jak Jur­
czyk wypowiedział SIę o szubienicy 
dla partyjniaków, trudno liczyć na 
frekwenCję. Czhw.ek czuje się tak, 
jakby z n 6 w trzeba było walczyć 

z bandami. . Natworzyło się tych 
grup, "Solidarność" chłopska, ro­
botnicza, i każda w S"Joją stronę 

mówi, a partia w swoją, i nie wia­
domo, kogo t~raz słuchać. No i dru­
ga jest sprawa z tą reglamentacją 

i.y"rności. Nawet u nas w zakładzie 

je~7cze do dziś nie wszyscy kartki 
otrzymali. W kiosku kupić nie moż­
na, bo zrobili na dzialy~ a powinno 
być zmianami. Jeden dział będzie 

kupował przez tydzień, a pozostałe 

mogą żyć, jak ~obie chcą. Następna 
sprawa: wojewoda ograniczył zuży­
cie gazu; butla ma wystarczać na 
półtora miesiąca. A jeśli u mnie 
dwie rodziny z tej samej kuchni ko­
rzystają, to jak ma nam ona wy­
starczyć? Zarządzenia powinny być 
logiczne! Inna riecz: źle się dzieje w 
magazynie, gdzie pracuję. Kierow­
nik karze za wszystko. Po co są ci 
brygadziści? Aby tylko si~dzieć i 
pieniądze brać? A w magazynie bra­
kuje sprzętu, ciężkich rzeczy nie ma 
czym przewozić. Zamiast dac sprzęt, 
straszą i dają nagany. I jeszcze coś: 
jeśli partia będzie się zbierać w ta­
kiej gromadce, to chyba od nowa 
musimy się zorganizować, a nie li­
czyć członków według składek, 

czyli ilościowo. Przez takie liczenie 
doprowadziliśmy ten kraj do ruiny, 
a przewagę wzięły nad nami r6żne 
wrogie grupy, i to do tego stopnia, 
że na ':.JliCę strach wyjść: drzwi mi 
podpalają albo bez przerwy wapno 
leją pod próg. 

GŁOS III: - Przyczyną słabej ak­
tywności naszej organizacji zakłado­
~.'ej jest również i to, że I sekretarz 
społecznie pełni swoją funkcję. W 
godzinach pracy nie ma nikogo w 
pomieszczeniu Komitetu Zakładowe­
go i nie ma możliwości skontakto­
wan:a się bezpośrednio z kimkol­
WIek z ekretarzy, dlatego brak 
przepływu informacji od dołu do 
góry, nie ma łączności. Co do orga­
nizacji magazynowo-tran portowej: 
prawdopodobnie i ja do niej nale­
żę, ale nie mam pewności, bo, szcze­
rze mówiąc, w tym roku od wybo­
rów zostałem tylko raz powiado­
miony o zebranhl. Z pewnością tak­
że i inni członkowie OOP zostali 
postawieni w podobnej sytuacji, co 
się odbiło na frekwencji. Mówi się 

o linii dialogu, porozumenia. Każdy 
z nas jest za porozumieniem, ale 
wszystkich sH, nie tylko rządu i "So­
lidarności". Teraz wysoka grupa coś 
załatwia, a reszta nic nie wie i nikt 
o nią nie dba. O brak Ś m i e t a n y 
i m a s ł a w Zyrardowie był wiel­
ki raban, a u n a s już o godz 9.10 
m l e k a b rak: u j e! 

GŁOS IV: - W ostatnim okresie 
nie Cieszyliśmy się dużą frekwen­
cją na zebraniach, ale dziś mamy 
szcze!!ólny dzień: jest to dzień po 
awarii w zakładzie i przed wolną 
sobołą. W przyszłości nie powinniś­
my przed wolną sobotą organizować 
zebrań, bo ludzie na dwa dni wy­
jeżdżają. A teraz do rzeczy. Wpraw­
dzie nie wypada zgłaszać uwag pod 
adresem towarzyszy sekretarzy z 
KW ... 

GŁOS V: - Dlaczego jesteś taki 
delikatny? U· mnie w gabinecie .wa­
lisz, aż ściany huczą. 

GŁOS IV: Przez dwa miesiące po 
prowadzeniU kartek wszystko prze-

biegało dobrze. Niestety, od trzech 
miesięcy są one pobierane w dwóch 
ostatnich dniach miesiąca, a na po­
czątku miesiąca jest lepsze zaopa­
trzenie. Dalej: uważam, że wszystkie 
ceny trzeba podnieść równocześnie, 

wówczas rolnicy będą wiedzieć, ':la 
czym toją, i zaczną swoje produkty 
sprzedawać. Projekt uchwały mówi 
o naszej aktywności. Tak, towarzy­
sze, nie widać nas, schowaliśmy się 

pod kołderkę. W sytuacjach nap ę­
tych boimy się narazić, ch'Jciaż -
to prawda - ostatnio, mimo zapo­
wiedzianych postojów, nikt nie straj­
kuje. 

SZEPT Z BOKU: - Nienrawda. 
Nazywajmy rzeczy po imieniu. Toż 
to dezinformacja. 

GŁOS VI: - Prezes wydał za­
rządzenie, że nie można kupie mle-

tr 

.... 
przez wybieranie tych elementów 
które są w danym momencie w' 
godI?-e? ~rzykład taki chociażby: j%k 
pamIętacIe, towarzysze, wywożono n 
taczk:ach przewodniczącego ZW>ąZk~ 
branzowego Kopalm .. Szczygłowice" 
Kiedy DTV podał tę informaCję w~ 

\; lasclwej sobie interpretacji, bYłem 
tak oburzony, że pierwszy bYln 
wstał i poszedł bronić godności ludz_ 
kiej. Ale za parę dni, i to w trze­
cim wydaniu "Dziennika", licząc 

-pe~r>;ie. na t~, ~e częś.ć towarzyszy 
lUZ S~)l. domes:ono, ze. organizaCja 
partYJna zagrOZIła rozwlązaniem si 

czy zawies7 eniem działalności. jeże11 
nie zOSt8':' wypuszczony przewod_ 
n:czący "S ",li da rn oś ci ". To są przy­
kre, nie tylko dla naszej organiza_ 
cji, przykłady. jakie daje się nam 
argumenty w rozmowach Z członka_ 
mi partii, a przecież jesteśmy orga­
nizacją społeczno-polityczną, która 
powinna oddziaływać na wszystkich 
pracowników w zakładzie. Szczegól_ 
n'e na tle informacji jest w tYm 
przedsiębiorstwie bardzo dużo pre­
tensji do władz wojewódzkiCh i 
miejskich. Wy, tow. Czerniawski 
wytłumaczcie nam, na ile wy je~ 
steście winni w tym Komitecie Wo­
jewódzkim? A może sami nie macie 
rzetelnej informacji? Sądzę, z,c trze­
ba sobie raz po męsku pr-.wicdziec 
jak sprawy wyglądają. No i CO~ trze: 
ba z tą organizaCją zrobić. 

SZEPT Z BOKU: - Rozw'ązać. 
, 

GŁOS VII: - Mu. imy. towarzy­
sze, coś z tą organizacją partyjną 

w naszym zakładzie zrobić. Nie mo­
żemy chyba na tym etapie czekać, 

aż się samo uładzi i wtedy ci nie­
zdecydowani towarzysze do nas 
przejdą. Sytuacja jest taka, że KZ 

-------,----,~------------
Plenum Komitetu Zakładowego POlskiej ZjednoC2onej Partii Robotniczej przy 

Zakładach Płyt Wiórowych w Grajewie w dniu ł listopada 1981 r. sporządziłCl 

projekt uebwalY. która głosi m.In.: 

,,1. Komitet Zakładowy PZPR krytycznj~ ocenia dotychczasową działalność ar· 

ganizacji PZPR przy Zal<ladach Plyt Wi rowych w Grajewi~: a) bralt zebrań od­

działowych organizacji party jnycb. b) pomimo trzykrotnego wyznaczania tl'r­

minu oddziałowa organizacja pionu ruagazynowo-transPoTtowego wyboru władz 

nie dokonała z u~agi na brak frekwencji. c) bierną postawę członkow parUi 

w okres~e szczególnego napięcia społ~czno-polit cznego. , 

2. Komitet Zakładowy widzi konieczność aktywnego włączenIa ię czlonkow 

partii clo rozwią'7.Ywania następująCyCh prOblemów: a) prz strzegania statutu 

PZPR uchwalonego na IX ad7wyC'zajnym Zj zdzie PZPR.. h) repr zenlowani<\ 

linii partii w&ród załogi. c) rozwiązywania problpmów I>~tnw) cl;l. z .. łogi wyl1:ka 

jących z trudności dnia ('odzi.,nnego, d) Lglas7tlnia wniosków i problemów, 

które nurtują załogę. do rCi7wiązywania prz·z egzekutyw~ KoD1i I't u Zakłado· 

wego i wyż ze wł~dze p.nty ja~ 
3. Komitet Zakładowy stwierdza, :i:e informacja przez kanały oartyjn(' je<;t 

nadal nif'dostateczna, mimo wielokrotnego poruszania t(>go vroblerou. Członko· 

wie partii w sprawach bulwf'rsujl\cyCb opinię publiczn~ lllU.,za niejcdnol~rntnie 

ko.rzystać z informaCji .. Solidarnosci". 
4. Komitet Zakładowy wyraża zaniepokojenie stosunkiem wL:\dz partYJnych 

do środowiska dzienniltaTskiego. objawiając) ID się przez: al usuni .. Cie 7' SZeri" 

gow PZPR Stefana Bratkowskiego bez podania, naszym zdaniem, S7.C7.effóło~ e 

go j Wystarczającego uzasadnienia, b) sto un"k egzekutywy K.~mitetu Woje' 

wódzkiego PZPR w Krakowie do )1acieJa, Szumowskiego w zw lązku 7 jrgo Ii~· 

tem otwartym. e) usunięcie redaktora naczelne,o .. Sztandaru Młodych" z zaj· 

mowanego stanowiska, dl zarzuty kierowane do zespołu redakcyjnego .,Gło~ 

Wybrzeża" i "Gazety \Vspólczesnej'·, . 

Naszym zdanIem - srodki masowego przekazu powinny Obiektywnie infor­

mować spole zeilstwo o wydarzeniacb mających miejsce w naszym kraju i na 

świecie. 
5. Komitet ZakładOWY, popierając uchwałę IV Plenum KC PZPR, opowiada 

się za linią dialogu, porozumienia i współpracy ze wszystkim,i silami polecz­

no-politycznymi. jedyną drogą do wyprowadzenia kJ:aju z kryzy u społeczno, 

gospOdarCZego i polityczn"go. Jednocześnie z uznaniem odnotowuje ostatnie 

potkanie I sekretarza KC. tow. WojCieCha Jaruzelskiego, prymasa Polski. ~sję· 

dza aTcybiskupa lózefa Glempa oca~ pnewodniczącego KK, Lecha Wał sy·' 

ka, oranżady czy piwa, jak się nie 
ma butelki. Skąd mam ją wziąć, 

jeśli kupuję cos pierwszy raz? Dru­
ga sprawa: reglamentacja mięsa. 

Czy jest wladomo, w jaki sposób u­

stalane są listy na zakup mięsa? 

Chyba po zakończeniu sprzedaży w 

danym dniu. Ja nie mam możl;wo~ci 

na tę listę się wpisać, to w jaki 

sposób kupić mięso? 

SZEPT Z BOKU: - Wziąć urlop. 

GŁOS VII: - Chcę się ustosun­
kować do niektórych problemów za­
proponowanych w uchwale, ale rów­
nież, korzystając z obecnObci tow. 
Czerniawskiego, zadać mu parę py­
tań. Wiem, że ytuacja w partii nie 
jest najlepsza, więc może ~y nam 
tow. sekretarz, kierujący dużą orga­
nizacją łomżyńską, powiedział, ja­
kich metod tutaj użyć, żeby na 130 

członków partii przychodziło na ze­
brania 100, a nie zaledwie 30. Może 
nie potrafimy pociągnąć za sobą lu­
dZi, więc skorzystajmy z metod już 
wypróbowanych. To pierwsze pyta­
nie. Najbardziej członków plenum 
i całej organizacji bulwersuje spra­
wa informacji wewnątrzpartyjnej. 

Bądźcie tak uprzejmi, towarzyszu. i 
powiedzcie nam, jak wy jesteście in­
formowani. Może ta informacja jest 
nie dla wszystkich? Może my tu, w 
zakładzie, jesteśmy jej niegodni? 
Czy znany jest wam, na przykład, 

pły przebieg sprawy Bratkowskie­
go? Czy zostały w niej dopełnione 

wszystkie postanowienia statułowe1 

Ja mogłem czerpać tylko z "Dzien­
nika Telewizyjnego" i "Trybuny 
Ludu", lecz może ta informacja jest 
nie pełna ? Często na plenum KZ-u 
pada pytanie, dlaczego preparuje się 
lub wręcz zniekształca informacje 

nie ma z kim założonego programu 
realizować. Choc z naszym dogady­
waniem się nie jest źle. 2'eby to­
warzysze na górze umieli się tak do­
gadywać, w naszym kraju byłoby o 

wiele lepiej i prościej. Ale i nam 
może braknąć sił, Cierpliwości i zdro­
wego rozsądku. Dużo obiecywaliśmy 
sob:e po tym spotkaniu Jaruzelskie­
go 'Z prymasem i WałGsą. Zachód 
pieje zachwyty, mówi o przeiomie, 
a w "Trybunie" pojaw ł się na ten 
temat mały tekścik, złożony drob­
nym drukiem. Więc nie wiemy, jak 
jest naprawdę, choć z niepokojem 
czekamy na kon truktywue kroki 
rządu. Dalej: z czę' ciami zamienny­
mi i dewizami już gorzej byc nie 
może, a my tymczasem za f i a t y 

126p bierzemy p a p ryk ę. po któ­
rej strawieniu zostanie tylko nawóz. 
I nagle okazuje się, że ten fiat nie 
jest wcale taki drogi, jak nam tłu­

maczono przy podwyżce ceny. MY 
d 1.17.o nie chcemy, tow. Czerniawsk~ 
lecz tylko tego, aby organizacja mia* 
ła twarz i mówiła prawdę. Mamy 
swoje wewnętrzne stresy, więc po 
co nam te kłopoty z wiarygodno­
ścią? 

GŁOS VIII: - Powinniśmy <;ię 

starać pomagać sobie nawzajem i ota­
czającym nam ludziom w życiu co· 
dziennym, nawet w drobiazgach. O­

ni to zauważą i zapamiętają na pew­
no. A do takich drobiazgów należy 

problem dystrybucji. Trzeba zna­
leźć spOSÓb na podział żywności, bo 

dotychczasowy jest skandaliczny. Np. 
co się dzieje z dystrybucją benzy* 
ny! Cuda. Wczoraj trzech pijanych 
rządziło stacją w Grajewie. Napeł­

niali kanistry, komu chcieli. po 50-
100 litrów. i nie było na nich siłY, 

a po obu stronach po 300 samochO­
dów czekalo w kolejce. Powinnlśmy 
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tam być i porz~dku pilnować! A co 
do informacji - jest rzeczywiście 
skandaliczna; argumenty dostoso­
wuje się do sytuacji. A przecież 
ludzie to nie półgłówki i takie trak­
'towanie uwłacza ich godności. 

GLOS IX (sekretarza KW PZPR): 
_ Odpowiem tak, jak pozwala mi 
moja wiedza i moje doświadczenie. 
p.. doświadczenie mam wcale nie tak 
duże, bo dopiero od czerwca br. 
Ideruję miejską organizacją partyj­
ną i jes tern w kierownictwie Ko­
mitetu Wojewódzkiego. Zacznę może 
od oopowiedzi na pytanie dotyczą­
ce inforITlacj.. Myślę, że najlepiej 
zrobię, jeśli przedstawię informa­
cje, jakimi dziś dysponuję. Mam z 
sobą teksty z os ta tnich czterech dni, 
łącznie z dzisiejszym, przeczytam 
je, a wy, towa:'zysze. sami ocenicie, 
z czym człone.~ KW udaje się na 
spotkanie z załogą. 

Sekretarz czyta teleksy, rzeczywi­
ście ubo;!:uchne i nie opatrzone ko­
mentarzem, w treści nie odbiegają­
ce od informacji obiegowych, po 
czym mówi: - Myślę, że zacytowa­
nie tylko tych informacji bez ko­
mentarza byłoby uproszczeniem 
sprawy. Faktem jest, że wszyscy z 
ogromnym zainteresowaniem oczeki­
waliśmy i przyjęliśmy spotkanie 
wielkiej trójki. Z rozmów tych miał 
być podany krótki komunikat, bez 
cytowania ich treści. Wiadomo, że 
dotyczyły one przede wszystkim ak­
tualnej sytuacji społeczno-politycz­
nej i gospodarczej kraju, że był to 
pierwszy krok w kierunku za war-

cia rzeczywistego, autentycznego 
przymier7.~. do konkretnej re:lliz '1.­

cji Qoroz'll·Licnia. Nas 'wa się takie 
uogólnienie: najbli' c;ze dni i tygod­
n'e bęną okresem bardzo subtelnej 
pol:tyki. My~lę. że niepokój budzi 
tre~<: l'chwał podjętych przez KK 
,,~o1idarność'·. co do których zostn­
nie wydat~ e oficjRlne oświadcze '"' je 
rzadowe. B., ć mo~:e w dniu dZisiej­
szym, na pO!'ie1ze'1iu prezydi'lm 
KK, dojdzie do pewnego łagodze­
nia : ch tre~ ci. Dotyczą one wielu 
tematów. coż po dostep do środków 
masowe(1O pr7ekazu. Jest w tych u­
ChW?l'\ch rÓ\V'lie? je-:ina rzecz, któ­
ra n:e d'''tle [l'; tak d'Jżego pola ma­
newru dh rz ldu: trzymiesięczny o­
kres irh re?1i~"cji. Myślę, że kiedy 
będziemy dale; obserwować bieg 
Wydarzeń, a bżdy mt'si na whsną 
odpowied7ialno~ć selekcjonować in­
formacje f'od<ł wane przez prasę, ra­
dio czy t"l~wjzję. pow'nniśmy rów­
nież ob~efw')W()Ć stosunek Ko~cioła 
do t.Ych WS'?'. c;tkich soraw, K0ścińł 
bowiem pra~n ł być poręką pOfOZU­
mieni~. Powir>' Hmy mietS świado­
moś<". że kor,~plnvent"je realizowa­
ny jest okre ' l0ny scenariusz, i je­
żel! mówimy o prze;mowaniu wh­
d.,.v. o rewol1.lf' ii bez rewolucji. to .... • 

przecież nie chodzi o odebranie dy­
rektorowi Kowalskiemu fotela, lecz 
o kontrolę nad wszystkim, czym 
władza może dysponować. A na ca­
łym świecie wiadomo, że władzę ma 
ten, kto posiada w swoich rękach 
łączność, :;rodki masowego przeka­
zu, informację oraz wojsko. Nie chcę 
pow~edzieć, że wina leży cały czas 
po drugiej stronie. Wiem że trzeba 
n~dal i często patrze'; sa:Uokryiycz­
me. Ale przecież na wet to, co prze­
czytałem w krótkiej informacji o 
poczynaniach "Solidarności" w sto­
sunku do or~nizacji partyjnych w 
zakładach pracy, nie jest niczym in­
nym, jak potw :erdzeniem wypowie­
dzi niektórych przywódców Zwią­
zku. Dysponuję tylko listem Jurczy­
ka, który został skierowany do mar­
szałka Sejmu. Mieliśmy oficjalne po­
twierdzenie, że list ten do kanćela­
rii Hady Państwa nie wpłynął. 
Chciałbym przypomnieć cos, o czym 
powinni pamiętać nie tylko człon­
kowie partii, ale także ci wszyscy, 
którzy chcieliby, aby partia zeszła 
całkowicie na margines, mianowicie 
- jedno zdanie z wypowiedzi Ste­
fana Wyszyńskiego: jeśli Polska ma 
b.yć silnym krajem, niezależnym, je­
?eli ma również stanowić o swoim 
samoistnieniu. to - ze względu na 
swoje geopolityczne położen~e 
musi mieć silną partię. Pytacie, co 
się dzisiaj dz.eje w partii. Będę się 
opierał na przykładzie wojewódz­
twa. Otóż jest bardzo różnie. ale, 
generalnie: nie najlepiej. Po IX 
Zjeździe, kiedy nastąpił autentycz:' 1 

ny wybuch aktywności, organizacje 

i instancje partyjne stanęły j'1k 
"'d)'by na uboczu, 0"'r.1 iC7.aj-;c się 
do roli obserwatora. N,st~nih pe v­
na pustka programowa. Rzecz ja­
sna, nie chcę powiedzieć, że jeśli 
POP okre.!1i sobie zadania to będzie 
jllŻ -aktywna, bo jest wiele UW.:lfUn­

kowań zewnętrznych, które muszą 
, być rozstrzygni~Le przez Komitet 
! Centralny czy Wojewódzki. Ale o to. 
żeby coś się zm'epiłJ , nie tyl'{O twa­
rze i nazwiska w KC czy w KW. po­
winni~my dbać WSZyscy i bardzo 
moero walczyć. Jeżeli dziś mnie kto­
kol wiek pyta, na czym polee:a sła­
bość wojewódzkiej czy miejskiej Of­
gafllzacji partyjnej, odpowiadam: 
nie mamy taktyki działania na dzi~ 
i na jutro. Myśmy w miejskiej in­
stancji partyjnej podjęli próbę 0-
kre~lenia taktyki. Ustalilgmy, że 
zajmiemy się trzema podstawowy­
mi sorawami: przede wszystkim -
wewnątrzpartyjnymi i systemem in­
formacji Ofaz sp'1sobami wvFria do 
z<lłóg. Nie będę mówił, jak to 1'0-
bi1i~my, w każdym razie udało nam 
sie uruchomić wiele organizacji par­
tVJnych, Przygotowaliśmy dwuczę­
: C'hwe plenum. Po pierwszej części 
zebrali';my wsz'ystkie wnioski i co­
d ,'"",,..,t> bDhczki l'1dz', odhvli>'111Y 

wokoło stu organizacjach zebrania 
Dla niektórych były to pierwsze ze­
brania od konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej. Na drugą część za­
prosiliśmy wszystkich decydentów z 
wojewodą na czele. Efekt był taki, 
że otrzymaliśmy wiele odpowiedzi 
od dyrektorów, prezesów i przedsta­
wicieli administracji państwowej, a 
my dawaliśmy konkretne propozycje 
rozwiązania spraw. Finał chyba, to­
warzysze, znacie: porozumienie, któ­
re zostało zawarte przez wojewodę 
z "Solidarnością". Uogólniając: uwa­
żam, że jeśli chcemy uruchomić par­
tię i być rzeczywiście wiarygodni, 
potrzebne są nam cztery podstawo­
we elementy: rzetelna informacja, 
scenariusz działania, mądra taktyka 
i dobra praca administracji pa fl­
stwowej. Musimy odpowiedzieć sobie 
na takie pytanie: komu mamy prze­
wodzić? Czy Komitet Centralny -
Wojewódzkim, a te Miejskim i 
Gminnym, czy też mamy przewo­
dzić społeczeństwu? 

GŁOS X. - Dlaczego wojewoda 
uległ dopiero presji "Sol'darności", 
a sam z dobrą wolą do mieszkań­
ców nie wyszedł? 

GŁOS XI: - Czy dowiemy się, 
jak i kto został ukarany za te na­
sze nieszczęsne ulotki? Obiecywało 
nam już kilku sekretarzy przyby­
łyCh tu na zebrania i - jak do tej 
pory - żaden nie wywiązał się z 
obietnicy. Czy jeszcze raz będę mu­
siał zadawać to pytanie. czy też 
można uznać, że zadaję je po raz 
ostatni? 

GŁOS XII: (sekretarza KMG w 
Grajewie): - Należę do tej nie­
szczęsnej organizacji, która się nie 
zebrała. Ale zan~m to wyjaśnię, 
chciałbym omówić kilka rzeczy z 
terenu miasta. U nas sytuacja nie 
jest w tej chwili zła, chociaż mamy 
dwa ogniska zapalne: to Lubelska 
Fabryka Wag i Technikum Rolni­
cze. J eś1i chodzi o dzień 28, mamy 
o tyle czyste partyjne sumienie, że 
na k.lka dni przed zapowieJzianym 
strajkiem w trzynastu naszych wę­
złowych zakładach odbyliśmy spot­
kania z egzekutywami, z aktywem 
i kierownictwem. No, wynik taki, że 
dwa zakłady stały całkowicie, a w 
siedmiu odbyły się strajki częścio­
we. MÓwi s:ę, że sytuacja w Graje­
WIe jest lepsza niż gdzie indziej, ale 
tymczasowo. Są napięcia różnego 
typu, szczególnie na tle za/opatrze­
nia w artykuły pierwszej potrzeby, 
głównie w mleko i mięso. My w 
KMG na tę organizację w Zakła­
dach Płyt Wióro\vych za wsze liczy­
liśmy i liczymy. Bo trzeba wiedzieć, 
że ma ona duże oddział .w·ulie na 
miasto. Jak innym organizacjom 
daję przykład waszej, to oni mó­
wią: tam są mądrzejsi ludzie. Ale 
ciągle brakuje odpow.edzi na pyta­
n:e, co zrobić. aby tę organizację 
rozruszać. Sied7imy w ukryciu, choć 
po[)ieramy nie~tóre posunięcia KC. 

SZEPT Z BOKU: - Gorzej z rea­
lizacją· 

GLOS XIII: - Gaz będzie nie na 
szesc:, lecz trzy tygodnie, o kart ..... ch 
nic nie w:edziałem, o piwie nie s1y­
sznlem, ale butelki przy z.,<tkupie mle­
ka nie są wymagane ... 

GŁOS XIV: - Protestuję. Osobi­
;cie przedwczoraj dosble'n l Itr mle­
k:::t. chociaż chciałem dwa, bo mia­
łem jedną butelkę. 

kontakty 
kontaktów 

W 39 numerze "Kontaktów" z 4 
października br. ukazał się mój ar­
tykuł pod tytułem "Janek Krasicki 
o Miłoszu i "żagarystach", do któ­
rego - nie z mojej winy - za­
kradło się kilka poważnych błędów. 
Proszę o sprostowanie przynajmniej 
najpoważniejszych : 
Stanisław Brzozowski nie był fi­

lozofem "małopolskim" tylko "mło­
dopolskim". 

Trzecie zdanie od końca we wstę­
pie po winno brzmieć : "Jeżeli .nIe pio­
nierska była to na pewno Jedna z 
pierws;ych prób krytyczno-literac­
kiej oceny wczesnej twórczości Cze­
sława Miłosza." Poza tym niektóre 
wersy młodzieńczych wierszy Miło­
sza ukazały się w dość dowolnym 
układzie odredakcyjnym (czy może 
zecerSkim), natomiast wiersz Putra­
menta zamienił się we fragment 
prozy. 

KRYSTYNA KONECKA 
Białystok 

Od red.: Przepraszamy Autork~ w 
imieniu redakCYjnego chochlika za 
błędy i przytaczamy poprawne 
brzmienie wiersza Czesława Miłosza: 

[ •. .J "idz.ie pusta noc, na naszych 
oczach leży ślepa noc 

symboliczna 
a z magnetycznych pól, jak martwy 

posąg na koniu 
cwałuje wśród chrzęstu lat 
prawda nielogiczna". 

I Jerzego Putramenta. 
"Południe jest tak gorące, że 

spalone na niebiesko powietrze 
osiada na siwem zbożu, budząc I 

w niem leniwe dreszcze. 
Kiedy upadnie wiar, niosący słodką 

woń żółtozielonego łubinu 
nad wodą rozgrzaną, która w 
zamyśleniu do nieba się uśmiecha 
można raczej wyczuć, niż słyszeć 

echa 
odległych gromów dudniących bez 

przerwy, 
głucho, jak daleka artylerja, 
osłaniająca natar-cie, które się 

zaczyna". 

Szanowni Państwo. jako Wasza 
stała i życzliwa czytplniczka chcia­
łabym w 'razić swoje szczere uzna­
nie dla redakcji za wypracowanie i 
konsekwentne utrzymywanie for­
muły obiektywnego i prawdziwego 
pisma, ale i poru!'zyć problem. my­
ślę, że ważny. Od pewnego czasu 
zauważam w całym swoim, otoczeniu, 
wsród znajomych i przyjaciół nie­
mały spadek popularności "Kontak­
tów". 

Wydaje mi się, że los pisma - o 
ugnmtowanej już przecież renomie 

j - leży. na sercu nie tylko czytelni­
kom. ale również (i to chyba bar­
dziej) jego twórcom - zespołowi re­
dakcyjnemu. 

Przyczyn przykrego zjawiska trud­
no jest mi docieka;'. a już na pew­
no nie powinnam ich tu wypunkto­

.' wywać. Powód jasny - mogłabym 

. za 'rezentc)"wać jedynie wbsny p'.mkt 
. . wijzenia. A przeciet nie o jedno-

SZE~T Z BOKU: - PIerw apeluJą stkowe opinie ch,d"i Toteż - jeże-
o zdame butelek, a potem nos mle- ,li wolno mi CJ' zaproponować _ 
ko w podołku. .. może rozważyliby PJństwo m Jźli-
GŁOS XV: - Jak jest pokryc ie ,~wość zaanelowania do czytehików 

na. kartki, to. nieClI n~ pol iLll:~ . .i I" o ich c~i:ie, wniosk~. i zastrzeże.nia 
kazdy dostan:e! Teraz Je Jen W!iOl- . pod ad· e.em tygOdT'1 :a. Al1aloglcz­
pi całe) kartkę, a dru gi nic. Nie 0- t> nie jak w chwili. gdy .,Kontakty" 
szukujmy sp'słeczeństwa! dopiero pJwstawały. Tym r tzem wy-

. '1' pO\'iedzi byłyby ciekawsze gdyż 
. GŁ?S XV~. - Te;az st~aJl{uJą czytelnicy mają możliwość sk0nfron­

c~ , k~orym me przem;yslanyml dec y- towania swoich w."obrażeń, oczeki-
ZJ :H~1 odebr~~o nadZH\ły .. aby. Zlrlo- wań i przewictywań. Wpr<wrlzie u-
wo.hc m~cmeJsz:,,:ch. Czyh ta ,~ bę- d7ial czytelnF:ów w redagowan:u 
dZlemy S.lę bawl~: raz. w. ,tą, raz w pisma jest widoczny, to jednak an-
~ą. LudzlO,m trze Da m?WlC praw~ę, kieta, którą doradzam, więź czy tel-
l. to. szcze.lą, wtedy k~zdy. zrozumle, ników z pis "nem zacie.;nibbv. a Z(\-

~e. ~ak . n!e I?-Z1, to ~;ę n:e da. ~I\.lc interesowanie nim - wzrosh. Bo 
Je 11 WIem, z~ w P.lałymsbku J~t ... doprawdy wielka to strata, gdy do-
tak, a u nas maczeJ .. to krew. mme bre piSMO czytare jest rzadko 
zalewa, Małe. s'1m.odZlelne k.~lęstwa niechętnie. 
mamy czy co? W mnych w1Jewóiz­
twach dzieci dostają do cl1kru ileś 
tam słodyczy, a do n"s nie d ·')wie­
źli. I znowu pretensie d'l wła,-lz, 
bo n'e potrafią zapanować nad sy­
tuacją. 

GŁOS LITOSCIWY: - Towarzy­
sze, dajcie sekretar70wi mie ',<, -ienlu 
skończyć, bo już od k'lkunastu mi­
nut stoi na mównicy! 

Spisala. STEFANIA HENC?ELOWA 
Fot. GA nOR I (Jl~ l. ',l :ry 

Z najlepszymi życzeniami 
sukcesów 

wielu 

TERESo\ WISl..-\WSKA 
Lomż,\ 

Od red.: Tego rlJdzajll lil;tv ZC\- l 
wne b'\rdzo nas cies:7...1. co va~niei­

; sze. pomagah. 'l'ote~ - nie~ '\ l~~ni(' 
. od ankiety, kóq z pewp ,~t:h1 w 
nrzyszłości :Jrzy~ lU I~m)' _ '). \, • 

o n~dsyłanie swoich uwap· i propo­
Z\'CJl tem1.t Ycznyrh; \ ... 'zysLld~ chęt- l 
chętnie wykorzystamy. 
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- Ponad cztery miesiące zajmo­
wania się sprawą chyba wystarczą. 
żeby wyrobić sobie pogląd') Ile razy 
będziesz męczyć pytaniami tych sa­
mych ludzi l głównego zainteresowa­
ne.:o? Masz trzy dni na zebranie 
myśli i sł6w. 

Nie miabm sensownych kontrar­

gumentów. Faktycznie, rozmawiałam 

z blisko dwudziestoma osobami; z 

niekt6rymi - kilkakrotnie. Mam 

dużo notatek i sporo wątpliwości. 

A przecież podczas pierwszych roz­

mów, kiedy gubiła.m się jeszcze w 

faktach i nazwiskach. miałam ich 

znacznie mniej. Wprawdzie dyr. Ci­

borowski nie ukrywał, źe zaintere­

sował, już swoją sprawą dwoje in­

nych dziennikarzy (co kazało mi 

przypuszczać, że sprawa jest bardzo 

trudna lub nudna), ale mimo to nie­

strudzenie przez kilka godzin przed­

sta wiał historię swego zwolnienia ze 

stanowiska dyrektora Wojewódzkie­

go Biura Geodezji t Kartografii w 

Lomiy. 

Zaczęło się typoWO dla ubiegło­

rocznej jesieni - od donosu. Wpły­
nął do wojewody Zientary w końcu 
listopada i głosił m.in. o nieprawid­
łowościach w zle(:aniu robót geode­
zyjnych, samowolnym przekazywa­
niu mocy produkcyjnych do woje­
wództwa suwalskiego, fałszowaniu 
danych, zbyt częstym pobieraniu de­
legacji, przeważnie kilkudniowych. 
do Białegostoku, i o nieprzyzwoitym 
zabieganiu o następne 1000 złotych 

podwyżki (chociaż już zarabiał 12 
tysięcy). Wszystkie fakty ujęte w 9 
punktach; słownictwo fachowe. dob­
re rozeznanie w pracach Biura. A­
nonim bardzo szybko zaowocował: 

dyrektor Laguna z Wydziału Kon­
troli i Instruktażu Urzędu Wojewódz­
kiego wszczął swoje dochodzenie, a 
WOjewódzka KomiSja Kontroli Par­
tyjnej - swoje. Kontrola Urzędu 

Wojew6dzkiego potwierdziła niepra­
widłowości finansowe. Ciborowski u­
dowadnia, że sprowadza się to do 
zarzutu przyznania zbyt wysokich 
stawek niektórym pracownikom: 
Zofii Dąbrowskiej. Krystynie Toma. 
szewskiej i Romualdowi Jasińskie­

mu, oraz - omyłkowo - podWÓjnie 
rozliczonej delegacji, co przyniosło 

państwu 222 złote straty. 

WKKP zwróciła się również do 
Komitetu Zakładowego PZPR prz,r 
Urzędzie Wojewódzkim o opinię tow. 
Ciborowskiego, a sekretarz przekazał 
to polecenie egzeku ty-,\'ie od dzh ło­
wej organizacji partyjnej przy Wo­
jewódzkiej Dyrekcji Rozbudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich, któremu 
Biuro Ciborowskiego bezpośrednio 

podlega. Qpinia okazała się mocno 
negatywna. 

Ciborowski nie myli się twier­
dząc, że wypracowano ją głównie 

na podstawie relacji jednego człon­

ka egzekutywy, tow. Tymińskiego. 

- Z tej opi-nii nie wynikają iad­
ne konkretne zarzuty - wytykam 
inż. Jackowi Mieszkowskiemu, człon­
koWi egzekutywy. 

Przyznaje, że faktycznie nie 
stwierdzili żadnych poważnych u­
chybień, ale wiele drobiazgów świad­
czy o nieznośnej atmosfel'ze wzajem­
nej niechęci. Tbwarzysz Ciborowski 
lubił decydować o hierarchii pra­
cowników, pouczał, z kim się mogą 

kolegować, ostrze~~ ł jedneg7 orzed 
drugim. Tomaszewskiej obeiął pre­
mię za złe przepisywanie na ma­
szynie. Dziwnie' rozliczał delegaCje: 
wynikało z nich, że np. do Białego­
stoku wybierał się prywatnym polo­
nezem korzystając z limitu, a na gra­
nicy województw zostawiał samo­
chód przy drodze i wsiadał do pe­
kaesu. 

Henryk Ciborowski nie może 

przełknąć tej fatalnej opinii. którą 

potem określi jako drugie źródło 

pasma swych kłopotów: - To jest 
paszkwil a nie opinia. Posłuchali 

bzdur, k~órych nacpowiadał im Ty­
miński, a on dowiadywał się wszy­
stkietro od państw::, Elster6w, bo to 
ich przyjaciel. Gdy wychodziłem. 

były piia tyki. Kilkakrotnie mówiłem 
ElsLerom. żeby odłączyli się od tego 
t,') warzyc::twa. Zw"aczłem też uwagę 
Tymińskiemu, żeby nie leciały z je­
gO poko;u wi::'zanki, bo to jest blok 
mi"szka1ny. wiec co sobie lokatorzy 
o Biurze pomyśl 1. Tymi>1ski miał też 
s")j(:>ria Z moja ż~~~ która była i jest I 
przewoonicząc<} R~dy Zakładowej w 
Biurze Planowania Przestrzennego, 

a on - szefem Komisji Rewizyjnej 
Rady. Wyliczył, że żona wzięła aź 
19 tysięcy z funduszu so'Cjalnega w 
jednym roku. Fakt, że to dużo, ale 
przecież my oboje pracujemy w tym 

zakładzie, a poza tym mamy du±ą 

rodzinę: czworo dzieci i teściową. 

Henryk Ciborowski nie dał za wy­
graną i poprosił o uzasadnienie opinii 
partyjnej. Otrzymał ją dopiero 23 

marca: "Egzekutywa OOP przy 
WDRMiOW stwierdza niniejSZym, że 
w/w opinia zostala wydana w opar­
ciu o odczucia poszczególnych człon­
ków Egzekutywy bez możliwości u­
dokumentowania lub udowodnienia 
tych odczuć. Przeprowadzone na 
wniosek tow. Henryka Ciborowskie­
go postępowanie wyjaśniające nie 
spowodowało zmiany tych odczuć'~ . 

- Odczucia, odczucia! A gdzie są 
fakty?! - wściekał się inż. eibo­
row$ki. 

Na nic się zdało bieganie z pozy­
ty~nymi opiniami z pracy w Białym­
stoku, od dyrektora Słojewskiego i 

dyrektor Kotowskiej, która stwier­
dziła: "Jest pracownikiem zdyscypli­
nowanym. Strona etyczno-moralna 
nie budzi zastrzeżeń". 

- P~wiedzie1i mi, że to dla nich 
nie dokumenty. 30 marca dostałem 

zwolnienie z pracy, a 9 kwietnia za­
padła uchwała W KKP o udzieleniu 
mi nagany partyjnej. 

W uzasadnieniu stwierdzono: 
"Henryk Ciborowski [ ... J wykorzy­
s-tując okres reorganizacji adminis­
tracji dopuścił Slę machinacji miesz­
kaniowej nadużywając jednocześnie 

społecznYCh środków mieszkanio­
wych. Ponadto w obecnej swoje; 
pracy dopuścił się nadużyć finanso­
wych pOlegająCYCh na fałszowaniu 

delegacji służbowych pobierając 

dwul~rotnie kwoty. Jako kierownik 
zakładu swoim postępowaniem t za­
chowaniem wp~ywa na kształtowa­

nie negatywnych stosunków mię­

dzyludzkich" . 

Dla nieco wtajemniczonych opmla 
ta musiała wydawać się naciągnię­

ta, skoro umieszczono w niej nawet 
to dwukrotne pobranie należności 

za delegację. Zdarzyło się to raz na 
pięć lat, co można z powodzeniem 
przypisać roztargnieniu i Ciborow­
skiego, i księgowości. Sformułowa­

nie, którego użyto, stwarza na to­
miast wrażenie, jakby to była nor­
malna praktyka Henpyka Ciborow­
skiego. Ponadto stanowi jedyny ar­
gument na stwierdzenie: .. dopuścił 
się nadużyć finansowych". Pisząc 

natomiast o "machinacjach mieszka­
niowych" nie wzięto pod uwagę je.­
gO oświadczenia: złożonego przed 
przejściem do Łomży. w którym le­
galnie informował o posiadaniu 
mieszkania i działki budowlanej w 
Białymstoku. Obiecał też wyzbYCie 
się ich po otrzymaniu mieszkania w 
Łomży, na co oficjalnie wyraziła zgo­
dę Białostocka Spółdzielnia Miesz­
kaniowa. B"yło dla mnie jasne. że w 
tych dwóch sprawach zrobiono z 
igły widły. O "stosunkach między­

ludzkich" najbardziej wiarygodnie 
mogliby mnIe poinformować pracow­
nicy Wojewódzkiego Biura Geodezji 
i Kartografii. Jest ich pięciu, ale o­
wego dnia zastałam tylko trzef'h; 
Marian Woronkin pełnił obowiązki 

dyrektora do czasu za twierdzenia 
nowego. 

- Dość długo stałem obok tej ca­
łej sprawy - powiedział. - Pracuję 

dopiero od marca ubiegłego roku; 
przyszedłem z białostockiego, sku­
szony mieszkaniem. Nie wiedziałem 
nic o atmosferze pracy. Na jesieni 
wyszła ta historia z anonimem. Za 
krótko pracowałem, żeby O<!enić 

szefa. Z nikim w Biurze nie miałem 
większych konfliktów. Atmosfera 
jednak była rz~zywiście napięta i 
bardzo nerwowa. Spory wynikały 

chyba z jakiś wcześniejszych niepo­
rozumień. Musiało coś nie grac, sko­
ro mnie, tak krótko pracującemu, 

Ciborowski zaproponował zastęp­

stwo, a nie komuś ze "starych" pra­
cowników. Nie mogę zroz1:lmieć, dla­
czego w tak małym biurze (sześć 

osób w trzech ookojach) mogło do­
chodzić do wieJkfch kłótnl Teraz 
jest spokój. Myśl~ jednak, te gdyby 

pan Ciborowski wrócił, atmosfera 
znów byłaby nieznośna. 

Anna EIster. Wbrew obrazowi, ja­
ki mogłam sobie stworzyć na pod­
stawie opowiadań dyrektora, jest 
miłą, rzeczową osobą. Prosto i jasno 
wyraża swoje opinie. I w<:ale nie 
dyszy nienawiścią do byłego szefa, 
choć nie można powiedzieć, żeby 

darzyła go szczególną sympatią. 
Wydaje mi się, że pan Ciboro-wski 
absolutnie nie nadaje się na kIerow­
nicze stanowisko. Ma wybitnie kon­
fliktowy charakter. Wprawdzie on 
to samo mówi o mnie. ale ja poza 
nim, nie miałam- z nikim scysji. Pan 
Ciborowski nie ukrywa, te podej­
rzewa mnie o autorstwo lub współ­
autorstwo anonimu. Zupełnie nie­
słusznie. Ja ujęłabym zarzuty ina-

DANUTA 
WRONISZEWSKA 

.... 
słowa tak mocno d() serca, kolega 

I W()ronkin też ni~ a kobie.ty ... Chciał_ 
bym, żeby wreszcie jakoś rozw~ąza_ 
no tę sprawę· Brak dyrektora bar .. 
dzo osłabia Biuro; nie roa kto pilo­
t<lwać rozpoczętych p1'3C. Nie wiem 
c~y byłoby. wskazan~, żeby dyrekto; 
Clborowskl tu wróclł, choć nic złe­

go o nim nie mogę powiedziec. Sta. 
rał się, walczył o etaty, awansowa} 
luQzi. Nie zawsze wszystko wycho­
duiło mu najlepiej, ale źle nie by­
ło. 

A więc w Biurze nie było też tak 
jed.uo::!na<!znde ile. Może dyrektor 
Ciborowski mógłby wziąć sobie te 
uwagi do serca i zaprzestać czepia­
nia się drobiazgów oraz dostrzegania 
tylko wad swoich pracowników. Mo­
że praca mogłaby się ułożyć. Trzeba 
było jedna.k taką rozmowę z nim 
przeprowadzić, a przy negatywnej 
opinii - zaproponówać mu inne 
miejsce. 

Już zabierałam. się do pjganla, gdy 
dyrektor Ciborowski wstrzymał 

mnie, ponieważ miały nadejść po­
zytywne wyniki kontroli z główne­
go Unędu Geooezji i Kartografid 
o którą sam poprosił. Nabierał tet 
roz,głosu protest w jego sprawie geo­
det6w terenowych. Oba te fakty 
podsycały nadzieję Ciborowskiego 
że wicewojewoda Ciupa się zreflek~ 
tuje i przed 1 lipca zwróci mu sta­
nowisko dyrektocr-a WBGiK. Doszły 

mnie słu-chy, że ten protest został 

sfabrykowany przez samego Oibo­
rowskiego, który ponadto woził swo­
im samochodem jedną z geodete-k 
zbierających podpdsy. Kiedy pani 
prze~~s tawiała ' kolegom protest do 
podpisu, dyrektor stał obok - ci­
chy, ze spuszczoną głową, ale jego 
obec'1ość na podpisującego wpływ 

zapewne miała. 

Henryk Ciborowski nie wypierał 

s-ię wożenia ge<:ldetld: - Trudno że­
by ona, fatygując się w mojej spra­
Wie, traciła jeszcze na podr6ż<\Ch. . 

czei, a przede wszystkim podpisy­
wałabym się. Znam go bardzo dob­
rze, jeszcze z okresu białostockiego. We wrześniu sprawa odżyła. 0-

Zawsze był nerwowy, jąkał się, mial trzymałam od inż. Ciborowskiego 

trudności z formułowaniem sądów. dość obszerne pismo: "Niniejszym 

Cieszył się jednak opinią dobrego pOdaję informację, która moim ula­

fachowca i zaproponowano mu sta- I niem winna być wykorzystana lub 

nowisko dyrektora WBGiK w Łom- I zamieszczona w artykule dotyczą­

ży. Od razu w 1976 r. chciał nas tu cym sprawy zwolnienia mn.ie z pra­

ścIągnąć, ale 4wleka1iśmy z. tym cy i niezabezpie~zenia mnie inne; 

przez dwa lata, bo mieliśmy tam pracy na terenie m. Łomży. Wice­

dobrą pracę, przyjaciół. Zbyt moc- 'WojeWOda Ciupa w sierpniu br. za­

no doskwierał nam jednak brak pewniŁ mnie, że będę zatrudniony 

mieszkania. Pan Ciborowski WCląZ w WBGiK zgodnie z kwaUfikacJa­

wypomina nam to mieszkanie. Fak- mi. Powyższe stanowisko w później­

tycznie jesteśmy mu za nie wdzięcz- szym czasie wyraził na piśmie. Je­

ni, ale, szczerze mówiąc, większość dnakże i tym razem swej decyzji 

fachowców przyszła do Łomży tylko nie wykonał. [ ... J Przypominam, że 

ze względu na mieszkania. Zaraz wojewoda i dyrektor WDRMiOW 

na początku zaczął nas "ustawiać", oraz Prezes GUGiK otrzymali pismo 

tłumaczyć, z kim można, z kim nie, podpisane przez 13 pracowników, 

kto jaki jest Po kilku miesiącach żądające przywrocenia mnie do p-ra­

doszło do otwartego konfliktu. Mąż ' cy i stwierdzające, że absolutnie nie 

nie wytrzymał i wygarnął, co myśli było zlej współpracy między mną 

o wtrącaniu !ię do prywatnych a pracownik'lmi. Na te pismo Wo­

spraw pracowników. Nie miałabym jewoda Łomżyński od połowy czer­

mu za złe, gdyby zwracał mi uwa- wca do chwili obecnej nie udzielił 

gę za niewłaściwe wykonywanie odpowiedzi. [ •.. J 
prac: Ale ta jego mania wyższości! 
Niemal z lubością wytykał nam i 
początkującym geodetom miej-skim 
nawet dro'ooe uchybienia. Były też 

spięcia, gdy obcinał premie. Nie 
chodziło nam nawet o kwestie finan­
sowe, ale o samo podejŚCie. Powi­
nien rozumieć. źe karanie pracow­
ników nie powinno mieć charakte­
ru prywatnYCh porachunków. U5'i­
łowałam się r. nim d.ogadać, ale na­
sze szczere, długie rozmowy wyszły 
mi tylko na złe. Nikt nigdy go nie 
zmieni. On nikogo nie potrafi doce­
nić. a sam jest zupełnie bez am­
bicji. Teraz chodzi, jeździ, zabiega 
o przywrócenie go na stanowisko. 
Wszyscy mają go dość. Jest śmiesz­
ny i bard.zo męczący. Ciągle tu przy­
coodzi, zamyka się w pokojU i dzwo­
ni gdzieś godzinami. interweniuje. 
Potem nas zagaduje. A jak pój dzle, 
to też nie ma pra<:y. bo wszyscy jes­
teśmy podenerwowani. Jednego nie 
rozumiem: skoro jest takim dobrym 
fachowcem, dlaczego nIe znajdzie so­
bie pracy gdzie indzi€j. Z tego biu­
ra odeszł<l czworo ludzi 1 każdy z 
ni<:h znalazł bez problemu korzyst­
niejszą pracę. 

Czy zmiana pracy musi oznaczać 

klęskę życiową człowieka? Romuald 
Jasiński uważa, że nie; jego by to 
nie załamało, ale: - Pana Ciborow­
skieg-o za bardzo poniżyli 

Jasiński me lubi mówić; odpo­
wiada krótko f na konkretne pyta­
nia: - Jakoś sIę z szefem dogady­
wałem. DyrektQrOlWi trudno sdę nie 
narazić: pode-jtnuje decyzje, które 
Me zawne są wygodne dla pracow­
ników. h sobie nie biorę kaooego 

Chcę wrócić do tych osób, które 
zaprotestowały pisemnie. Główną 

ro~ę odegrała Ob. Zofia Dąbrowska, 
którą przyjąłem do pracy w sierp­
niu ub. roku. [ ... J Po dwóch miesią­
cach już zaczęła się starać o awans, 
z załatwieniem którego miałem o­
gromne kłopoty, znane Ob. H alinie 
Kotowskiej. Zresztą, gdy do WDRM 
iOW przyszła Ob. Kotowska moja 
praca się całkowicie zmien ila na 
gorsze. Zacząłem być obstawiany. 
Ob. Kotowsica zgłaszała szereg pre­
tensji moim zdaniem nieuzasadT/io­
nych. [ ... ] Ob. Dąbrowska będąc 

członkiem Rady Zakladowej wciqg­
nęła w tę brudną sprawę Radę, któ­
ra mnie jako szefa CZll pracownika 
abso~tLtnie nie zna. [ ... J 

Malżonków Annę i Matiana El­

sterów sprowadziłem z Białegosto­

ku na początku 1978 r. Ponieważ 

dowiedziałem się, że Anna E~ster 

jest bardzo trudną osobą we wspÓł­
pracy i nie posiada odpowiedni~h 

doświadczeń, zdecydowałem się 

przyjąć ją na pewien okres do sie­
bie i po przeszkoleniu przenieść do 
biu.ra geodety miejSkiego. Gdy po 
pół roku. chciałem to uczynić, sta­
nowczo srę z tym nie zgodziła. Pra­
ca z tym małżeństwem by la szcze­
gólnie trudna - od początku we­
szU w komitywę z tymi, którym na 
pO'l'ządk1l. w geodezji nie zależaw, a 
tch domeną były intrygi jeszcze z 
czasów powiatowych. [ ... 1 Byl talci 
przypadek, że Anna Elster na moje 
stwierdzenie, cytuję: »miala pani 
do-tć czasu, żeby to zrobićc<, wpada­

la w gwałtowny placz t krzy~zala 

»MaTtan, poda; wody« albo »Maria1t, .. 



-
zol>tea muie ~Lqd«. W6wczas Mat'tan 
fLster skoc:UI cLo mFie z (Hęścźami 
l 1';1 ::yczal' >/l/ech pan 1.V'IIjcl'!ie /.)0 
pan i,wjq ':Ortę :denerwnu:ał Po­
Ille'Wrt: d~witę SLę wahatem, Anna 
f,l~tcr ::ac:ęła mówić: "u/agam, pa­
/la. nteclt PUlt wyjclz~e, 00 to się 
mO:/:! zŁe s/~o ń C2yC: '. więc dla ś wię­
tego 'pol~oJu wyszecUe'm .. Pon.zeważ 
kil/"o clilI po· te) 'cenie Ar:.nu Elster 
/.VtfWZ zakLinała sit:. że nie da się 
((lię('e) p01Jlesć e morjom, że ch ce tu 
prQ :rru·a~., ~ Jesll bli. była. k?niecz­
I!o .~ (' odep,cw, to sama zn.a]dZle pra­
cę i o.:!e:Jd::ie, ]U': na tym :osLllto. 
l, .. ] Chcę doda ', że moml starantem 
W/lO ml'ł.:o)~kowie oL1'::ymali miesz-
1;'0 11 W, L0 dobrym mzej,cu, nu c1ru­
(l/m l)it:Lr:e, a w Bialllmsto"t~ n.ie 
mieli. u'cale i pracę QO)'"zą Mariall 
El, leI' w 01;Ie.'He poc::atkowym mie­
:zl::al w jecl 'q/m .: inte rtnatów, za 
CO płaclla firma. Dla p07'Ownania 

-

\

. chcę dodaĆ', że Ja mieszkalem 7 
ffl1.es 1ęcy w hotelu. i intentaCle, za 
co musiałem sam pla"ić ora.:: mzesz­
kanie otrzymałem, na parterze. 

Trzeciq osobo. ktora wy tqpHa z 
p/.smem przec1.W zatrudrl.leniu mme 
byŁ Morian Woronkin. Ja i kilko llt­
nych osób zgodnie doszliśmy do 
wnio.>l·u, że obie w/w panie po pro­
sta kazały W oronkinowi podpisać 
więc on podpisał. [ .. . J N afboleśniej­
szym jest fakt, ze tok Ob. Kotow­
s/<;o jak tez i Ob. Cwpa podawali 
m.i rożne powody zwoLnzenia. po 
podważenm ktorych przyjęli jeden: 
współżycie międzyLudzkie. [ ... j Gdy 
wpłynęfa skarga Ob. Ciupa skorzy­
stał : oka:::j! ź pozbył się p1'acOWnt­

ko. by nie tl.amaczyć się dlaczego 
przyd:::ielll mieszkanie wbrew pr.:e­
pisom. Wtedy gdy powstawało wo~ 
jewod:two ka:dy był potrzebny, a 

lo 

teraz po co. Tym niemniej, woje~ 
woda winien mi zapewn,ć pracę w 
Łomży zgodnie z postaclany~i Icwa­
lifikacjami i dwudziestoLetmq ['ral'­
tyk~ tv produkc)1" nadzorze l a.d­
ministracji. do czego się zobowzą-
zał po bezzasadnym :::wolnienzu' 
mnie". 

WwewoJewoda Ci.upa, .. nac:isk~-
ny" przez in~yAiera, w~mysllł .. ze 
jakiś etat geodety miejskIego ~ozna 
by dać wojewódzkiej geo.de~)l dl~l 
Ciborowsldego. Inż. SWltajewskl, 
który miał zostać nowym dYfekto­
rem' WBGiK, nie wyrażał sprzeci­
wu, ale gdy przy:,zedl do prac~', 
zorientował się od razu, że będZIe 
to niemożliwe. Wszy ·tkie organiza­
cJe społeczne i polityczne ostro za­
prote ' towaly, Dyr. Świl.ljewski nie 
chcial zacz)' nać nO\\!ej pracy od 
konfliktow i niepol'ozunlleil. co stu-

rał się wytłumaczyc: kolcd2e Cibo: 
~wtidemu. Rezultat ty~h tlumaczen 
był taki, że Ciborowskl .zacz,ąl go 
podejrzewać Q przylączeme SIę do 
"mafil". 

Opinia człowieka, ktor~ sieje kO,n­
flikty, zaczęła 1SC za Clboro~sk~m 
chyba dopiero po jego Z\VOłnlemu. 
Swoim zachowaniem i p~Ogral1lO~'ą 
nieuf.nością w pełni na nHl zasł~t;yl 
i zraził do siebie prav .. ie w:-'Z)stkIC~. 
nawet bardzo mu t;yczliv.'Ych, ludzI. 
Mgr Piorun z .glo\\?:ego, Urzędu 
Geodezji i Kartografll, klory pr~e­
prowadził kontrolę Biura. powle­
dział: - Wymowienie było uzasad­
mone m.in. niefachowoscią· Clb~rows· 
ki poczuł się uraz.ony i poprosIł na~, 
jako najbardziej kompetentnych. na 
kontrolę. ale mysIę, że byłoby ład­
niej, gdyby zv. rocił . Slę z. tym 
do nas, wojewody CIUpy. ,l ,to 
przed podpisaniem Z\\~o~nI~ma. 
Nie bylismy łagodm i pobła7.~l \>\'1. ale 
kontrola wypadła dobrze, Clboro\lI,­
ski nie jest na pewno orłem na ska­
lę k.raju, ale jest bar,dz.o dobrym 
fachowcem. Nie potrafl Jednak ,u­
trzymywać poprawnYCh. kontaktow 
z ludzmi. pra""dopudobl1le ze ""zglę~ 
du na swoją apodykly<:znosc Ob~­
'v\ iam się, że w Lom/..y nie będz~e 
miał szans na zatrudnienie. Zv.. ro­
cilismy się do preze. rt Adamczew­
skiego o ułatwienie UlU wyjazdu na 
dwa-trzy lata do Nigerii. Prac.ę o w 
Jedwabnem powinien traktr>wuc Ja­
ko poczekalnię przed zagrc\l1icznym 
kontraktem. 

Jednak Henryk Cibvfovy ki wcale 
nie ma ochoty siedzieć spokojnie w 
tej poczekalni. Zabiega o powrót do 
WPBiK, przekonUje \\' 'zy_ tkIch o 
swoJeJ nie\vinności. nikumu me 
wierzy. wszystkich podejrzew" o zlą 
wolę i chyba coraz bardziej pogar­
sza swoją sytuację. 

_ Ta jego podeJrzliwość - tłu­
maczy Zofia Dąbrow ka - to cho­
dzenie. niuchanie, szukanie winnych 
we wszystkich, t} łka nie w °arnym 
sobie, jest nie do zniesienia. Uwa­
żam. że największą krzy\ de: wyrzą­
dzono mu w roku 1975. kIedy otrzy­
mał tanowisko dyrekb>ra . na które 
nie mial (i nie ma) predy~poz,\·cji. 
Dyrektor powinien byc dobrym or­
ganizatorem pracy i umiec lagodzić 
konflikt.y pracownicze. a nie Je 
wzniecać. 

Dyrektor Łaguna z Wydziału 'Kon­
troli i Instruktażu UW: - Ciborow­
ski twierdzi. że to WSZ} tko przez 
złośliwość dwoch kobiet. ie sądzę. 
Najbardziej mnie zaskoczy1 woim, 
bardzo złym, zdaniem o pudwład­
nych. Nie wyobrażam sobie dobrej 
wspołpracy dyrektora z pracowni­
kami, o których wydaje tak neg<.l­
tywne opinie 

Bardzo wstrzemięźliwie. a jedno­
cześnie trafnie. podsum'owa1 l'woje 
",postrzeżenia na temat Henryka Ci­
borowskiego jego bezpo ~redni 
zwierzchnik w latach 1976- 1980. 
inż. Tadeusz Slojews ki o - Praco-
\\'Dlo mi się z nim bal dw dobrze . 
Ma specjalny sposob b\ cia. Nie 
można go się pozbyc tak długo. aż 
c;prawy nie załRtwi. Był natarczy­
wv nie tylko W zał"twianiu sWOlch 
potrzeb, lecz również wszystkich 
geodetów. Ma kłopoty z wy 'hnvia­
niem się i nie w °zyscy rozumieją. 
o co mu chodzi stąd wynikają pew­
ne komplikacje. Dziwi ~ię jednak, 
że tak wytrwale chodzi kolo s\ ..... ego 
powrotu. Dzi ' nie jeden d vrektor 
zo'tał zwolniony: wi lu skrzywdzo­
no. Sami odchodzc~. Często w imię 
wyżc;zej sp-ra wy. 

• A mote Ciborow'ki walczy o po­
wrot też w imię jakiejś wyż<:zej i­
dej honoru, sorawiedliwo:śd? Ten 
upór przynosi już niclllC\le rezu lta­
ty: centralnie potwierdzono )cgQ fa­
chowość, Spółdzielnia I\Ii(.'szkanin­
wa p~rtano\'·:ila ni€' sk!'eslac go z 
li ot :,' członków. l li p,\ździernika 
CKKP pozytywnie rozpatrzyła Jego 
odwołanie od nagany udzielonej 
przez WKKP, aj b ardziej j 'dnak 
.z.l:koczył mnie' oświadcwnicm. że 
~prawę odda do sądu. ,,' do BlUra 
mu 'i wrócić. Spytałam go wprosi: 
- Naprclwdę mógłby pcln wrócić'? 
Kie czułby r;ię p,m głUpiO w icdnym 
pOkoju z tymi. któr~,ch 1)'111 )'JdCl­

rze\\'a o zmontowanie akcji zrzuce­
nia pana z dYlektOl' . kiego ~l t)lkC\'? 

Spojrzał na mnie nieufnie i od­
powiedział pytaniem : -- CZY plIlli 
naprawdę uważa, iż tylko dlatego. 
ie moja twa,rz nie podoba °i~ dwu 
o..c;obom, ja będę jewzi1 gO pracy 
w ,1 ed 'Na bnem? 

Rys. A .. tolłiE>~O Ko\\ al'*.i('t;n 
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G órki Sypniewo pogrążyły się w 
marazmie jak wiele innych 
łomżyńskich ws1. Jesienna sło-

ta przybiła je do ziemi. Lśnią tylko 
kocie łby, ulożone jeszcze za czasów 
sana~ji, gdy wójtem rogienickiej 
gminy był tutejszy mieszkaniec, Jó­
zef Śmiarowski, jeden z entuzjastów 
koła ZMW "Wici" w latach trzy­
dziestych. Jego żona, Józefa, powia­
da o tamtym okresie: - Młodzież 

przed wojną i dzisiejsza to niebo a 
ziemia. Wtedy organizowała nam 
konkursy, a za pielwsze miejsca da­
wała dobre sadzonki drzewek owo­
cowych: złotą i szarą renetę, klap­
sy. Nagrodę mógł zdobyć każdy. kto 
godził się na hodowlę zielononóżek. 
bardzo wydajnej rasy niosek. Nale­
żało je karmić według podanej re­
ceptury, a po roku komisja podsu­
mowywała wyniki. Teraz nikt nie 
chce pomyśleć, d1a~zego nie ma jaj, 
tylko każdy psioczy na chłopa: nie 
chce sprzedawać, zatrzymuje sobie. 
W ubiegłym roku kupiłam spod in­
kubatora 50 kurczaków. Wyrosło z 
nich 49 kogutów i tylko jedna kur­
ka. Skąd mam wziąć dla miasta ja­
ja? Koguty mi ich nie naniosą. Mło­
dzież rozpowszechniała też nowe od­
miany krów i świń. 

Do rozmowy włącza się syn: 
Filia SKR-u w Dobrzyjałowie to 
kompletny cmentarz. a jego pracow­
nicy są typowymi biurokratami. 
Zresztą, nie tylko oni. Pełno ich tak­
że w gminie. Nauczyli się tylko przy­
takiwać i udawać, że wszystko wie­
dzą .. A wyciągniesz papierek, robią 

się dobrzy. choć do rany przyłóż. 

Żadnej godności urzędniczej, żadne­

go autorytetu. ale też ani odrobiny 
szacunku dla chłopa. 

Śmiarowscy słyną we wsi z kul­
tywowania tradycji patriotyczny<!'h. 
Senior rodu Józef. walczył o Polskę 
w 1918 roku jako ochotnik. Wiele 
zdrowia stracił na froncie. Jego na­
stępca też dla kraju niczego by nie 
odmówił ale jeśli te urzędasy draż­
nią się z chłopem - ciągną tylko do 
miasta. a na wieŚ nic - to on ryje 
zamknął w oborze i bierze ich na 
przetrzymanie. Czy bez racji? Par­
nik mu się przepalił. nie ma w czym 
gotować ziem"iaków. W sklepie ani 
gwoździa, ani kawałka łańcucha, nie 
mówiąc już o takich rarytasach. jak 
maszyny rolnicze. meble do nowego 
domu. węgiel na zimę. Gdybyż tyl­
ko takie miał utrapienia! Oto chciał­
by się żenić. lecz kandydatek we wsi 
ani na pokaz. Wszystkie zachciały 

lekkiego chleba f wyniosły się do 
miasta .•. Trudno - powiedział so­
bie - będę sam. ale wsi nie opusz­
cze", i ::apisał się do "Solidarności" 
Rojników l'1dywidualny~h, bo w 
tym zwiazku dojrzał siłę autentycz­
nie broniącą chł')pskich interesów i 
budzącą ich świadomość. 

Mówi z goryczą: - Po co to było 

robić u nas czyny partyjne w nie­
dziele. gdy tu wszyscy ludzie cho­
dzą do kościoła. Chcieli drwić z re­
ligijnych uczuć? Sam raz musiałem 
w tym uczestniczyć. bo naczelnik 
powiedział mi: dostaniesz grzejniki. 
jeśli pomożesz nam w społecznych 

pracach na rzecz swojej wsi. Zgo­
dziłem się. Potem przez kilka dni nie 
dało mi spać moje sumienie. Obie­
cane grzej iki jakoś wycyganiłem . a­
le nie mi"łem z tego powodu żadnej 
uciechy. Musiałem dać za nie cząstkę 
moich przekonań. 

Innym razem znów stwierdza: -
Nie wmię rządu. Widać. że chce wy­
ciągnąć kraj z kryzysu. Ja tam dla 
Polski mógłbym wszystko. tak jak 
mój ojciec. 

Junior Śmiarowskl wadzi się z 
przeciwnościami swego losu i z sa­
mym sobą. Skarży się na wszyst­
kich. a w sobie widzi tylko cierpią­
cego chłopa. bezsilnego wobeC' rzą­

dów gminy eskaerowskiej adminis­
tracji. zaniku społecznego życia we 
wsi. 

W domu Zelechowskich nieraz 
dochodzi do pokoleniowej 
wymiany poglądów. Rodzice. 

Irena i Stanisław, bawili się w ak­
torów odgrywaj ących popularne 

wiejskie komedyjki: .. Posażna jedy­
naczka" .,Posag w kominie" .. Po­
seł i kominiarz". Ich syn Czesław 

uznaje tylko miejski model kultury: 
spotkania. mecze, dyskoteki, kino 
objazdowe. Niewiele może powie­
dzieć na temat przedwojennej dzia­
łalności ZMW .. Wici" w jego wsi 
czy Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Żeńskiej. Gdy matka mu 
powiada: - Mógłbyś się poduczyć 

jakiejś roli. namówić swoich rówieś­
ników i pójść naszym przykładem -
on tłumaczy: - Czy warto? Kto 
na to przyjdzie? Teraz nie ma na 
wsi młodzieży. Można byłoby coś 

zrobić gdyby \Vięcej było dziewczyn. 
- Po namyśle bronI swojej posta­
wy: - Przec 'e ż rob my co s:ę da. 
Remontujemy świetlicę co pewien 
czas Malowaliśmy ściany. ułożyliś­

my podłogę. - Matka jednak nie 
daje za wygraną: - Nie mówię. że 
całkiem opuściliście się jak fur_mań­
ski bicz. Lubicie się bawić. tańczyć. 

upić do woli. umiecie patrzeć i słu­

chać. ale nie potrafjcie niczego na­
pisać. wygłosić. zaśpiewać. 

Wspiera ją Eugenia Rogalska. by­
ła przewodnicząca Katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży Żeńskiej: -
Was teraz stać tylko na remont. 
Myśmy przed wojną zabrały się za 
budowę domu ludowego. Nie był to 
okazały gmach ale miał być nasz. 
Wmieszało się do tego koło ZMW 
"Wici" i wkrótce przechwycili lnic-' 
jatywę, pr~ypisując sobie autorstwo 
pomysłu. 

Od tego wydarzenia upłynęło wie­
le lat. ale konflikt pozostał do dziś. 

Pani Eugel.ia twierdzi, że Jam lu­
dowy. po którym już nie ma śladu, 
powinien być ich. zaś "wiciowcy", 
że inicjatywa wyszła od nich i sta­
nowiła . ukoronowanie zetemwue­
mowskiej działalności. Wieś dzieli 
się na dwa obozy. Jedm trzymają 

stronę .,wiciowców". drudzy - pani 
EugeniL Niektórzy chłopi mówią. że 
przyczyną konfliktu było co innego. 
Żartują. że .,wiCiowcy" przeciągnęli 
wszystkie dziewczyny z Katolickie­
go Stowarzyszenia do swego koła. 

Ale kto to może stwierdzić na oew­
no? Z czasem ciekawe wydarzenia 
obrastają legendą. zacierają się ry­
sy prawdy. 

N ie ma w Sypnie.wie takiej zagro­
dy. w której nie byłoby drzewek 
owocowych. Nie są to te same. któ­
re przed laty rozpowszechniali "wi­
ciowcy"; tamte spaliły się w .ezasie 
wojny. poschły zmarniały Ale 
jak powiada stare porzekadło - rol­
nicy nasiąkli za młodu ideą sadow­
nictwa i przekazują ją następcom. 

Szkoda tylko, że muszą kupować o­
becnie przypadkowe sadżonki. Gdy­
by ktoś lm pomógł, jak przed woj·'lą, 
niejeden gospodarz miałby już szla­
chetny sad. Lecz dzisiaj nie ma 
Okręgowego Towarzystwa Kółek 

Rolmczych. które po.krywało d wie 
trzecie ceny sadz·'mek. nowych 
odmian kwiatów ogródkowych. no­
wych ras świń i kró\y. SKR-y led­
wo zipią. Same bardzo chętnie zła­

pałyby gdzieś jakąś zapomogę. Koło 

ZSMP to nie dawne koło ZMW .. Wi­
ei" M.dli o działalności. lecz prze­
de wszystkim rozrywkowej Nie w 
jego aktywie zrodzi się myśl dopin­
gowania gminnej służby rolnej Kt.o 
by SIę tam zajmował popularyzo­
wamem hodowli kurcząt? Owszem. 
robi się jakieś olimpiady wiedzy 
rolniczej. po których można włączyć I 
młodych rolników do grona specja­
listów i zapewnić im liczne przywi­
leje. ale podejmowanie- akcji z któ- I 
rej owoców skorzystałby ogół wsi. 
prz<>rasta wszelkie możliwości. I 

S
tanisław Kołakowski zap"lla I . 
papierosa Wąs solidny. szla­
"hecki. sięga prawie do poło- I 

wy policzka. - My. panie - mówi 
- wywodzimy się od tej zagono­
wej. Nigdy nie daliśmy s'lbie w ka­
szę dmuch::t ć i teraz nie damy 

Jego wnuczek nic nie słyszał o 
Ignacym Bukowskim. Pyta: - A czy 
był u n!ł~ j(lki~ dom ludowy? 

Babcia próbuje zatuszować niewie­
dzę swego ulubieńca: - ' U nas 

drzewniej był-o tak: do kogo się zen­
liśmy. tam robiliśmy potańcówki. Ale 
dziewczyny nie tak szły na zabawę, 
jak dzisiaj. Musiał kawaler przyjść 
i matkę o pozwolenie popro<: C 

Babcia. choć' liczy osiemdziesiąt 

lat. zna historię wsi bardzo dobrze. 
Powiada: - Kawalery z Kobylina 
do nas nie przychodzili bo myśmy 
ich nazywali kawkami. Byli takie 
drobne. Największe koszta ponosiła 

panna na Nowy Rok. Częstowała 

najładniejszych przez siebie pieczo­
nym ciastem. Ile było wcześniej pró­
bowania. doradzania mamy! Niejed­
na blacha ciasta była .. niedobra" i 
zjedli wszystko sami domownicy -" 
Uśmie-=h babci nagle znika. - Niech 
pan mi powie - mówi ściszonym 

głosem - gdzie można znaleźć tego. 
który nam tak pięknie w tE'lewizji 
opowiadał o drugiej Polsce? Chociaż 
mam już tyle lat. jeszcze bym mu 
pokazała. gdzie raki zimują! 

Odpowiadam z zażenowaniem: -
Nie wiem, gdzie pani raki zimują. i 
nie wiem. gdzie on może być. 
Wychodzę na drogę. Po obu stro­

nach płotki. przeważnie ze sztachet. 
Gdzieniegdzie wznosi się piękna pię­
trowa willa, współczesny wiejski 
dom. Próbuję odszukać Stanisława 

Radziszewskiego. który niegdyś był 

prawą reką przewodniczącego koła 

ZMW .. W;ci". I!!'1ace~o Buko\V~k e"o. 
i frzymał u siebie klucz do domu 
ludowego. Drzwi otwiera starsza pa­
ni i- oznajmia, iż gospodarz pojechał 
na cmentarz. -

Po przeciwnej stronie - zamknię­

ty na cztery spusty - Klub Prasy 
i Książki "Ruch". Obok. z zardze-. 
wiałą tablicą. remiza strażacka. pra­
wie naprzeciwko - punkt skupu 
mleka. Rolnik pędzący osiem o~o­

nów informuje, i': na temat działal­
ności koła 'ZMW ,.Wiri" mam poroz­
mawiać z Ignacym Bukowskim. Je­
go tu nie ma. Czasami przy~eżdża. 

lecz najczę~ciej można go zastać w 
Łomży. 

- Gdyby dziś byli tu taj tacy lu­
dzie. byłaby inna wieś Obecnie mło­
dzi nie mają się z czym równać. 

"Wiciowcy" byli w stanie wytoczyć 
proces rolnikowi. któr v ze swoim 
płotem wlazł na kaw.iłek drogi. I 
wie pan. że wygrywali? Musiał im 
jeszcze zapłacić 80 złotych. 

Krowy rozchodzą się na boki. Gos­
podarz w p .... śpiechu pędzi za ostat­
nią: - Gdzieś poszła. gdzieś poszła! 

Spodobały się jej gałązki z ostat­
nimi listkami listopadowej jeSieni. 

Drogi należy wsi zazdrośCić: bruk 
ułożony równiutko. Dalekie od tej 
d '-konałości są choćby łomżyńskie 

ch d n iki. Czy przedwojenne poko­
lenie było dokładniejsze? Bardziej 
ceniło pracę? Liczyło się z tym. że 

w każdej chwili może ją utracić? 

Na podwórkach wszędzie pełno 

błota. trzeba zachylać nogawki. Tu­
bylców wcale to nie dziwi, bo tyle 
mają go co roku. 
Wyjeżdżam do Łomży z pytaniem, 

dlaczego przez tyle lat nikt nie po­
prosił Eugenij Rogalskiej na wieczór 
wspomnień? Nikt nic zł0żył tej pro­
pozycji także Ignacemu Bukowskie­
mu. Nikt także nie zajrzy do nich. 
nie dowie się. jak żyją. 
Państwo Rogalscy samotnie pro­

wadzą gospodarstwo rolne. Starają 

się. jak mogą. Musieli W poprzed­
nich latach odsprzedać trochę zie­
mi. bo już na obrobienie całości sił 
brakowało. Wynajmować nie chCą. 

bo prawie tysiąc za dniówkę nie za­
płacą. Ich drewniana chałupinka co­
raz głębiej wrasta w ziemię. Oparli 
się w swej rodzinnej wsi wszelkim 
wpływom złego czasu. Nie wykurzy­
ła ich w latach pięćdzieSiątych spół­
dzielnia produkcyjna. nie zdE'mora­
liz0wałCl ustawa o emeryturze Gór­
k: ~. """"iewo to cały ich' świat 

Kto przechodzi obok posesji 
Ignacego Bukowskiego. moie 
go posCldzić o bogactwo. bo 

kraty w oknie ma niczym w bankU. 
Nie szczycą się takimi nawet parte-



rowi lokatorzy w łomżyńskim osied­
lu Południe. jubilerzy, badylarze. 
Zdumiewa mnie ta wielka ostroż­

ność gospodarza. Czegoż się obawia 
na zapleczu łomżyńskiego śródmieś­
cia, po którym od cżasu do czasu 
przeturla się jakaś furmanka prze­
jedzie czerwony autobus. W sadzie 
~uż drzewa pogubiły liście, i gdyby 
nie białe chryzantemy. byłby zupeł­
nie szary. 

Gospodarz śmieje się na samo 
wspomnienie tematu: - Szukał pan 
śladów mojej działalności w Gór­
kach Sypniewie? Teraz tam spokój. 
Czasami zabębni dyskoteka. poleci 
gdzieś przypadkiem rzucona butel­
ka. To już nie to. do czegośmy zmie­
rzali. U nas też chcieli się czasami 
bić. Z.wyczaj ów był niemalże pla­
gą. Chłopaki z jednej wsi szli do 
drugiej, trzeciej. dyktowali orkie­
strze, co ma gra~, uczestnikom za­
bawy, jak mają tańczyć; szły w ruch 
sztachety, trzeszczały płoty. Ale po 
pewnym czasie zaprowadziliśmy 

dyscyplinę. W Górkach Sypniewie 
zawsze na zabawie musiał być po­
rządek. Nikt nie mógł zamawiać tań­
ców u orkiestry. bo takie prawo 
miał tylko wodzirej On wydawał 

grającym polecenie. gdy na salę 

wchodziła grupa młodzieży z s~sied­
niej wsi. powitania ich marszem. a 
na koniec - pożegnania. Nosił z 
lewej strony kolorową kokardę i łat­
wo był zauważany przez każdf>go 

uczestnika zabawy. On także odpo­
wiadał za bezpieczeństwo obecnych. 
Bilet kosztował od półtora złotego 

do dwóch. ale w programie była też 

kome>dvika którą grali nasi akto­
rzy Ról przeważnie uczyli się zimą, 

wiosną i jesienią. Wystawialiśmy je 
na nkrą!!ło w swojej wsi w sąsied­

nich. 
Pokój Ignacego Buk0wsklepo p:-zy­

p"mina ~alę muzealną: na ścianach 
pełno militariów mundurów pol­
skiC'h żołnierzy z różnych epok. lane 
UłcH"~ki('h { slab!"l Przy każdym eks-

ponacie starannie wypisana kartecz­
ka! np.: Szabla austriacka na wypo­
sazeniu polskim, 'UŻywana do 1939 
roku, Pruska szabla na temblaku 
~a je~nej z nich pięknie wyryty na~ 
Pl$, biegnący wzdłuż ostrza: Amor 
pC!-triae nostTa lex, co znaczy Miłość 
03cZYzny. n<lszym prawem. Dalej 
szabla oflcera kawalerii z roku 1917. 
Tym różni się od poprzednich że 
Jest mocniej zaokrąglona z k~szem 
u .mosiężnej rękOjeści. Obok - pod­
ofIcerska; słabszy metal, mniej gu­
s~owne wykonanie. Jest lżejsza, ma 
niklowaną rękOjeść. Są też szable z 
czasów Wilhelma II. 

Przyoknie, ułożone na metalowych 
stojakach, klasyczne siodła ułańskie: 
polskie. kanadyjskie, rosyjskie. Nie­
które z nich były używane przez żoł­
nierzy polskich w ZSRR. Na regale 
d wó~h mosiężnych piechurów pełni 
straz przy Marszałku Piłsudskim 

Niżej, na półce, jego "Pisma, mowy 
i rozkazy". Podobnych unikatów 
m?źna tu maleźć więcej: "Pisma 
zblOrowe Józefa Piłsudskiego", al­
bum .,15 Pułku Ułanów Poznań­
skich". Na sąSiedniej ś.cianie histo­
ryczne egzemplarze odznaczeń woj­
skowych, kilka wersji Krzyża Vir­
tuti Militari. Dnia mało. by to wszy­
stko poznać. 

Jak to zgromadził? Przez ile lat? 
Gospodarz popada w chwilową za­
dumę: - Podczas pracy w Techni­
kum Weterynaryjnym w Łomży po­
myślałem sobie, czy nie zacząć zbie­
rać, walaj ących się po różnych do­
mostwach, owych śladów naszej 
historii. Nosiłem się z zamiarem zor­
ganizowania szkolnej izby pamięci. 

Przygotowałem już wystawę, lecz 
dyrektor odmówił przeznaczenia mi 
na ten cel stałego kąta. Postanowi­
łem zrobić ją w swoim mieszkaniu. 
Pomagała mi młodzież, którą uczy­
łem historii, sąsiedzi, znajomi. Pod­
powiadali, gdzie co jest, a ja leeha­
łem i dogadywałem się. Przeważnie 

kupowałem za bezcen. Dopiero w 
ostatnich latach każdy przedmiot 
urósł w cenie. Zżyłem się jui z ni­
mi i za nic ich nie sprzedam. 

Pytam o czasy działalności w ZMW 
"Wici". Gospodarz przez chwilę za­
stanawia się, jakby nie wiedział. od 
czego zacząć. 

- Najwięcej kłopotu mieliśmy z 
budową domu ludowego. Chciała 
wesprzeć nas gmin~ w Rogieni­
cach, ale i od siebie uzależnić. Pro­
ponował składkę proboszcz, ale też 

chciał go użytkować, a my postano-

wiliśmy mieć coś własnego. Przez­
naczyliśmy na jego budowę docho­
dy z zabaw, z komedyjek. darowiz­
ny. Poparli nas koledzy n ezrzr ze­
ni. Gdyby nie wojna. pewnie stałby 
do dzisiaj. Odbywały się w nim we­
sela, chrzciny. zabawy. próby. nasze 
zebrania. 

W
spomnień Ignacego Bukow­
skiego o działaniu ZMW 
.. Wici" słucham z niedOWIe-

rzaniem. Jakże to: przyczyniali się 

do wymiany świń ostrouchych na 
duże angielskie, a słabych odmian 
ziemniaka - na waldmanny. zawie­
rające wyjątkowo dużo skrobi? Or­
ganizowali konkursy chowu inwen­
tarza i na najlepsze ogródki? Zało­
żyli punkt skupu Spółdzielni Mle­
czarskiej "Zdrowie". wskutek czego 
wieś nie musiała już dowozić mle­
ka do sąsiedniej Kisielnicy, a do 
chłopskiej kieszeni wpływało dodat­
kowo ponad dwieście złotych mie­
sięcznie? 

Pan Ignacy śmieje się z moich 
dociekań: - Przecież wszystko było 
naturalne. RObiliśmy to, co wyda wa­
ło się nam najbardziej potrzebne. 
Teraz narodziny organizacji wyglą­
dają inaczej. Najpierw się walczy o 
jej zarejestrowanie. nazwę, statut, a 
potem o samochody. fotele. biurka i 
etaty. Myśmy się skrzyknęli, zrobili 
zebranie i ruszyli do dzieła Poparli 
nas sołtys i wójt. Krzywo pa trzył 
proboszcz. Czasami. na znak prote­
stu, nie zachodzU ' do naszych do­
mów po kolędzie nie poświęcH jaj 
na Wielkanoc. Szczególnie mnie kry­
tykował za to, że na kursach przy­
sposobienia rolniczego robiłem 

dziewczynom wykłady na temat 
świadomego macierzyństwa. Po ja­
kimś czasie z naszym istnieniem się 
pogodził. Widocznie doszedł do 
wniosku. ze nie robiliśmy nic złego. 

O dzisiejszej młodzieży Ignacy Bu­
kowski mów f, że jest niewyrobiona. 
Ponadto brakuje jej inicjatywy i za­
pału. Jest jakby przygaszona . Opinię 
tę wyniósł, między innymi. z ostat­
niego spotkania pokoleń. jakie 28 
paździert:lika br. zorganizował w sie­
dzibie WojewódZkiego Związku Kó­
łek i Organizacji RolniCZYCh ZW 
ZMW. Spodziewał się sł6w ambit­
nych l gniewnych. Tymczasem mło­
dzi scedowali inicjatywę na wete­
ranów ruchu młodzieżowego na wsi. 
"Wici owcy" nie mogli wyjść z po­
dziwu; oni w swojej młodości tak 
łatwo by z pola dyskusji nie ustąpili. 

Marian Ramotowski z Męczek gm 
Wizna miał obiecany eternit na po­
krycie obory - wyznacz0t,l0, naw7t 
termin odbioru. W przeddzlen zaWl­
tal jednak w progi gospodarza na­
czelnik Eugeniusz Tyszka. Usiad~ i 
czeka. Na co - nie wiadomo. WIa­
domym natomiast stało się wkrót­
ce że eternitu nie będzie, bo za­
br~kło. Nie dziwmy się zbytnio Bo 
jeżeli do kogoś przybywa osoba u­
rzędowa, siada i czeka, to ten u ko~o 
przysiadła powinien domyśleć SIę 

na co czeka. Nawet jeśli sam cze­
ka na coś zupełnie Innego. 

-e-

Większą znajomością losowych 
znaków wykazał się natomiast soł­

tys tejże wsi, którego społeczna ko­
misja nie umieściła na liście przy­
działów maszyn rolniczych. Fokus­
-pokus i przeskoczył na listę otrzy­
mujących roztrząsacze jednoosiowe 
do gnoju wprost do WZSR w Lom­
ży, na miejsce siódme, mimo że rok 
wcześniej otrzymał maszynę bliźnia­
czo podobną. Naczelnik, wysłany do 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Rolniczych miał kłopoty z wyjaśnie­
niem przyczyn tego skoku. Gdy się 

ma na co dzień do czynienia z gno­
jem, łatwo zapomnieć jak odróżnić 
co czyste, a co takie sobie 

-e-
Od początku roku nikt t bloków 

przy ulicy Staffa w ł:.omży nie pła ­

ci za prąd. Pow6d - brak liczni­
ków. Mieszkańcy węszą w szafowa­
niu darmową energią podstęp: ad­
ministracja czeka ' na noworoczny 
prezent od . św. Mikołaja w postaci 
wyczarowanego z sufitu rachunku 
Nie dają się przekonać (próbowali­
śmy I), że zwolnienie od opłat za e 
nergię jest bezinteresownym dowo­
dem wdzięcznoścl, że raczyli tam 
zamieszkać. -.-

Zycie maluje ostatnio niezgorzel 
od Mistrza Matejki: w Nowogrodzie 
kolejkowicze r:buntowali się prze­
ciwko zostawieniu na zapleczu ca­
łego przydziału szynek dla miejsco­
wych nauczycieli. Ekspedientka­
damski Rejtan: - Takie mam za­
rządzenie prezesa GS l możecie mi 
skoczyć! Zdrajca-naczelnik sko­
czył l wywlókł wszy~tkle szynki na 
pożarcie twykłym kartkowiczom. 

-0-

W Morgownikach Ulpaliła się sto­
doła. Gdy strażacy kończyli Już 

akcję zaczęła płonąć następna, od­
dalona o około 200 metrów, choć 

wiatr wtał akurat w przec1.wną 

stronę. Ogień ani myślał natomiast 
tknąć trzeciej - stojącej między już 

nadpaloną, a ochotniczką do spala­
nia się. Że ludzie są wyrafinowani. 
to żadne odkrycie, ale że rzeczy 
martwe .. . 

-0-

W Urzędzie Miasta l Gminy w 
Wysokiem Mazowieckiem "Intere­
santów załatwia się w poniedziałki 

( ... )." W pozostałe dni tygodnia -
jak można się domyśleć - robią to 
samodzielnie Chyba że nie przy ­
prze 

-·0-

Wiceprezes WSS Wiesław Dębiń­

ski nasprowadzał do łomżyńskiego 
wszystko, co dało się uzyskać w 
centralnych hurtowniach: kakao ho­
lenderskie. herQ.atę angielską, papry­
kę bułgarską, koniak albański l wę­
gierskI A rtienasyceni dalej skarżą 
się. że zaopatrzenie jest pod z.dech­
łym psem Krajowym. 

-e-

Na Placu Niepodległości nadnar­
wiańskiego grodu przemyślna kon­
strUkcja metalowa. która była pod­
sta wą łomżyńskiego sukcesu l;awa-

'1 liła się ostatnio pod naporem wia­
tru W taki oto sposób zostaliśmy 
Dozbawieni ostatnich osiągnięć. 
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KWIATEK DO KONTUSZA aby ,'egh'Olentacja objęla głównie NA PJĘCIOUNłI --.-c~ ___________________________ ___ 
ma. je-dl1ak uzna\\'any za swego, a 
,,\ ięc z tYCI1, którym '\Ję wlele wy­
baczn. Ale pan N. 2 me mógł wyba­
CZ)C red. N. 1 tego, ze po \'\ydruko­
waniu \vspomniRnej wypowiedzi, o­
krojonej trochę przez cenzurę, ale 
builczucznej i zadzlOrnej. l pewnoś­
c;ą aut-f'ntycznej, N. l w Kawiarni 
Związku LHeratów nawyzywal N. 2 
od.. socI·eali"tów. 

literato_". Czwarty ,;topieó ;;tano-' 

C ora~ czę··<.;~eJ w tek..:tach o li­
teraturze rozprawia :się nie o 
dziełach, a o samych lite ra-

I 

tach \\' ej sy tuacji nawet łomz) ń­
ska literatura ma po \'alne SZdlre 
n.\ zdobycie 1Htoltci ty, ot:7.yviscie -
głównie dz ęki :esjl "Być poet<'l". 

I mnie coś ska plo p )\,\'1 lda 
,Str~·je c·'. OtÓl. \\' Łomży pozna­
łem d wlC różne osoby Uer~l ckle . o­
bie ze znaczkami "Sol;dal'ności" ale 
jedna ~karl.yla mi się na drugą; dys­
kretnie, bez wym.eniania naz\\ is k, 
lecz opis był tak plastyczny i precy­
zy jny, 'le bez tl udu mogłem ziden­
ty flkować osobę o którą chodz:ło. 
Obaj pano"\.v;e l stale w:półpracują 
z p. 'mami mającymi bard~o nielu­
bianvch :zefó\\. 

Dwaj panowie od nielubIanych sze­
fów v. Łomży, pIu świat kultural­
ny Łom _y oraz aktyw. który wypi­
na p erś, gdy chodzi o pokazame w 
telewizji. a zupełnie inną część cia­
ła. gdy mowa o pracy lub kwalifi­
kacjach - oto temat godny pióra 
SaHyko\va-Szczedrina. Przypuśćmy, 
że "tad mogła by powstać jakaś 
.. \'śpółrzesna idylla". 

Pan N 2. sekowany, podobno od 
początku nie figurował na lIŚCIe 
zaoro. zonych. Po wielu 1nter'"en­
cj~ch udało mu :-::1E~' uzyskać zapro­
sze.l.e Poc e. zał :-ię tym, że rue o­
trzymał zapl'oszenia jeden z "żaga­
ry tów" ('rgo przyjaciel Miłosza z 

~. 

• A'~(/YfJ 

lat studenckIch. T zn. "pr zyjaci el " ów 
zaproszenIe otrzymał, ale do zapro­
szenia do}aczono listę zdproszonych, 
z której wynikało, ze tak naprawdę 
- nikt me oczekuje jego przyjaz­
du; na tej liście bO",\'jem "żagarys­
ta" nie figurował. I tu maleńka dy­
wag<.1cja pro domo mea: Łomża ma 
spore za:ługi w krze\,\'ieniu dyplo­
macji o d m o w y (uwaga, korekta!). 
Właśnie dzięki liŚCIe udobitniająeej, 
Le zaprl)';ZIJIl.\· rLl je,t zapr l:>zon .. 
To lupełnie inna forma. Ale czego 
me v,:ymyślt rozwydrzony poetas lub 
urzędOl:. Tradycyjnie zaproszen a do 
n i e c h c i a n) c h wysyłano na 
"pięć: minut przed dwunastą" lub 
nawet. po impl'eL;e. na której miał 
byc n; e c h c i a 11 y. Opóźnienie szło 
- jCl k gło'ii tytuł : wietnej a ustriac­
kiej po\,\ e--c - na konto l istonosz}. 
Pocz.ta. komun:kacja. informacja, to 
odwieczni chłopcy do bicia. 

PrawdZIwa i zwel \fikowana li s ta 
zap:o:zonych. dołączona do zap! 0-
szenia :tanowi istotr:y postęp w 
sztuce o d m o wy. Je:-::t jed 10cze:­
nie ba d ziej moralna, bo niczego 
nie zwala na konto - Bogu ducha 
winnych - lt ·tono 'zy, I zarazem 
bardziej dot kliwa. MocnIej r ani. A 
gdy .. prawa. tn.lfi na jakieg s za duf­
ka czy uparciuch,l, można się gładko 
wycofać, pl'Zeprosić. powiedzieć, że 
lIsta. to niepor()zumienie lub wstęp­
ny proj<'ld. Tak tei zlobiono z "ża­
ga T'ystą" 

Powód N 2, oprócz wydania po­
zyty\\ nej opInii o Miłoszu (rok 1976). 
stwierdz'l. i.e pochodzi z klasy ro­
botniczej, którą - nie ·tety - u nas 
zna się bardzo ·łabo. Z tej pozycji 
prolctariack:ego :ntelektualisty N. 2 
uważał kulturę telewizyjną. serwo­
wana klasie robotniczej, za praw­
dziwą obelgę Argumentację wydru­
kowano Cud, te cenzu ra zgodziła 
się na to Wydl ukowanie. Cud gra­
niczący z fa ktem. My ślę, że warto 
się nad tą drobnostką zastanowić. 
W przeszłości nie wszy tko było tak 
godne potępienia, jak to SIę wydaje 
śwezym hoplitom odnowy. Pan N. 
l, oczywiście , o Miłoszu przed Sierp-

. 
n iem u nas nie plsał, a jeśli p isał, 
to mu tego nie drukowano Przy­
pU.'zczam , że Miłosza czytał. Lubił 
bowiem nobLstów. Sam kiedyś wi­
działem, jak w jednej z warszaw­
skich kSIęgarń przeglądał kSIążkę 
pa-; tora lVlartma Luthera Kinga. Ze 
zalecany? A czyi. MI łosz dziś nIe 
jest zalecany? I również trudno dos­
tępny Spory majątek zrobili na nim 
przeróżnI cwaniacy. Trzeba przyz­
nać. że piętnastoprocentowe zaspo­
kojen.e popytu na książki Miłosza 
kłanIa do wcale niewewłych ref­

leksj i 

Wróćmy jednak do nabzych łom­
żyńskich protagonistów, do dwóch 
niezadowolonych panów, płynących 
w jednej łódce po \\zbUl zonym mo­
r7U zachwytu. Okazało się, ż.e obaj 
nie otrzymali zaproszenia na wszyst­
kie Imprezy. Organizatorzy zaprQIPo­
nowali aż cztery stopnie \\·tajemni­
czenia P ,ef\\'szy: recytacje Olgjerda 
Łukasze\\ icza. Drugi - sesja lite­
racka w jedynej posiedzeniarsk:ej 
-a li Łomży: w auł' Technikum Bu­
dowlanego. Trzeci spotkanie 
tworcńw; dLi,.I,llZY kultumlnyeh z 
laureatem. Czwarty (najwyższy li­
mit, , lość m ' ej~c sciśle ograniczona 
plus zorganIzowana konsumpcja) -
tzv,. "Spotkania Przyjac ól". Wypa­
dałoby :ch, rakteryzować wszystkie 
stop., e. Piel ,,,. zy - prawie ogólno­
dO ":itępny - przeznaczony '\'~Taźnie 
dla po 'pólstwa i zdolniejszej mło-

wi pl'awdz wą tajemnicę. GoscinłlY 
.,kallsen olądal: przyjaciół Czesla­
VI"a '\iIilosza z czasów 'nłodoc;ci. wie­
lu znanych i'i. ~rzy, ::>rgan;zato:ów .. 
..;ooro I'odzimvch lomżyń..;k ch nota­
bli. którzy mi tę okazję zostali wil­
niukami z dziada pradziada. 

Oferta or.ganizatorów przew:dywa­
la wiele urozmaiceń w składZie spo­
łecznym i dystrybucji zaproszeń. Na­
turalnie, nie wymieniam wszystkich 
imprez, tylko imprezy-symbole. Ta­
kie np spotkanie w WDK: kopia 
wydarzeń z .,Bnnara"? Nie, bo nIe­
wielu brało udział w obu spotka­
niach. Kogoś. mimo zaproszenia, nie 
wpuszczono. Kogoś wpuszczono bez 
zapros.zenia, I to "na oczach" teg<>. 
którego nie chciano wpuścić. In­
strukcje dla bramkarzy zmieniały 
się jak rękawiczki. Prawie nikt nie 
miał całego pakietu zaproszeń. Ale 
i h i e r a c h i ę d z i o b a n i a wy­
raźnie naruszono. Jedni mieszkali w 
"Polonezie", drugich ulokowano (w 
miejscu niewątpliwie ideowo lep­
szym) w hotelu robotniczym. Aby 
utrudnić przyjazd niektórym ~oś­
ciom, zastosowano "specjalne efekty 
alimentacyjne". Bo czyż literat dys­
ponujący aktualnie trzecią czy 
czwartą żona. przyjedz:e na impre­
zę, na którą zaproszono jego pierw­
szą, w dodatku - osobę nie piszą­
ca i Ole .działającą w Łomży? A jeś­
li ów literat zalega z alimentami? 
Toż cały dochód ze ~potkania au­
torskiego może taka pani zarekwiro­
wać. Jakby w przewidywaniu tej 
ewentualności nie wszystkich uwz­
ględninno w grafiku spotkań a li­
torsk;ch. 

Jednak pomysł, żeby na Mi łoszu 
zarobili inni, zrodził wiele konflik­
tów. Oto N. 2, krytyk. jeden ze 
znawców twórczości autora "Trzech 
zim" (ha. ha. tare nawyki działa­
ją!), odbył z N l (sic!) następującą 
rozmowę· 

- A ten co zrobił dla Miłosza"! 

- Nic. • 

- A co on w ogóle robi? 

- Buduje się. 

- No tak, z czegoś trzeba żyć 

Chcąc odmienić nieco surrealisty­
I czny ton dialogu, pospie zylem z 
wyjaśnieniem: - Pisze wiersze. 

- Gdzie? 

- Teraz w Łomży 

- No, dobrze, ale co to ma wspól-
nego z Miłoszem! - zakrzyknęli o­
baj panowie N 

- Pisze wiersze w Łomży, a Mi­
łosz w Kaliforni Obaj piszą po pol­
sku. Obaj są poetami. Stanowią ży­
wą egzemplifikację hasła "Być poe­
tą". 

Roześmiali się. W duchu pewno 
wzięli mnie za durnia. N. 2 najsz­
czytniejsze esy jne hasła potrafił 
wyszydziĆ . Miał nawet czelność za­
pytać o dorobek literacki Głównego 
Orgamzatora! 

- Parę książek i kilka scenariu­
szy. 

- Długometrażowych? 

- Nie, krótkoterminowych. Np. 
na urządzenie milicyjnych izb pa­
mięci. Uprawia też publicystykę. Np. 
przed VIII Zjazdem na łamach "Ga­
lety Współczesnej" opublikował mi­
ni-traktat etyczny "Za szczęściem 
nie trzeba goni't", w którym wyra­
ził przejrzystą myśl, żespoleezeń­

SItwo zbyt dużą wa.gę przywiązuje 

do dóbr matenalnych i własnych 

wygód. a trzeba poprzestać na ma­
łym; dbać głównie o dobre imię i 
ludzki szacunek 

- Od VIII Zjazdu minął rok i ka­
wałek Miał czas na odnowę ... 

Ale ,T. :2 takiej satysfakcji nie 
mial. Za całe zadowolenie muslelł 
mu tarczyC:- fakt, z(> wśród neofitó" 

dzieży tubylczej. znacznie zaniedba- I zaczęli wybrzydzać. wydziwiać, 
nej p~·7ez. archaic:w): progl:am na- aż wre.lc ie któryś z nich wpadł na 

• ŚW1PLych przyjaciół wielk.ego 
człow eka należał do niel:cznego 
grona tyrh. którzy nie przyszh do 
winnicy po niezasłużoną zapłatę. 
Jc;;zcze na kJka lat przed lIagrodą 
~obla nawet nagrodą' l Teu·tndŁ.. pu­

blic-z!1ie ()~wjda('z.vł· .,Milos:W (e!l/e 
za elho:;.:." (cytat sprawdzony. zró­
dla nie podrlję, gdyż ułatwiłoby to 
idC'n tyfikacjG! I cenzura mu to puś­
c-ła. SzczęścIC,irz. A jednak okazało 
ię, :i.e me ·zezęśc i arz. bo potrakto­
~ .. Clno gO jak pow.etrze. 

Wsr ód p.kujących znalazł się rów­
niej" N. l z innego nielubianego pi;:;-

UCZ311la l:teratury .0Jcz~'ste]. Drl:lg! . pomysł, że po prostu chodziło o lep­
- do stępny dla .og?:u lJtel:atÓ\\', Il;e- -'" szą lokatę "naw,su". Pod koniec 
kon CL'ZOle l? zy]~clOł, nas~ado\vcow grudnia forsy przeznaczonej na kul­
czy egz.eg~to:\· pIsm lo rawIe) . na..::ze- , turę może już n.e starczyć na pa-
go. }o:n zy~skJego laurea~a .. W :adomo pier do sprawozdań. 
las, Le me wszysCY. 1I1zyOlerO'\ Je 
dusz. lub.ą :łuchać i mó\\'ić o litera­
turze Sily literackie wzmocniono 
po .. a,g,} u;'zędów i Ciekawością pra­
sy. ddegującej do Łomży S\\ oich 
liczn} ch przed ·ta\\ icieli, ~łó\\'nte w . 
osobach !otoreporteró\\·, których or­
ganizatorzy uprzedzili. ·że o fotogra­
fowaniu nie ma mowy Trzeci sto­
pień to kuluary drugiego o znacznie I 

ograniczonej Lczbie .miejsc (metraż 
nie te-n). ony e/.:ym po<;tarano :Ię~ 

Zatem: mieliśmy Miłosza, sesję 

i wiosnę poetycką. Wypadliśmy le­
piej niż Warszawa , Kraków, Lublin, 
Gdańc;k. Znów jesteśmy pierwsi! 
Jak za czasów, gdy w Łomży orga­
nizowano terenowy oddział ZLP. 

STRYJEC 
Rv .... 4Jltonie:o Kował$;kie~(} 

Joachim Berendt, jeden z naj'llvy­
bItlJlejszych krytyków jazzowych, 
po", iedział niedawno, że w świato­
wym jazzie liczą się tylko trzy śro­
dowiska: amerykat'lskie. skandynaw­
skie i polSKie. Wielkie nazwiska, 
wielkie t:ja wiska, oryginalnosc. re­
wolucyjno:ć i niepowtarzalnosć po­
szczególnych postaci. Na papierze 
trudno dokumentować dŻ\\. ięk l"noż­
na natomiast przytoczyć anegdoty 
ale przecież i one w jakis sposób 
świadczą o formacie człowieka. Wie­
niawa wjeżdżał na schody w "A­
drii" ze słowami: "Skończyły się 
żarty, zaczęły się schody", Jan Hi­
milsbach pił gorzałkę przez dziur­
kę od klucza, inni robili jeszcze 
dziwniejsze rzeczy. Jazz jest muzy­
ką tak zwariowaną, nietypową, że 
uprawiającym go ludziom muszą się 
przydarzyć przedziwne sprawy. bo 
jedno z drugim związane jest jak 
chleb z masłem. 

Erroll Garner, mezy]ący lUZ pia­
nista amerykański. jeden z najwy­
bitniejszych jazzmanów minionej e­
poki, w czasie grania pomrl.ll'iwał 
sobie bardzo gło "no, i kto zna jego 
nagrania. wie doskonale. J.e nie by­
ło ~ni jednego ut\\. oru, który me Zl)­

stałby opatrzony takimi efekt~mi. W 
póznych latach trzydziestyc h star­
szy brat Errolla grał rówme na 
fortepIanie w p'Jdejl'zanej spelunce, 
w której częstymi go: ćmi byli prz"d­
stawiciele środowiska gangsterskie­
go. Otoż ktoregos dnia brat z;.!lał 
się w trupa, zaś gangsterzy chcieli 
kOI1;ecznie słuchać muzyki Kiedy 
jeden L .'lich dowiedział się, że Er­
roll również potrafi grać. kazał mu 
usiąść do pianina. Jako argumentu 
przeciwko wystrac;z1nemu chłopako­
wi użylI rewolweru Chłopak grał 
przez całą noc, wiedząc doskonale o 
tym. że jest na muszce. G-rał i po­
jękiwał ze strachu Zostało mu to 
na całe zycie 

Jeden z największych saksofoni­
stów jazzowych, Lester Young. za­
czynał swą karierę od perkusji co 
nie szło mu najlepiej. Pewnego dnia 
bardzo wybitny krytyk muzyczny 
zapytał Younga, jakie to glębokie 
przyczyny e s t e t y c z n e sprawiły, 
że porzucił on perkusję dla sakso­
fonu . Muzyk odpowiedział: .. Otóż 
wyobraź sobie. że perkusja ma bar­
dzo ograniczony zasięg. Kiedy w 
czasie grania na scenie upatrzyłem 
sobie na widowni jakąś fajną dzie­
wuszkę a po skończeniu koncertu 
poskładałem b~bny ,. juz mi ją zwi­
nął któryś z moich kolegów, trębacz, 
pianista albo saksofonista" 
Ponieważ jazz polski jest jednym 

z trzech liczących się na świecie, 
nie może być tak. by z jego ludźmi 
nie wiązało się co~ Ciekawego. Wią-I 
że się. i to jak! Wszyscy doskona­
le widzą, że w środowisku istnieje 
powiedzonko: nie ma dżazu bez ga­
zu - i jest w tym racja. Pew'1cgo 
dnia bardzo znany jazzman polski. 
nazwijmy go X, przedawkował. Jed­
nym ze sposobów doj sc ia do normy 
było dla niego zawsze golenie. a że 
rzecz działa się w hotelu. udał się 
do hotelowego fryzjera. usiadł na 
fotelu, poch.v1ił się - rękami obej­
mując brzuch - i kazał się mydlić. 
Fryzjer. oczywiście. odch)'lil głowę 
X do tyłu, namydlił i poszedł o­
strzyć brzytwę. X - rzecz jasna 
- natychmiast znowu wrócił do po­
przedniej pozycji, bOWIem Ilieprzy­
jemne łaskotanie w gardle wróżyć 
zaczęło kompromitację. Kiedy goli­
broda raz jeszcz.e odchylił mu glo­
wę i pociągnął kilka razy brzytwą , 
brzuch nie wytrzymał i na lust.fo -
oraz narzędzia pracy - spłynął po-
tężny paw. Fryzjera zamurowało. 
zaś X wstał. wytarł namydl mą 
twarz. rzucił golibrodzie pod nogi 
obrus i krzyknał' .. Tak pan goli z. 
że się rzygać chce!" 

Kiedy. latem. siedziałem z X w 
jazz-klubie .,Akwarium" w Warsza­
wie. Piliśmy herbatę. Kiedy w 
szklankach była już tylko połowa 
płynu. X wy jął z torby flaszeczkę, 
dopełnił · szklanki gorzałką, stuknął 
łyżeczką i rzekł' ,:Trzeba pić. bo 
zima idzie" 

To było dwa lata temu. ale X 
był przewidujący, wyczuł dzisiejsze 
czasy Niestety. jego prognoza ma 
obecnie pokrycie tylko w pięć:dzie­
sięciu procentach. Chociaż - jak 
słyszę - polski jazz nadal uważa­
ny jest za jeden z trzech najlep­
szych .na świecie. 

JAN JANUSZEK 
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KOMENTATOR: Teatr Naturalny 
Rozg!ośni Pols~iego Radia w Bia­
łymsłioku przedstawia dramat socjal­
no-lfdeologiczny. 

tak? A ja biorę za trzech i na jednej 
I osobie oszczędzamy. Czysty zysk! 

przetopie? Tyle co sobie? Jakiś sot­
nik odleje. 

REper TER: Co pan odleje? 

(Pukanie do d.rzwi) 
REPORTER: Panie naczelniku, 

strasznie dawno pana nie widz~liś­
my. 

NACZELNIK: Przebywałem trosz­
kę... z różnych powodów byłem za 
granicą. 

REPORTER: Pan na placówce był, 
tak? I wycofali pana? 

NACZELNIK: Nieee, raczej sam 
wróciłem, taki układ sytuacyjny. 
Przecież nie mogę pozostawić spo­
łeczeństwa, które mi powierzyło 
gmi~: . 

REPORTER: Coś jakby pana tro­
chę przytkało'? 

NACZELNIK: Ponieważ cały sze­
reg spraw.nazbierało się, w związ­
ku z tym różnych koncepcji. Już tych 
esów mam tak yviele... Chodzi o sa­
morządy. 

REPORTER: Samostój, na przy­
kład, co to jest? 

N ACZELNIK: Przychodzi rolnik. 
Zrobił wykopki, zboże wymł6cił, nie 
chce zdać części dla państwa; ziem­
niaki już zakopcował czy nie zakop­
cował, tytoft zebrał. Przychodzi, 
przed gminą sobie staje i kurczę, 
przeszkadza w pracy dla naczelnika 
i wsp!1ł?racownik6w. No, samostój. 

REPORTER: A samotrzeć? 
NACZELNIK: No, jak trzech sta­

nie. 
REPORTER: Ale pan chyba z łych 

wszystkich propozycji wybrał jakąś 
własną wizję. Na ile "S" pan by się 
zgodził? 

NACZELNIK: N.ooo, ja zgodziłbym 
się na jakieś od pięciu - do sześciu 
,,!::;" , które są podyktowane, no i 
podsunięte życiowymi potrzebami. 

KOMENTATGR: No, tak! To było 
znowu te! Teraz zosiało tylko na­
szym reporterom pozbierać do kupy 
nagie fakty. Fakt pierwszy znalazł 
sień tuż za gminnemi opłotkami. 

(Warkot pracujqcego traktora) 
REPORTER: To jest baza spół­

dzielni Kółek Rolniczych? 
TRAKTORZYSTA: Tak, SKR-u. 
REPORTER: Jest tu kierownik 

gdzieś? 
TRAKTORZYSTA: Nie ma kie­

roWnika. W ogóle nie będzie kie­
rownika! 

REPOTITER: A kto tu rządzi w 
takim razie? 

TRAKTORZYSTA: Samorząd! 
REPORTER: A gdz.ie ten samo­

rząd? 
TRAKTORZYSTA: Lo, un stoi. 
SAMORZĄD: Ja jestem samorząd. 

Tu był dyrektor - wywieźli jego 
na taczkach w pieruny, personalne­
nego tak samo, a teraz samorząd zo­
stał. Jeden. A po co mi więcej! Ja 
dam rady jeden! Ja mogę pokazać, 
jakie mam papiery! Dlaczego nie. 

REPORTER (czyta): "Protokół z 
zebrania wyborczego w dniu 12 ma_o 
ja w miejscowości SzacHówka. My, 
niżej .podpisani członkowie SKR-u 
oświadczamy, że: na zebraniu na­
szym wyborczym wybraliśmy samo­
rząd jednoosobowy w postaci osoby 
SzacHowskiego Stanisława, syna An­
toniego i Marianny, urodzonego w 
roku 1945 dnia 12 listopada, 
ochrzezonego w kościele parafialnym 
św. Katarzyny". Tu podpisów trzy­
naście! 
SAMORZĄD: Wszyscy jeszcze nie 

byli. . 
REPORTER: A jaką ~n ma kon­

cepcję s~morządu? 
SAMO'FtZĄD: Moja koncepcja jest 

dobra: wszystkich za giembę i 00 
roboty. Lewusów u nas nie potrze­
ba. Jak będziemy wspólnie robić, 
~dziemy coś. mieli. Co ja powiem, 
to święte. Ten ma robić tu, ten ma 
robić tu, nie ma żadnych tam "ja 
nie mo!Ze" czy "dziś idę na piwo". 

REPORTER: Czy moglibyśmy 
ewentualnie porozmawiać z pana 
pr~.cownikami? 
SAMORZĄD: Proszę bardzo, dla­

cze~o nie. tylko ja muszę przy tym 
być .. 

REPORTER: Aż tak pan nie za­
wierza im? 
SAMORZĄD: Jeszcze na razie nie, 

bo to młoda kadra jest. No, pierwszy 
z brzegu, który tam? Adam może 
byA 

\ D I\M: Nic nie powiem. 
REPORTER: 'To idźmy dalej w 

bkim razie. Proszę pana, jak ten 
s~T'Y\orz::ld tuta; ... 

TRAKTORZYSTA: Lepiej nic na 
ten temat nie mówić. Co by tu po­
wiedzieć? Pe}.na demokracja! 

REPORTER: Pan, jako samorząd 
demoll-r .... tyczny jednopsoł;>owy, ile 
zarahi::-? 

KOMENTATOR: Fakt pierwszy 
był urzendowy, a teraz bendzJe fakt 
prywatny. 

PA~ STASIEK: Nie wiem facho­
Iwo, lemis, o, lemis do pługa. 

. KOME!JTA TOR: Kolejny fakt do­
tyclly sfery spółdzielczego działania. 

~AN STASIEK: Aaa sieeelr To, 
pSlakrew. wszendzie wlezie! Eie dość 
ze kazdy mnie przychodzi tu rzon­
dzić, to jesce kury dokucajo. 

REPORTER: Panie Staśku nas 
'skierowano do pana. bo pan podobno 
ma bardzo cieka wą koncepcj~ roz­
wojową swojej gospodarki - pier­
wszej gospodarki samorządneJ! Ile 
pan ma tych hektarów? 

PAN STASIEK: Mam półtora hek­
tara. 

REPORTER: W tym hektar łąki? 
PAN STASIEK: No, nie cały, bez 

paruch ar. 
REPORTER: Na czym polega ta 

idea samorządności u pana? 
PAN ST ASIEK: Zasadniczo, pa­

nowie, to ja do tej pory nie siał sam 
nic 
, REPORTER: Jak to? 

PAN STASIEK: Tak to! Każdy 
przyehodzi i swoje rzondy zakłada. 
To teść, to śwagier, to siostra. Ty 
siej tak, tu siej to, tu siej tamt-o. 
Ja naTeście juz . i głupi sit! zrobił. 
Az zgniewało mnie, teścia-wzioł od­
dał do domu starców! Siostra gła ze 
trzy razy do mnie, to wzioł sie zam­
knął i nie wpuścił w diabły. 

REPORTER: I szwagra pan też 
pobił, słyszałem? 

PAN STASIEK: A troche wkuzył 
mu, bo zaczoł za duzo mi na ner­
wach grać. 

REPORTER: Myśmy się właśnie 
o pana sprawie w są-dzie dowiedzieli, 
o tej samorządności gospodarstwa 
indywidualnego. 

PAN STASIEK: J,a sam słysał juz 
nie raz, i przez radio, i w telewizji, 
ze teraz samorzond moze być. Kazdy 
ma prawo do swojej własności i jak 
chce, tak moze rzondzić. I ja posta­
nowił sam sobie r2iondzić i zaden tu­
taj śwagier nie śwagier, zaden dia­
beł zeby mi tu nie miesał. 

REPORTER: Ale żony nie trzeba 
było bić, mimo wszystko. 

PAN STASIEK: A bo ona za śwa­
gnem obstawała. Ale przyjdzie, bo 
juz się pytała, cy mo ze przyjść. To 
teraz ja sam kombinuje. Na łonce 
stale trawa mi wymaka, bo tam .za­
lewa, więc chce plantacje ryżu spró­
bować posiać. Z kanału sobie rowek 
przekopie, jak mi ben-dzie trzeba 
więksej wody, a jak bendzie za du­
zo, to bende móg spuscać do kana­
łu. Jak nie zda egzaminu ta planta­
eja ryżu. to w telewizji podawali, ze 
bardzo ryby podrożeli. Taki Jest 
amor nie amor, diabli wiedzo ... Ta 
ryba nawet trawo moze zyć, a tam 
trawy do cholery. Jak nie ryba, to 
bende musiał osusyć wsystko dos­
centnie i zobace torf. A moze pod 
tem torfem być coś inne~o! Ruda 
moze być! Bo ta woda taka żółta. 
Ru-cta zelaza. 

REPORTER: I co pan z niej bę-
d·zie robił? 

REPORTER: Jest to przedziwny 
sklep. Sł) szeliśmy, że u pani nigdy 
kolejek nie ma?! 

SKLEPOWA: Tak, u nas nigdy 
kolejek nie ma, bo to jest sklep sa­
morządny. Nie tyle jesteśmy zależni 
od pieniędzy, co od towaru. Bo u 
nas jest wszystko. . 

REFO.:1TER: Skąd te półki pełne? 
SKLEPOWA: Dlatego że rolnicy 

chętnie do nas przyjeżdżają, zgłasza­
ją, co ma·ją do sprzedania, a my 
bardzo chętnie od nich wszystko za­
bieramy i dajemy wymianę. N a 
przykład taki rolnik, który przywie­
zie mnie świniaka albo konwię mle­
ka, dos-taje skierowanie do lekarza 
i leczy się na to właśnie konto. 

REPORTER: A z kolei pani dok­
tor dostaje z tej konwi mleko? 

SKLEPOWA: TakJ Main takie, 0, 
szufladki: noczelnik, administracja 
cała, lekarze i pielęgniarki ... 

REPORTER: Czym, na przykład, 
może się wypłaCić nauczycielka! 

SKLEPOWA: Jak taki skorzysta z 
tego, co rolnik p.f.Zywiezie, to ina­
czej jest dziec1to traktowane. 

REPORTER: Pani daje karteczkę 
do n<1uczyciela żeby była , na przy­
kład, czworka z matematyki? 

SKLEPOWA: No, .nawet i tak by­
wa. 

REPORTER: O ile zrozumiałem, 
to taki kierownik służby rolnej 
przychodzi do pani po czterdzieści 
deko szynki czy schabu i ma, po­
wiedzmy; załatwić dwa lemiesze, 
tak? 

SKLEPOW A: Tak. I musi być poś­
wiadczenie sołtysa, że rolnik oh'zy­
mał, to wtenezas on dostaje. 

REPORTER: Czy my nie mogli­
byśmy się do tego sklepu zapisać? 

SKLEPOW A: Nie, proszę pana, wy 
w żadnym wypadku 'nie możecie, bo 
wy nie macie żadnego biura; przy­
jeżdżacie raz na jakiś czas i raz w 
tą stronę' ciągniecie, raz w drugą, 
tak że żadnych korzyści by to rol­
nikowi nie dało. 

REPORTER: To jeszcze troszeczkę 
popatrzymy na te półki. ' A wąchać 
można? O, jałowcowa chyba? I 
prawdziwki nawet! 

SKLEPOWA: U nas wszystko jest! 
Bo to jest sklep samorządny i samo­
finansowy. 

KOViENT ATOR: Znowu bendzie 
fakt b;3.fdziej taki spółdzielczo-pry­
watny! 

REPORTER: Pan ma jakąś zasz­
czytna funkcję w tej ~minie? 
PRZEWODNICZĄCY: Jestem 

przewodniczącym samorządu kolej­
kowego. To funkcja społeczna, bez 
wyboru. 

kolejki obsługuję, a szcze,gólnje ~ 
monopolowym. Na przykład wczoraj 
dowiedziałem się, że jest czysta! Du­
żo ludzi kolejka az na chodniku. 
Wid~ę, ż~ trzeba zaprowa?zić porzą­
dek. A \vięc wchodzę do srodka. po­
daję ka rtkę. dostaję czystą, z kie­
szeni wyciągam kieliszek, podchodzę 
do babuni, nalewam: jak pijąca, to 
niech stoi w kolejce, jak nie chce 
wypić, to wysiada, mt'si opuścić ko­
lejkę. A wszyscy biją brawa. Jeszcze 
z dziesięć dziadków obskoczyłem, i 
wszyscy, bez. słowa, wyszli. Kto wy­
pił, został! Wchodzę do sklepu mię­
snego. Stoi kolejka też wydłużona. 
Ja od razu poznam takiego gościa, 
dla którego nie należy się mięso jeść. 
Stoi młody, bladziutki i ręcami trzy­
ma za żołądek. N o, gdzie on będzie 
spożywał . mięso? Powiedziałem do 
niego: "Proszę pana, kaszę mannę po 
przeciwnej stronie ulicy sprzedają· 
Proszę opuściĆ miejsce dla człowie­
ka, kt.óry lubi golonkę, szyneczkę. i 
może zjeść!" 

REPORTER: A jak pan sobie radzi 
w spożywczym? 
PRZEWODNICZĄCY: To sprawa 

prosta! Wyłapuję tych, co cukru nie 
mogą. Podchodzę, od razu za rączkę 
i patrzę: pokłuta - insulinę bierze. 
To ja go z kolejki: "Proszę iść do 
apteki, była przed chwilą dostawa 
insulinki!" I każdy mnie lubi, i bra­
wa biją, że dobrze robię. 

REPORTER: A co z przemysłowy­
mi? Na przykład - z butamL 
PRZEWODNICZĄCY: To proste. Co 

jaka dostawa, to jest jeden numer 
tylko, na przykład piątka. Ja wycią­
gam centymetr i mówię: .,Niech pan 
tutaj podejdzie do mnie, pokaże 
nóżkę!" I jak pomierzyłem, te trzy 
czwarte kolejki do domu poszło. Ju­
tro będzie siódemka, to pogonię z ko­
lejki piątkę. 

REPORTER: Kto pana wybrał na 
tego przewodniczącego samorządu 
kolejkowego? 
PRZEWODNICZĄCY: Społeczeń­

stwo kierowników sklepów! 
KOMENTATOR: A teraz już ben­

dzie podsumowanie faktów, które 
można by mnożyć bez końca , tyle 
ze ... po diabła! 

REPORTER: M6wiono nam: panie 
docencie, że pana najłatwiej w ple­
nerze złapać. I rzeczywiście. rzeka w 
pobliżu, ptaszki świergolą sobie. Co 
pana sprowadziło właśnie tutaj? 

DOCENT: Prowadzę, po prostu, 
wdrażam, wdrażam w tej chwili. .. 
pewien mój pomysł! 

REPORTER: My pana znamy, ale 
słuchacze nie, więc może pan się 
przedstawi i swoją rzadką dziedzinę. 
Pan jest szefem katedry trybologii 
na politechnice? 

DOCENT: . Tak. A trybologia po­
chodzi od dawnych, jeszcze rzym­
skich, czasów. W tej chwili to jest 
wdrażanie, po prostu zahaczanie się 
trybu za tryb, przekładnia. Ja może 
to obrazowo, na tablicy, przedsta­
wię. Reasumując: trybiologia, to po 
prostu proste maszyny, takie jak 
tryby, paski, przekładnie, dźwignie 
- no, masa, masa jest r'J.eczy takieh, 
które po prostu za siebie zahaczają. 

REPORTER: Co pan robi w tej 
małej gminie? 

DOCENT: Pracuję na zlecenie. 
Chodzi o włączenie samorządu w 
tryby naszej gospodarki narodowej. 
N o więc z samorządami, to jest mniej 
więcej tak samo, jak z trybologią. 
Bo ja sądziłem zawsze, że t.ylko try­
bów jest dużo. A t'lltaj również jest 
bardzo dużo różnych form samorzą­
du. 

REPORTER: Do jakich wniosków 
najo~6In:i~jszych pan dochodzi przy 
POWlązalllU samorządności z trvbo­
logią? 

DOCENT: Widzę ogromne podo­
bieństwo jednego i drugiego I jed­
no musi się zahaczać za siebie i 
drugie tak samo. Czyli od dużych 
tryb6w przechodzimy do mniejszych 
podobnie samorządy, samorządziki i 
"tak dalej. One muszą za siebie za-
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haczać! Dwie rzeczy bym wypunkto­
wał: samorządność trybologiczną i 
trybologię samorządną! 

(Muzyka) 

SA l'F,O~ZAD: Słuchajcie, jakby w 
samorząd7.ie było cztery osoby, to 
\r-ażdemu trze'1a by było dać pensję. 

PAN STASIEK:: Co? Mam taki, 
000. piecyk koksowy W nim nie 

REPf")FTER: To znaczy - bez wy­
boru dla pana. bo jak pan został wy..:. 
branv. to nan j~ż musi byt, tak? Ja­
Ide k"le i1,=i nan ohsłue:uje? 
PR71"~p("'n TYCZĄCY:' Wszystkie 

l\ NnRZEJ BARTOSZ 
:yTESŁAW JANICKI 

Fot. GABOR LOaU,.czy 
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Akcja Reymontowskich "Chłopów" 
przypada na bardzo ważny okres w 
historii rolnictwa. Jest to przecież 
okres po uwłaszczeniu, czas upada­
nia gospodarki szlacheckiej, prze­
chodzenia z trójlpolówki do systemu 
płodozmiennego, rozwoju uprawy 
ziemniaków, a następnie buraków 
oraz wprowadzania nowych roślin, 
na przykła.d końskiego zębu, i roz­
szerzenia upraw łubinu. Chłopi za­
czynają czytać gazety, słuchają no­
win nie tylko o charakterze społecz­
no-politycznym, ale także zawodo­
wym. Nadal ich głównym zajęciem 
je~t praca na roli, uwarunkowana 
porami roku, co zresztą znalazło 
wyraz także w tytułach poszczegól­
nych części "Chłopów". Gospodarka 
hodowlana zaczyna się do,piero roz­
wijać, ale także i ona podporząd­
kowana jest celom rol'niczym. Na 
przykład hodowla bydła traktowa­
na była początkowo jako "zło ko­
niecZl!le" i wynikała głów.nie z po­
trzeby pr.odukcji nawozu, użyiniają­
ce~o pola. 

Pod koniec XIX w. głównymi na­
rzędziami rolniczymi były: pług 
drewniar.y z drewnianą odkładnicą, 
okutą blachą, oraz brO'Ila drewniana 
- ta,kże z drewnianymi zębami. Na­
rzędzi tych używali chłopi z okolic 
Bęcik·owa. 
Chłopi lipieccy orzą pługami że­

laznymi, a ksiądz ma nawet pług na 
kółkach, najprawdopodooniej pro­
dukcji Sucheniego, znanego wytwór­
cy pługów. Założył on w 1859 r. war­
sztat w Kłomnica-ch, a następnie -
w roku 1869 - w Gildach zbudował 
kuźnię produkUjącą znaczne ilości 
pługów o różnej konstrukcji i cięża­
rze. Interesujące są dane na temat 
ich produkcji. Otóż Sucheni wypro­
dukował w roku 1880 około 1000, 
1890 - 2000, a w roku 1900 - 3000 
plugów. Rozwoził i sprzedawał je na 
okolicznych targach. 
Chłopi posługiwali się natomiag,t 

przede wszystkim pługami, które -
na wzór pługów Sucheniego 
przebudowywali i reperowali wiej­
scy kowale. "Kuźnia stojqca pier­
wsza zaraz z brzegu była zamknię­
ta i głucha; jakiś przodek od wozu 
i niecoś zardzewiałych plugów Leża­
ło pod ścianami okopconymi [ ... J. By­
li oni wytwórcami także innych na­
rzędzi rolniczych oraz części pracu­
jć1cvch: lemieszy, odkładnic, radeł, 
zęhów do bron lub tak zwanych dra­
paków. które wykonywali z żela­

za, natomiast części nośne tych na­
rzę<izi wytwarzane były z dębowego 
lub akacjowego drewna. Ten spo­
sóh produkcji prostych narzędzi rol­
niczych przetrwał przecież jeszcze 
do dzisiejszych czasów. 

Niektórzy kowale wiejscy byli bar­
dzo zm'"ślni i potrafili naprawić dość 
skomplikowane maszyny rolnicze. 
Zmyślony był także kawał z "Chło­
pów": ,,-.4. gdzie twój - zapytała 
Jagustynka żona kowala. - Zepsula 
~zs: młockarnia we Woli, to go po-

I 
wołaLz, bo dworski kowa~ nie umie 
sobie poradzić." 

Kowale należeli do arystokracji 
wiejskiej. Znałem kilku starych ko-
wali i każdy z nich stanowił wyróż­
niającą się indywidualność. Najdłu­
żej znałem mojego sąsiada, z sumia­
stymi wąsa mi i swoistym filozoficz­
nym poglądem na świat. Należał do 
Stronnictwa Ludowego, prenumero­
wał "Zielony Sztandar" i toczył cią­
gle dyskusje polityczne z klientami. 
Jako dziecko korzystałem z jego 
książek - między innymi zapozna­
łem się wówczas z "Historią litera­
tury" Chrzanowskiego. 

Nie stosowano w uprawie roli bar­
dziej złożonych narzędzi i maszyn, 
które już znajdowały zastosowanie 
w folwarkach. Ale chłopi podoatry­
wali nowe sposoby uprawy. Świad­
czy o tym zdarzenie: "I jeczmiona 
już im powschodzi!y, a równe. jak­
by siewnikiem posiane. - Modlicza­
ki dobre gospodarze, na dworską 
mOf1łę w polu robia". 

W Lipcrch używano już kos do ko­
szenia traw i zbóż. Zbieranie zboża 
przy pomocy kosy, a nie sierpa, 
miało m;ei~ce w okolicach Będkowa 
rzeczywi :~ci e dopiero w latach 1880-
1890. Świadnq o tym także wspom­
nienia moje; matki. która często 
now arr..ala. że jej ojciec wyszedł z 
kO'>ą na żni V<l pierwszy we wsi, 
czym wyvlOh1ł zgorszenie swoich ro­
dzirów. ( Bę'lziesz ty. Fnnuś, chleb 
jod. będzies%."). 

Z'ltpm )ług i kosa były w dru­
giej p )ło".vie XIX wieku symbolem 
o(')st~pu w rolnictwie. Udoskonale­
nie uprawy pozwoliło także chłopom 
na pr7.ej~ciE' z trójpolówki do płodo­
zmiC1n I. W T ipcach bogatc;j chłopi 

stosują już zmianowanie. Świadczy 
o tym rejestr różnych roślin upraw- II 

nych. Sieją żyto, pszenicę, owies, ję­
czmień, koniczynę, len, koński ząb, I 
groch, fasolę-piechotę, bób, ziemni a- I 

ki i kapustę. Z tym że groch, fasolę 
i bób najczęściej uprawiają wspólnie _: 
z ziemniakami : obsiewając nimi I 
bruzdy i obrzeża pól. Nie ma 
wzmianki o łubinie. który jednak w 
znacznej mierze uprawia dwór ("w 
ten czas właśnie na wzgórzu piasz­
czystym pod Zasem spod dworskich 
stogów tubinowych ... "). Jak wiado­
mo, wprowadzenie łubinu na szero­
szą skalę spowodowało wzrost plo­
nów (wzbogacenie gleb lekkich w 
azot i próchnicęj. Łubin więc pod 
koniec XIX wieku ratował gospodar­
kę folwarczną, a następnie - w 
pierwszych dziesiątkach lat obecne­
go wieku - gospodarstwa chłopskie. 
Dopiero rozszerzenie produkCji na­
wozów mineralnych oraz trudności 
z dojrzewaniem szłachetnych, nie 
wysypujących się, odmian łubinu za­
hamowały wyraźnie jego uprawę. 
Należy dodać, ze pasza łubinowa 
wspomagała bardzo wyraźnie także 
hodowlę owiec. 
Spostrzeżenia Reymonta o upra­

wie poszczególnych gatunków roś­
lin zgadzają się z danymi, zawartymi 
w notatce opublikowanej w "Ga­
zecie Świątecznej" w roku 1896, Do­
wiadujemy się z niej, że w okoli­
cach Wolborza (oddalonego o kilka­
naście kilometrów od Będ.kowa) u-

r 

dowany także zmniejszeniem się 
powierzchni ugorów wskutek wpro­
wadzenia roślin zbożowych i okopo­
wych, sprawił, że już pod koniec 
XVIII wieku zaczęto wprowadzać u­
prawę koniczyny, a zwłaszcza czer­
wonej. W wieku XIX upowszechniła 
się uprawa koniczyny, z uwagi na 
jej wartość pokarmową oraz właś­
ciwość wzbogacania w azot gleby. 
Uprawiana byŁa także w Lipcach, 
gdzie - jak wynika z częstych 
wzmianek o niej w "Chłopach" 
stanowiła poważny czynnik w roz­
woju rolnictwa i hodowli. Ponieważ 
wymagała gleby cięższej, a tej w 
gospodarstwach chłopskich było sto­
sunkowo mało, wracała na pozycję 
sprzed trzech-czterech lat. Następo­
wało więc wykoniczynienie gleby i 
zachwaszczanie póLDaje temu także 
wyraz Reymont: [ ... J bo i koniczyna 
zeszłoroczna nietęga; jeśli susze 
przyjdą, przepadni,e. [ ... J Patrz, jak 
się KŁębowi wysypało koniczyny, jak 
bór! Z mojego nasienia ... Za to moją 
tak wymroziło, że zostal tylko TU­
mianek i osty!" 

Uprawa ziemniaków w zasadzie 
przebiegała podobnie jak dziś. To 
znaczy: sadzono je na polu nawożo­
nym obornikiem wiosną. ' W miej­
scach mokrych używano do tego 
motyczki. "Stanęły wnet do roboty, 
po dwie na zagonie, glowami do 
siebie - dziobały motyczkami dołki, 
przygarniaŁy go ziemią, okopując za­
razem w poprzeczne rządki". Sadze--I 

Rol{ 1938. Pokaz płOdów rolnych, zagranizowany przez Koło Gospodyń Wiejsldcb 
w sąsiedZkiej wsi. Fot. z archiwum Autora. 

prawiano w tym czasie żyto, psze­
nicę, owies, jęczmień , proso, groch, 
len, konopie i koniczynę. Najwięk­
sze połacie roli przeznaczane były 
pod oziminę. Na glebach lżejszych 
uprawiano żyto , na cięższych 
pszenicę. Ziarno tych zbóż było nie 
tylko podstawą wyżywienia, ale 
również materiałem łatwym do 
sprzedania. 

Ale urodzaje nie za wsze były do­
stateczne: "Cie, PŁoszkowe żyto ... 
musi być późne albo i wymię kto 
ździebko". W tym jednym zdaniu 
Reymont oddaje przyczyny nieuro­
dzaju. Zboża ozime siano bowiem 
często po ziemniakach, a ' więc zbyt 
późno, ponadto nie zmęliorowane po­
la nie sprzyjały uprawie zbóż. 

W okresie ubie~łego stulecia w 
drobnej gospodarce chłopskiej nie 
zaszły daleko idące zmiany. Ulep­
szono tylko uprawę gleby, a wzrost 
plonów uzależniony został p.rzede 
wszystkim od nawożenia (Większa 
ilość obornika i stosowanie nawozów 
mineralnych, które - z uwagi na 
cenę - nie znajdowały mimo wszy­
stko częstych nabywców). Natomiast 
błogosławień.stwem dla chłOpów w 
okresie międzvwojennym okazały się 
młockarnie, tak zwane "targanki", a 
następnie szerokomłotne (na prostą 
słomę), uruchamiane za pomocą kie­
ratów. 

Mimo uprawy wielu roślin nadal 
jednak znaczne połacie pól objęte 
były ugorami. Znaczyły one dużo w 
krajobrazie Lipiec, gdyż Reymont 
często o nich wspomina. Te "płone 
ugory zeszloroczne" stanowiły także 
urodę lipleckiGh pól: pasły się na 
nich gęsi. krowy i· owce. Jedn~kże 
roślinność na nich. była mi'7.erna, 
nikt ich · przecież nie nawoziL 

Brak paszy dla zwierząt. spo~o-

Reprodukja: Gabor Lorinczy 

niaki krajano, ale także sadzono w 
całości, podobnie jak we dworach: 
[ ... ] jeno mi się widzi, że za grubo 
krajane [ ... J - Za grubo, dyć ino na 
pót, przeciek u młynarza co drob­
niejsze ziemniaki cale sadzą. Rocho 
powiedziat, że takie są dwa razy 
plenniejsze. - Mu.si niemiecka to 
moda, bo jak Lipce Lipcami, zawdy 
się ziemniaki krajato na tyLa, chyla 
oczków miały [ ... J Zasadzone ziem­
niaki bronowano ("Ziemniaki któ­
r-ejś komornicy, jakby w krowę 
przyorywaŁa. Przecież brona 
wszystko wywlecze"). Okopywano 
je ręcznie ("pora by ta osypywania 
ziemniaków"). Bruzdy i obrzeża pól 
ziemniaczanych obsadzano bobem 
("kiejś n'iekaj boby tysiącami bia­
Łych ślepiów stróżowały przy ziem­
niakach"), a także fasolą-piechotą i 
grochem. 
Ponieważ obornika było mało, a 

pola zachwaszc:zone, ziemniaki ro­
dziły bardzo słabo, zwłaszcza na po­
lach mokrych. Uprawiano od la t te 
same odmiany, co powodowało sze­
rzenie się chorÓb i łatwość gnicia. 
Zimą przechowywano je głównie w · 
tak zwanych dołach, zabezpieczone 
słomą i ściółką przed mrozami. 
Uprawą ziemniaków zajmowały 

się przeważnie kobiety. Musiały one 
przebrać i pokrajać sadzeniaki, po­
sadzić je pod pług lub pod motycz­
kę, opie1ić, obsypać co najmnIeJ 
dwukrotnie, wykopać i pozbierać na 
kopaniskach; wszystkie czynności 
wykonywały przygięte do ziemi. 
Nieodłacznym obrazkiem towarzyszą­
cym zbiorom ziemniaków by-ly bie­
ląc'e się na polach krzyżaki, na któ­
rych w płachtach leżały dzieci, [ ... J" 

. raz w Taz popłakując", 
;oopi'ero około stu lat później­

w roku 1980 - na moim polu po raz 

NTEM 
pierwszy we wsi pojawił się kom­
bajn ziemniaczany. W najbHższycp 
latach wyguruje on z pewnością ko­
paczki konne, które rozpowszechnio­
no w okolicy w ostatnim dwudzie­
stoleciu. W roku 1980, jako pierwszy 
we wsi zasadziłem ziemniaki sa­
dzarką, a do zwalczania chwastów 
zastosowałem środki chemiczne. 
Krzyżaki z dziećmi na polach mojej 
wsi nie pojawiają się od zakończe­
nia drugiej wojny światowej. 

Z opisów Reymontowskich nie wy­
nika, by chłopi trzymali się ściśle 
zmianowania. Poszczególne rośliny 
uprawiali przede wszystkim w za­
leżności od jakości gleby, np. len na 
glebach nisko położonych, wilgot­
nych ("a tu i ówdzie na aołkacn Zny 
niebieściły się bledziuśkim kwia­
tem, niby te przymrużone od blas­
ków dziecińsTde oczy"), pszenicę i 
koniczynę - na glebach cięższych, 
zaś biedni gospodarze, właściciele 
małyeh działek o słabych glebach, 
uprawiali na przemian żyto i ziem­
niaki. Taki sposób uprawy obniżył, 
oczywiŚCie, plonowanie i prowadził 
do nadmiernego zachwaszczenia po­
la. A walka z chwastami była nad­
zwyczaj uciążliwa! Od wiosny do 
żniw pielono wszystkie uprawy; bY-I 
la to praca wszystkich kobiet i dzie­
ci. Trzeba było zwykle na klęcząco 
wyrywać chwasty, bo już grzbiet 
ciągłego schylanLa się nie wytrzy­
mywał. A ręce były czarno-zielone, 
z popękaną skórą, skłute przez 
szpilki ostów. Czy ktoś je szanował? 

Obecnie, dzięki preparatom chwa­
stobÓjczym i odpowiedniej uprawie 
oraz odwodnienj.u pól, problem 
chwastów nie jest już tak uciążli­
wy. Stracił tylko swe barwy kraj­
obraz i pszczoły nie mają źródeł nek­
taru. Jakże sugestywnie ten kobie­
rzec z chwastów przedstawił Hey­
mont: :,'[ ... J miasto zbóż ognichy S 'tę 
pleni!y, osty strzeZaty w gÓ'rę, Lebio­
dy trzęsŁy się na dołkach, rudział U 
szczawie, perze kuly się gęsto na 
podorywkach jesiennych, a na rży­
skach wynosiły się smukle dziewan­
ny i łopiany, kiej te kumy podu/ale, 
zasiadły szeroko [ ... J" To wiosenny 
obraz pól, a l.atem: [ ... J kwitnf;!y już 
bowiem owe ostróżki przeróżne, 
kwitnęły powoje patrzące z żytnich 
gąszczów [ ... J pachnącymi oczami . 
kwitnęły modraki, miejscami klej 
ździebko wymiękłO, tak gęsto, jak­
by tam niebo się kładło, kwitnęly 
wyczki calymi kępami a one jaskry, 
a mLecze i krwawe osty, a ognichy 
i koniczyny, a stok?'otki, a rumir."1.ki 
dzi1de, a tysiące innych" 
Chciałbym zwrócić uwap.;ę na do­

skonałą spotrzegawczość Heymonta. 
Zauważył nawet, że wyczki kępami 
rozrosły się w miejscach "mokrzej­
szych" ("gdzie ździebko wymiękło"}, 
a najgroźniejszym chwC'stem lnu by­
ła złotucha (żółtocha). Lnu uprawia­
no szczególnie dużo. Była to Jfoniecz­
ność - ubierano się, zwła,szcza na 
co dzień, w odzienie uszyte z tka­
niny lnianej, wyprodukowanej we 
własnym gospodarstwie. Sposoby 
uprawy tej rośliny, jak i dalsze eta­
py jej przerobu aż po tkaninę, 7,na­
lazły także wyr<>z w "ChlopachH

• 

Głównym pożywieniem chłopów 
Reymontowskich, poza chlebem i 
ziemniakami, były kapusta, groch lub 
fasola. Dlatego też szczególnie dużo 
starań poświęcaH tym roślinom , a 
szczególnie kapuście. Pevmont upra­
wę kaousty przedstawił nawet w · 
szczegółach, począwszy od wsadek i 
rozsady: ,'[ ... J w zacisznych miej­
scach sadów kapuściane wysadki 
już puszczały zielone warkocze z og­
nilych łbów. [ ... ]- Sielnq macie ka­
pustę! [ •.. J - Z nowego nasienia była 
rozsada, dobrodziej przywieźli z 
Warszawy [ ... J". 
Kapustę, wymagającą dużo wilgo­

ci i żyznej gleby, uprawiano na tor­
fowiskach. Ta ~asada przetrwała w 
mojej wsi do lat dwudziegtych obec­
rfego stulecia. Później, z uwagi na 
możliwość stosowania większej iloś­
ci obornika i nawozów mineralnych, 
kapustę zaczęto uprawiać na wi tgot­
niej szych polach uprawnych, przez 
co nie było to już zajęcie tak praco­
chłonne. Dzisiaj pozostały tylkO ech., 
dawnej uprawy tej rośliny - torfo­
wiska, na których uprawiano kapu­
stę. nadal nazywa się kapuśniakami. 

Dbano także o groch. Nie uszło u­
wadze Reymonta, że dobre jego plo­
ny uzależnione były od wczesnego 
siewu: "Musi być groch sieje, kiej 
tak wcze§nie". Przytacza także przy­
słowie: ,J ... J kto groch sie~e w w;el­
lei wtorek - za garniec ~ ierze wo­
rek". 

Prof, dr hab. ZENON WACHNIK 



Tak znalazłem się za kratkami 
razem z przestępcami wojennymi i 
kryminalnymi, a nawet zboczeńca­
mi, którzy własne córki gwałcili. Ja 
- człowiek o cZy$tej duszy i ser­
cu! Nie wiedziałem sam, o co byłem 
oskarżony. Poniżali moją godność. 
Wyśmiewali się ze mnie, że działa­
łem pod pokrywką politycznej pra­
cy dla celów szpiegowskich, że prze­
kazywałem meldunki za pośredn : c­
twem Polskiego Radia w Szczecinie 
w audycjach zaszyfrowanych (byłem 
społecznym korespondentem robot­
niczym). Raptem cała moja działal­
ność okazała się wywrotowa wobec 
PRL. Jak miałem im udowodnić, że 
to nieprawda? 
Siedziałem w małej celce Woje­

wódzkiego UB w Koszalinie. Słońca 
nie widać. Cela na 5 metrów dłu­
gości i 1,5 - szerokości. Prycza jed­
na na drugiej. Było nas czterech. 
Miałem czas na roZmyślanie. Orli 
stale przychodzili z uśmieszkiem na 
ustach, uprawiali samosąd. Rozbie­
rali do naga, przewiercali wzrokiem 
gołe przyrodzenie. Potem, też z u­
śmiechem, rozkazywali: - Ubieraj 

I się, chamie. - I tak w dzień, w 
. nocy, kiedy im się podobało. Zło­

żyłem skargę do prokuratora. Do-

I stałem za to ciemną celę, twarde 
łoże i marne wyżywienie. 

- Tak, składacie skargi na ucz­
ciwych urzędników bezpieczeństwa! 
Długo my za tobą chodziliśmy, aż 
wykryliśmy. Byłeś we Francji i tam 
szpiegowską robotę prowadziłeś na 
szkodę Polski. 

- Proszę mi wszystko udowodnić! 
- Udowodnimy, nie bój się, udo-

wodnimy. Sam będziesz prosił, żeby 
te dowody uznano za prawdziwe. 
My umiemy. 

Takie ciągłe przesłuchania niszczy­
ły mnie nwralnie. Do tego żona nie 
wiedziała, gdzie ja jestem. Nie u­
wierzy, że ja, kochający mąż, po­
je<:hałem i zapomniałem o niej. 
Byłem odizolowany od społeczeń­

stwa, od świata. Otaczała mnie ciem­
ność. Czasem pukałem, by mi po­
zwolono zrobić siusiu. Strażnik wy­
grażał, że jak naleję na posadzkę, 
to językiem będę sprzątać. Cierpia­
łem. Strasznie cierpiałem. Zagrozi­
łem strajkiem głodowym. Z począt­
k'u nic nie robili' liczyli, że się za­
łamię i po pierwszym dniu chwy­
cę za jerizenie. Nic z tego. Syberyj­
ska bieda zahartowała mnie. Nie' 
brałem jedzenia do ust przez trzy 
dni. Wtedy wezwał mnie mały czło­
wieczek - metr pięćdziesiąt wzro­
stu - i zapytał, czego żądam. 

- Domagam się zakoikzenia 
śledztwa i wypuszczenia mnie na 
wolność; domagam się przestrzega­
nia przepisów; domagam się nakazu 
aresztowania, którego nie widzia­
łem i nie podpisywałem. To jest 
bezprawie! Wam tego nikt nie za­
pomni. Jak wyjdę, to ... 

- Pan nie wyjdzie. A :la groże­
nie nam może być wyrok. 
Zawołał kilku z d r o w y c h przez 

naciśnięcie guzika przy biurku: -
Zaraz ożyjesz. 
Rzeczywiście ożyłem. Przynieśli ła­

wę, która była jakby rozłupana. 
przy niej, jak imaqła, rączki do 
kręcenia. Rozebrano mnie do naga. 
Tak kazali mi usiąść, by jądrami 
w to rozłupane miejsce trafić. Po­
tem zaczęli kręcić rą czką. Poczułem 
ucisk jąder . Straciłem przytomność. 
Ocucili mnie i zaczęło się. 
\ - Mów teraz, kto ciebie tu przy­
słał? Dla kogo pracowałeś? 

Ja mówię: - Dla partii i TPPR-u. 
- Łżesz, zdrajco l 
Ból przeszył mnie jeszcze raz. Jak 

wyszedłem, jądra miałem opuchnię­
ta. Nie mogłem nawet siusiu zro­
bić. Zrozumiałem, jaką podłość u­
mieją ludzie ludziom zrobić bez po­
wodu. Byli to Karaś i Łunkiewicz, 
oficerowie UB. Tych nazwisk nigdy 
nie zapomnę. Byli i inni - incogni­
to - ich twarze do dziś mam w pa­
mięci. Wrzucili mnie do celi, jak 
worek, na gołą posadzkę, bez na­
krycia. Dobrze że była to dopiero 
IJvłowa lipca 1953 r. Siedząc w ce- . 
li rozmyślałem nad tym, co mówili 
moi szwagrowie i wielu innych pro­
stych ludzi, czego nigdy nie chcia­
łem brać na ser io. Słowa prawdy. 
Ztvracałem się o kontakt z rodzi­
ną, z żoną. Oni: żona się ciebie wy­
rzekła, ma kochanka. Polskie "Radio 
żałuje, że współpracowało z tobą. 

TPPR zamilkło. Towarzysze z par­
tii unikali ze mną kontaktu, wi­
docznie nie chcieli mi pomóc. 

Siedziałem 9 miesięcy. Wilgotna 
cela i marne odżywianie dały mi 
się we znaki. Poszedłem na sprawę 
sądową w Kosz21inie - Sąd Woje­
wódzki mn:e sądził. Zobaczyłem 
swą matkę - uśmiechniętą, wpy­
chającą mi wałówkę przez kordon 

milicjantów. Dostałem adwokata z 
urzędu. Ma tka j siostry wystąpiły 
!V roli św~adków Sąd pouczył je, że 
J':lko rodzma mają prawo wyłączyć 
SIę ze sprawy i odmówić zeznań 
Matka .twardo domagała się prze­
słuchama, tak samo jak siostra Te­
:e~a. Matka zeznała, że nie jestem 
Jej synem, że pOdstępem wymusiłem 
metrykę urodzenia, by ulokować się 
w Polsce po powrocie z zagranicy 
i prowadzić szpiegowską robotę. Sąd 
domagał się dowodów. A matka: _ 
Mówił mi, że jest szpiegiem przy­
słanym z Francji. 

Po skończonym przesłuchaniu u­
siadła na miejscu przeznaczonym 
dla publiczności. Poprosiłem Sąd by 
nie pozwolił matce przebywać' na 
sali rozpraw. Sąd przychylił śię do 
mej prośby. 
Weszła siostra Teresa. Zeznała, że 

namawiałem ją do podrabiania ja­
kichś tam dokumentów, o których 
nie miałem pojęcia. Sąd pokazał 
paszport, który oddałem, jak wyda­
wano karty meldunkowe. Tylko sio­
stra nie przyznała się, że trafił do 
jej rąk, kiedy pracowała w Biurze 
Dowodów Osobistych. I tam coś do­
pisała - może sama, może na czy­
jeś polecenie. Nie przyznałem się do 
podrobienia paszportu i Sąd mi tego 
nie udowodnił. Siostry zeznanie o­
kazało się jednak wiarygodne. Pa­
nowie z UB eieszyli się bardzo z 
tego. Osiągnęli sukces. Nie złamali 
mnie w śledztwie, a złamali w Są-
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dzie. Kiedy jednak Sąd kazał mnie 
natychmiast zwolnić do domu, tym 
panom z UB miny zrzedły. . 
Pięciu milicjantów prowadZIło 

mnie na salę sądową, do tego z 
milicyjnym psem. Byłem skuty w 
kajdany. Mówili po drodze, że 0-
trzymam 15 lat lub stryczek. Za co 
taki wyrok? Wtedy naprawdę duszą 
i ciałem zwrócił&m się do Boga: "J e­
żeli istniejesz niewidzialny i widzisz, 
co robią z twoją owieczką, ratuj 
mnie! Zgrzeszyłem - to prawda. Je­
item bolszewikiem, też prawda. Ale 
każdy ma prawo wyboru własnej 
drogi. Dałeś przeCież człowiekowi 
rozum. Teraz ezeka mnie nieszczę­
ście. Ratuj 1" 

Wstyd mi było przed samym so­
bą że chwytam się wszystkiego, na­
w~t nawyków. Opuścili mnie wsz~­
scy moi towarzysze pracy, mOla 
matka, siostry i brat. Zobaczyłem 
żonę na korytarzu. Płakała. Za co 
ta młoda, ładna kobieta cierpiała? 
N;e wiedziałem, że przygotowano 
mi jeszcze jedną niespodziank~. J e­
cT"nie adwokat, p. Ogrodowskl, po-
• .leszał mnie: - Nie mają przeciw 
panu żadnych dowodów. Oskarżenia 
g.-:;łosłowne. Jeżeli Sąd zadość uczy­
ni nawet panom z UB, to umorzy 
na podstawie amnestii. Nie pan je­
den został utrącony: SIański w Cze­
chach, Beria w ZSRR, no i Gomuł­
ka. A pan mały pionek. Głowa do 
góryl 

No i zostałem zwolniony, jak mó­
wił ad\vokat. Sąd nie dopatrzył się 
winy i kazał wypuścić natychmi<l'lt 

z aresztu. Wówczas panowie z sali 
jak niepyszni UCiekli. Próbowali 
jeszcze wciągnąć mnie w pułapkę 
prawną: powiedzieli, abym napisał, 
że znęcali się nade mną. Ale nie 
ryzykowałem. Wiedzict łer(l , że mogli­
by mi wytoczyć sprawę o oszczer­
stwo. 

Zony w domu me zastałem. S'e­
działa tylko zatroskana teściowa . 
Kiedy mnie zobaczyła , z płaczem 
rzuciła mi się na szyję· 

- Twoja żona leży w szpitalu, 
ciężko zachorowała W drugim po­
koju siedzą panowie z UB Zamiesz­
kali sobie u was. Ona miała z nimi 
intymne kontakty Edziu, nie rzucaj 
jej za to! 

- To jest jej sprawa - odrzek­
łem. - Tyle miesięcy nie dali wia­
domości, co miała robić. 
Poszedłem do tych panów. Oświad­

czyłem, że jutro o ósmej mają za­
brać swoje rzeczy i wynieść się z 
mieszkania, bo inaczej nie odpowia­
dam za swoje czyny. Rzeczywiście 
rano zabrali walizki, uregulowali ra­
chunek za korzystanie z mieszka­
nia i poszli. Zostałem sam z teścio­
wą. Poszedłem do szpitala. Zona le­
dwo mnie poznała. Zapłakałem na 
jej widok, Poprosiłem lekarza o lep­
szą opiekę nad żoną. Ten spojrzał 
na mnie: - Panu też nic nie bra­
kuje. Pan powinien natychmiast się 
leczyć, bo inaczej za dwa miesiące, 
albo i prędzej, będzie pan gryzł 
ziemię. 

Zona pracowała w PKP jako woź­
na. Zarabiała grosze, ale na życie 
jakoś starczyło. Sprzedała moje gar­
nitury i wiele innych rzeczy. Byłem 
goły. 

Kiedy mnie ludzie zobaczyli w 
mieście, wielu zaczęło mnie palcem 
pokazywać. Zapytałem o }1rzyczy­
nę. - Przecież w gazetach pisali, że 
jesteś szpiegiem amerykańskim. Jak 
ty wyszedłeś? 

Zwrócili się moi towarzysze, bym 
ponownie rozpoczął pracę społeczną. 
Odmówiłem. Musiałem się leczyć. 
Miałem ciężką anemię, no i leczy­
łem swoje przyrodzenie. Najbardziej 
bałem się, że nigdy nie będę mógł 
mieć syna. Zona również chciała mi 
go urodzić. Jeszcze tylko chłopca i 
koniec. 
Dostałem się do pracy fizycznej. 

Spotkałem się z pełnym zrozumie­
niem wśród robotn ków i mych 
przełożonych. Pomagali mi w pra­
cy. Ale ja nie moglem długo doj:ić 
do siebie. 

Zycie nasze po takim nies7.cu;ściu 
zaczynało przychodzić do normy. 
Znowu stałem się głową rodziny i 
ojcem dueci. Ale one bały s ' ę mnie 
ogromnie, uciekały do matki lub za­
raz uderzały w wielr\i, żałosny bek. 
Nadal brałem bolesne zastrzyki, le­
CZ} lem płuca, bo i na nJe zachoro­
wałem . 

Teściowa i teść pomagali nam 
bardzo. Przywozili jarzyny, bo mieli 
ogród, podtrzymyw,'1i nas na du­
chu. Po jakimś czasie Hadio w 
Szczecinie przysłało pismo, bym na-

'

dal współpracował. Odmów'łe:n j~ 
twierdząc, że jak byłem w medoh, 

I to Radio n e wiedziało. jak mj po­
móc. Teraz mnie odnalazło Nie chcę 
pisać zaszyfrowanych koresponden­
cji i tyle. 
Chcia ł em zmienić <i rodow1sko. ~dyz 

byłem znallą osobą na te r'e n ie po­
wiatu jak ksiądz w sw J]eJ parafii. 
a teraz każdy mnie w !dywał tacha­
jącego worki z mąką . skrzynki wód · 
ki do sklepów. Smiali się. poklepy 
wali po ramieniu. Czułem się poni­
żony. 

Partyjny już nie byłem. Zabrano 
mi w UB legitymację; nie myślałem 
się o nią ubiegać. Byłem jeszcze 
członkiem ZMP. Więc poszedłem do 
kolegi Bończyka, instrukora. by mi 
załatwił zaciąg na najtrudniejsze od­
cinki pracy. Któregoś pi(~imego let­
niego dnia wyjechałem na Sląsk 
Na razie sam. Żona z dziećmi zo­
stała na Pomorzu. Pr~ydała mi SIę 
praca w kopalni węgla we Francji 
Zaraz zostałem przyjęty przez leka­
rzy, ehoć obawiałem się, że mogą 
dopatrzyć się jakichś mankamentów 
w moim zdrowiu. Ale komisję prze­
szedłem. Mieszkanie otrzymałem w 
hotelu robotniczym - nawet, jak 
na owe czasy, dobrze wyposażonym 
Młodych zetempowców było bardzo 
dużo. Z upływem dni robiło się nas 
coraz mniej. Wstyd było patrzeć 
gdy ci, co tak deklarowali wy trwa-
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łość, opuszczali szeregi jak zdrajcy 
W kopalni zastałem bardzo ciężkie 
warunki pracy, o jakich nawet we 
Francji nie słyszałem, i nie myśla­
łem, że istnieją. Gorąc niesamowity 
Brak obudowy i stropów. Sztyga­
rzy tylko w idzieli węgiel i węgiel 
Mnożyły się wypadki przy pracy 
Kaleczyli się górnicy i bali się do 
tego przyznać. Zgłaszali się do le­
karzy i mówili, że spadli ze scho­
dów lub doznali złamań w czasie 
bójki ulicznej. Opieka lekarska by­
ła w tym czasie bardzo dobra, a ten 
strach przed zgłaszaniem wypadkÓW 
wynikał z podejrzliwości sztygarów 
i dyrekcji, która wszędzie dopatry­
wała się sabotażu. Kopalnie zatrud­
niały wówczas każdą ilość osób 
Wielu było niebieskich ptaszków. O­
szołomieni wysokimi zarobkami w 
kopalni - przyjeżdżali, by dorobić 
się. Kiedy przyszło stanąć oko w 
oko z rzeczywistością, uciekali Wie­
lu znam takich, którzy na zebra­
niach krzyczeli. narzucali swoje 
zdanie, niedługo jednak utrzymal 
się w kopalni. 

Rano zajeżdżaliśmy do pracy o 
szóstej, a wyjeżdżaliśmy o 22.00. Tak 
było w świątek i piątek. Zacząłem 
odczuwać zawroty głowy, nudności 
i bóle. To był naprawdę WySC1~ 
pracy, ale zarobki liczyli tylko za 
8 godzin, a n~ e za 14-16. jak było 
w rzeczywistości. Nie\volnicza pra­
ca, ale potrzebna społecz-et"1stwu . 
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Mija jąc długie kolejk i ocz&ują­
eych prLed kioskami na kartkowe 
prz} działy papierosów zadałem so­
b .e pytanie ' czy-' to możli we. że w 
takie j sytuac ji tytoń marnuje się u 
roln ików? WątpI 'woś ci p Htanowiłem 
rozwiać u żródła -- w Mazur skiej 
Wytwórni Tytoniu Przemysłowego 
Podregion Łomża. . 

- I yl1t0 niezorientowanemu mo­
że W } dac się to dziwne, że nie wszy­
stk e zakontraktowane zbiory sku 
pujemy .od plantatorów - ze stOIC­
kim Spo'{o jem wyjaśnia kierownik 
Eugen. usz Kapuśniak - Po prostu 
moc p rzerobowa naszej fermentow­
ni w Augustowie, w Której przez 18 
miesięcy przygotowujemy tytoń do 

produkcji, jest zbyt mała, by tego­
roczne obfite zbiGry w cało~ci zma­
gazynować Dlatego skup racjonu­
jemy Ale zapewniam, wszystek ty­
toń przez najbliższe m esiące sku­
pimy. W ubiegłych latach surow­
ca było mniej i s~ływał do punk­
tów skupu przez Kilka mieslęcy Te­
raz, gdy pomogli śmy rolnik )m zbu­
dować nowe suszarnie proces obI ób­
ki się skrócił i pchają się wszyscy 
w jednym czasie 

Tyle wyj aśn eń oficjalnych A jak 
wygląda w terenie? 

W punkCje skupu tytoniu w Kol­
nie kilkunastu rolników z wezwa­
niami wyznaczającymi godziny 
przyjazdu oczekuje w długiej ko-

.. 

lejee Si~pie gęsty kapuśniak Nie 
pole~sza to jakości wysuszonej ma­
chory ale za to znaczne podnosI jej 
cięl.ar , co przy pierwszej klasie t y­
ton .u_ daje kilka- tysięcy dodatkowe­
go zysku dla rolnika Warto mok­
nąć z machorą! 

Na widok aparatu fotograficznego 
ożywienie wśród stojących 

- Panie, sfilmuj pan to, że po 
kilKa razy musimy przyjeżdżać 
Ma I nujemy czas i paL wo. Co praw­
da t.a [>rzechowanie płacą parę zło­
tych ale co to jest w stc slJnku do 
il a ści machory, którą myszy zrąbią? 
l stodoła zajęta - ' nie ma gazie zbo­
ża wymłóc : c, ba-łagan w g0sp.odar­
stwie. !'/Jówią, że klęska urodzaju 
ich zaskoczyła. Śmiechu warte. A 
moze to sabotaż panie .. 

Przy wadze, szczelnie ogrodzonej . 
młoda. u ~miech'1ięta dziewczyna 
sprawnie numeruje poszczególn.e 
partie dostaw. Po drugiej stronie o­
kienka klasyfikatorzy informują 
przez głośnik: jedynk~. dwójka ... je­
dynka. Te suche cyfry, to są ciężkie 
pieniądze. Tona "jedynki" kosztuje 
ponad 140 tysięcy- zlotych S przedaż 
odbywa się niby anonimowo, ale 
rolnicy, n iby przypadkiem, ustawia­
ją się tak, by było ich widać przez 
okienko Kierownik Kapuśniak prze­
gania chłopów. - Tu stać nie wol­
no. Tłok takie w magazyn'ie 
wejść nie można, tak załadowany 
machorą. Bo wykonać zdjęci-e kilku 
beli trzeba usunąć. 

Kierowca stara z Augustowa, na 
który ładują tytoń skarży się na 
brak pal!wa, - Napisz pan, że jak 
tak będzie dalej, to się w ogóle 
wstrzyma skup. Bo nie będzie czym 
zabierać surowca. Wśród oczekują­
cych rolników spotykamy pracowni­
cę Związku Plantatorów Tytoniu, 
Jadwigę Czartoryjską. 

- Co pani tu robi? 
- Czekam na samorząd społecz-

ny. Miał przyjechać przewodni-czący 
Henryk Ptak z Zabiela z wiceprze­
wodniczącym i skarbnikiem. Jesz­
cze ich nie ma Jako czynnik spo­
łeczny pilnujemy interesów rolni­
ka. Jest nas z kierownikiem dwie 
osoby na dwa województwa: łom­
żyńskie i os~rołęckie Dwa razy w 

miesiącu jeździmy do Augustowa na 
naradę. Za drug.m razem bierzemy 
dla siebie pobory. W międzyczasie 
szkolimy rolników i pomagamy im 
w budowie suszarń. 

- Przeciez to robi Mazurska Wy­
twórnia Tytoniu Przemysłowego 

- To my tak razem. Teraz np 
pomogliśmy Konopce w Małym 
Płocku wybudować dużą suszarnię 
na tytoń wirgin:a. Za tę pomoc 
Związek Plantatorów Tytoniu po­
trąca rolnikom przy skupie pół pro­
centa, ale chcemy to podnieść do 
jednego. Zasilamy w tell. sposób, po 
potrąceniu na delegacje i pobory 
dla nas, skarb państwa. 

- Wygląda na to. że WRsza dzia­
łalności dUbluje się ~ poczynaniaml 
Augustowskiej Wytwórni. 

- Chyba nie; Ostatnio walczymy 
z PZU, by potrącał od pla 1tatorów 
p ' ęć, a nie siedem procent na SZKO­
dy Bo jak się okazało, po wgią­
dzie do rozliczeń PZU, za tegorol"z­
ne gradobicie instytucja ta wypła­
ciła jedynie 1/4 pieniędzy, potrąca­
nych rolnikom na odszkodowania 

Kierownik stacj~ wykupu, Wiktor 
BorodziLlk n e ma czasu nawet SIę 
ogolić. Tyle roboty Oddelegowano 
go tu z Myszyńca. Nie zna ludzi. 
. więc mniej okazji... 

- Do czego? 
- Rolnicy różnie mówią, ale ża-

den nie chce konkretnie. Panie, 
między toną jedynki i dwójki róż­
n ,C::l wynosi prawie 70 tysięcy zło­
tych. A pomylić się można? . 

Gdy po kilku godzinach wracamy 
do Łomży, kolejka jeszcze na ulicy 
W Małym Płocku, w Urzędzie Gmi­
ny kierownik służby rolnej, niby 
żartem, za taką sytuację w skupie 
obarcza inspektorów: - Wyście roz­
pie-5cili plantatorQw. 
Słów oburzenia inspektora Henry­

ka Sokoła nie będę przytaczał. Wy­
chodzę. Przed urzędem męska roz­
mowa. Inspektor budowlany gminy. 
Cha borek obiecuje, że nie da już 
materiałów budowlanych na suszar­
nię. - Od mego ojca nie skupiliście 
tytoniu, a papierosów nie ma. 

- Chłopie, ty dalej nic nie rozu­
miesz - wyrokuje kierownik Ka­
puśniak. 



o o -rodz~ a ózef 
o5zko 

JOZEF KOKOSZKO pracuje w 
łomżyńskim handlu 25 lat - aktu­
alnie jest inspektorem BHP \\' ,Spo­
łem" Kręci głową, gdy proszą o po­
równanIe p'erwszego ok!'e'u pracy 
z dz sieJszym: - Kiedyś towar, gdy 
gQ nie dostarczono, załatwialiśmy 

KAZIMIERA DUDA stOI za skle- gdzie kto mógł' masło jajka ~k~po-
pową ladą od 20 lat. Ostatnio - w waliśmy na wolnym rynku, dzwlga-
pawilonie ABC w Łomży. Do Łom- liśmy to na własnych plee:.lch, ale 
ży przyjechała z Bydgoszczy. Polu- w sklep'e pu"to nie było nigdy l6 
biła to małomisteczkowe środowisko lat pracy na stanow sku prze\ATodni-
i ludzi. Marzy jej się, by półki skle- czącego Rady Zakładowej \l\; : ponll-
powe ponownie zapełniły się, a lu- na z rozrzewmeniem. Różnie bywa-
dzie rozchmurzyli. - Bo gdy ma być lo. Był akr es, że liczono s ę zp zda-
dQstawa towaru do sklepu, to ciarki niem Rady, później szły nac'ski l 

mnie przechodzą. Nie jest jednak góry i praco" ało się według zale-
optymistką jak mmister Krasiński: ceń. I do c.zego do zło: - Człowek 
- Chleb po podwyżce miał być lep- nie pamIęta już 3maku ,zynki czy 
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1 .11.1981 
CZWARTEK 11 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM 1 

6.00. TTR, RTSS - język polski sem. 
III. 6.30. Biologia, sem. III. 8.10. Zoolo­
gia, kI VII 9.00. Historia, kl. VI . 11.00. 
i\'iuzyka .. ki. Il 12.50. Język polskl, kL 
I-IV hc. 13.30. TTR. RTSS - fizyka 
sem. 1. 14.00. Biologia, sem. I. 14.30. ".1 ak 
\\ prowadzać reformę gospodarc.Gą:' " 
zasady zaopatrzenia ma teriałowego. 16.25. 
Progr:lm dnia. 16.30. Dziennik TV. 16.50. 

zwartek TDC, m.in. "Spadła z obłoków" 
(9) 1745 ... puszcza była ich domem .. . " _ 
wojskowy program historyczny. 19 .00. 
"OdVv1edLlny o ,mierzchu" - !iln. oby­
czajowy TP w reż. Jana Rybkowskiego. 
1930. D ziennik TV. 20.15. "Nędznicy" (2). 
22.20. "Pegaz". 22.50. Dziennik TV. 
PHOGRAM II 

17.50. Język rosyjslti (6). 18.15. Program 
dn ,a. 111.20. Kino MIniatur: nowości ru­
mU/lskiej a nimacji. 19.00. program lokal­
ny . 19.30. Dziennik TV. 20.00. NURT: "In­
nowacje metodyczne w nauczaniu mate­
IP atyki" . 20.30. NURT: "Psychologiczne 
problemy zawodu". 21.00. NURT: "Cywili­
zacja i kultura współczesna". 21.30. 24 Go­
dziny. 21.40. Wieczór Filmowy. . 
PIĄ'l'EK 20 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - fizyka, sem. 1. 6.30. 
Biologia, sem I. 8.10. Geografia, kl. V. 
11.00. ,.W wiejskiej zagrodzie, kI. I. i II. 
11.55. Geografia, kI. VIII. 13.30. TTR - up­
rawa roślin, sem. III. 14.00. Hodowla zwie­
rząt, sem. III. 15.40. Redakcja Szkolna za­
powiada. 15.55. N ORT: "Pr.GygCJtowanie do 
odbioru programów radiowo-telewizyj­
nych". 16.25. Program dnia. 16.30. Dzien­
nik TV. 16.50. Dla dzieci: "Dziękuję ja­
koś leci" . 17.15. "Zycie na Ziemi". 18.15. 
ROlnicze rozmowy. 18.20. "Kryzys o innej 
twarzy" - program publicystyczny. 18.50. 
Dobranoc. 1900. "Bardzo starzy oboje" -
film obyczajowy TVP w reż. Jana Ryb­
kowskiego" . 19.30. Dziennik TV. 20.00. Mo­
nitor Rządowy. 20.30. "Na drugiej linii 
frontu" (10) - "Ostatnie spotkanie", 22.00. 
Gwiazdy Jazz Jamboree 81 Dieder 
Lockwood. 22.45. Dziennik TV. 
PROGRAM II 

18.15 - 23.00. Wieczór Telewizji Kra­
kowskiej. 18.20. "Zdarzyło się dzisiaj". 
18.35. Sen.c;ac.ie z przeszłości. 19.00. Pro­
gram lokalny . 19.30. Dziennik TV. 20.00. 
Spiewa Ola Maurer. 20.20. "Zdejmowanie 
kagańca" - reportaż filmowy. 20.50. Ll­
siy do naszych bliskich. 21.30. 24 Godzi­
ny. 21.40. "Góra pokutna" - film doku­
mentalny. 22.05. Program publicystyczny. 
23.05. "Powsinogi beskidzkie" - estrada 
poetycka. 
SOBOTA 21 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - uJ2rawa roślin, sem. III. 
6.30. Hodowla zwierząt, sem. III. 7.00. U­
prawa roślin, sem. J. 7.30. Hodowla zwie­
rZąt. sem. I. 9.00. "Sobótka". 10.25. Pro­
gram dnia 10.30. "Wróciłem" - wojsl(:o­
wy film dOkumentalny. 13.25. "Dramaty 
na przyczółkach" (1) - "Nadzieje". 14.00. 
"Wszystkie stworzenia duże i ma.łe" (1) 
- "Koński rozum", angielski serial oby­
czajowy. 14.50. Telewizyjny Koncert Zy­
czeń. 15.20 "Dramaty na przyczołkach" 
(2) - .. Do ostatniego pocisku" . 16.00. 
Dziennik TV. 16.20. Filmy Wojciecha Ha­
sa: "J3k być kochaną". 18.00. "Ten stary 
dobry jan" - recital polskich zespołów. 
18.30. ~lłchpta do "Zachęty". 18.50. "Bolek 
i Lolek". 19.00. Ludwik Sempoliilski. 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. "Do krwi ostatni~j" 
(1) - "Układ". telewizyjny serial histo­
ryczny w reż. Jerzego Hoffmana. 21.15. 
"1 7ycie. i miłość tę samą jest pora" -
proJ!ram muzyczny. 21.45. XXVI Cyrkowe 
spotkanie z balładą (l). 22.35. D:r.iennik 
TV. 20.!i0. ,. Nocna ojczyzna" - poe:r.ja 
K 1 7 im ier7a Wierzyńskiego. 
PROGRA~ n 

:2.30. - n.25. STUDIO 2. 12.35. "Co sły­
f'hać w Polsce?" 13.30. Memoriał im. Fe­
liksa <:;tamma. 13.45. Magazyn antymoto­
r '7.acy;ny. 14.00. Kalejdoskop Filmowy 
Klno-OJ{O. 15.00. "Muppet Show". 15.30 
.. Katastrofa za ro~iern" - program pub­
licyst~·("zny. 16.'10. Dla dzieci: .. Kameleon". 
J6.30. RYfl7a rd WójcIk przeristowia. 17.00. 
.. Sk~d my to 7.n:>m)/?" - słynne arie 0-
oprowe. 17.30 ,.Co "lychać "w <iwiecie!". 
1800 ... SUlwlw większa ni,. życie" (2) -
.. Hotel F:x('clsior" . 19.00. Program lokal­
ny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Memoriał 
im Feliksa Stamma. 21.00. "Odpuść nam 
nasze win"" - film dokument~lny. 21.30 
.. Dziewczyna ł) jasnych wło<:ach" - grec­
ki dram:lt obyczajowy 2305 Dziennik 
TV. 
NIEDZJEI ,A 22 lIS'fOPADA 1981 R 
PROGRA'1 l 

6.10. TTR - uprawa rośli !l "pm. T. 640 
r.xodowla lwi erząt. sem I. 7 10. '1'TR. 
RTSS - Wiedza nas7ą s:>:-nc: ". 7 :\0. ","0-
,voczec;noś(- '\\' domu i 7.:,!!rf'rl7i(> 800. 
.Tydzień" 8.45. Telewi7iac1:1 !l 00. 'Tf'Je­
ranek. m.in .• ,Matt i Jenny n" c1 "ldpi 
szla,ku·'. 10.25. Program dni'1. 1030 ... " ntl'. I 

na" 11 00 Fi'13łv TV 1'n r n i ,,'" '" 1"",. 

25.11.1981 
liksa Stamma. 13.45. Dziennik TV - ma­
gazyn "Swiat". 14.30. Dla dzieci: Czer­
wone jabłuszko" - program muz';·czny. 
15.00. Wszystko O reformie. 16.00. Telewi­
zyjny ~oncert Zyczeil. 16.50. "Lalka" (b ' 
- ,,:WIejSkie ro,rywl(:j"'. 18.10. program 
pUbltcystycz~y . 18.45. "Proste pytania". 
19.00. "Pszczolka Maja". 19.30. Dziennik 
TV. 20.15. "Józefina i Napoleon" (l) 
"Więzienie u Karmelitów". francuski 
serial historyczny. 21.45. Sportowa Nie­
dziela. 22.15. Program muzyczny. 
PROGRAM l[ 

9.00. "Miłośnicy dawnej broni i bar­
wy" - program wojl>kowy. 9.30 - 23.00. 
STUDIO 2. 9.35. Tygodnik DTV. 10.00. "Jak 
Kuba Bogu". 19.30. Teatr Telewizji: 
"Czterdzieści karatów" - komedia P. 
Barillet'a i J. Gredy'ego. 12.00. " Antycz­
ny świat prof. Krawczuka". 12.30. Prze­
boje tygodnia. 13.30. "Minął miesiąc - o 
co bogatszy?". 14.00. Klub STUDIA t. 
14.40. Wielka Gra. 15.30. "Zapraszamy pa­
na, panie ministrze". 16.00. "Samochody i 
ludzie" (l) - "Mech~icy i arystokraci" 
francuski serial dokumentalny. 17.00. Na: 
horny+1. 17.30. Magazyn sportowy. 18.00. 
"Przygoda z przyrodą". 18.30. "Szkarłat­
na litera" (2). 19 .30. Dziennik TV. 20.00. 
Piosenki z programów Magdy Umer. 20.30. 

. ,,~yci.orys mojego ojca". 21.00. "Jutro po­
medzlałek" - magazyn informacyjny dla 
kobiet ... 21.30. "Sierżant Anderson" 
"Kwiaty zła". 22.15. Dziennik TV. 
PONIEDZIAŁEK 23 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - matematyka, sem. 
III. 14.00. Fizyka, sem. III. 15.55. NURT: 
"Cywilizacja i kultura współczesna". 
16.25. Program dnia. 16.30. Dziennik TV. 
16.30. "Zwierzyniec". 17.20. "Dom i my". 
17.3G. program publicystyczny. 18.26. Kli­
nika Zdrowego Człowieka. 18.50. "Timka 
i Dimka". 19.00. "Człowiek z kwiatem w 
ustach" w reż. Jana Rybkowskiego. 1'9.30. 
Dziennik TV. 20.15. Teatr Telewizji _ 
Artur Schitzler: "Zielona Kakadu" w reż. 
M?-rcela Kochańczyka. 21.35. Program pu­
bhcystyczny. 22.05. Piotr Czajkowski: I 
Koncert fortepianowy. 22.55. Dziennik 
TV. 
PROGRAM II 

18.15. - 23.00. Dzień Telewizji Gdańskiej. 
18.20. "Sztorm" - etiuda filmowa. 18.25. 
"Opowieści o statku i jego kapitanie". 

19.00. program lokalny . 19.30. Dziennik TV. 
20.00. "Wieczór Róży Wiatrów" - repor~ 
taże :filmowe. 20.~. Forum koresponden­
tów zagranicznych. 21.20. 24 Godziny. 
21.30. ,.Idole i }{ukły - czyli quo vadis 
rozrywko?" 22.15. Teatr Telewizji: "Der­
wisz" na motywaeh powieści Mesy Seli­
mowicza, w reż. Krzysztofa Gordona. 
WTOREK 24 LISTOPADA tS81 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - matematyka, sem. 
III. 6.30. Fizyka, sem. III. 9.55. Plastyka, 
kI. II. 11.00. Język polski kI. III lic. 12.50. 
"Rodzina współczesna" - koleżeństwo, 
przyjaźń. 13.30. TTR, RTSS - język pol­
ski, sem. 1. 14.00. Matematyka, sem. I. 
14.30. "J.ak wprowadzać reformę gospo. 
darczą?" 16.25. Program dnia. 16.30. Dzien­
nik TV. 16".50. "Michałki". 17.20. Polska 
Kronika Filmowa. 17.30. Telewizja Mło­
dych - CDN. 18.10. ROlnicze rozmowy. 
18.2.0. "Impulsy". 18.50. "Historia cała o 
porządku i strzałach". 19.00 .. ,Szansa" w 
reż. Edwarda Zebrowskiego. 19.30. Dzien­
nik TV. 20.15. "Będziesz dla nas obca" 
- radziecki film obyczajOwy w reż. Wła­
dimira Szredera. 21.35. "Listy o gospo­
darce". 22.20. Program rozrywkowy. 22.40. 
DZlennik TV. 
PROGRAM II 

17.45. Język angielski dla zaawansowa­
nych (1). 18.15 - 21.50. Redakcja Oświa­
towa. 18.20. 40 minut nauki i techniki. 
19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik TV. 
20.00. Wieczór Przygody i podróży. 21.20. 
.,Rodzina L1pińskieh" - reportaż filmo­
wy. U.50. 24 Godziny. 22.00 . Wtorek Me­
lomana. 
SKODA 25 LISTorADA 1"1 •. 
PROGRAM l 

6.00. TTR, RTSS - ję7yk nolskl. c;e'1"' 
G.30. Matematyka, sem. I. 11.10. Chemia, 
kl. VITl. 9.55. Historia, kI. V. 11.00. Pra· 
ea - technika, kI. III. 13.30. TTR, RTSS 
_ biologia, sem. III. 14.00. ''-echanizacja 
rolnictwa, sem . III. 15.55. NURT: .. Inno­
wacie metodyczne w nauczaniu matema­
tyki". 16.25. Program dnia . 16,30. Dzien­
nik TV. 16.50 ,.Skakanką;'. 17.30. "Dom i 
my". l';.4~J. "Męska decyz.l~" - C'7echosło­
wacki fi lm Ob~/cz()iO'l.vy. 18.50. ,. Prz~'goc1y 
Peti". 19.00. "Na (if'br'lnoc" wre? Jnnu­
S7a Zaorskiego. 19 .30 . D~iennik TV. 20.15. 
Kino lntpresu;ccvch Film/jW' .. 'furiel" -
francuc;ki dramat nc;yc!1('lot!;ic"ny w reż. 
Alaina Rpc;naisa. 22.15 Prf)~ram publicy· 
stvC7r'V . 22.45 D7iennik TV. 
PROGRA'\{ II 

17.15. J(>zvk fran('uc;ki (7) 1745 "7 

kt")lenL'~ n'l pokolenie" 18.1'1 - 2'3.00. D7ip,; 
Telewi7ji K:-otowickj('; 19.00 Prol!r~m 10-
k"l)nv. 19.30. Dziennik TY ." ''1 n'ir 
..... ~lp;.·;7;i Knt""yjC'ld",i 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

Nie poczuwamy się do winy. W 
tekście bowiem wyraźnie podaliśmy 
źródło informacji (dalekopisy i łele­
fonogra.my nadsyłane do Wydzia.łu 
Organizacyjnego KW PZPR). l~rzy 

okazji uwaga: powszechnemu żąda­
niu rzetelnego przepływu informa­
cji z "góry na dół" musi towarzy­
szyć również rzetelność w sporzą-

. dzaniu notatek dla zwierzchnich in­
cji z "dołu do góry". Przepraszamy 
stancji, czyli prawdziwość informa­
natomiast za nieścisłą wzmiankę w 
"Zdarzeniach" nr 45/81 - dane u­
zyskaliśmy z dwóeh, zdawałoby się, 
wiarygi)dnyeh źródeł - o wystlWie­
niu z "Solidarności" całej załogi 
Banku Spółdzielczego wGrajewie, 
podczas gdy 1/3 załogi pozostała w 
tym .zwiąllku. 

STOW ARZYSZENIE DZIECI 
WOJNY ogłasza ogólnopolski kon­
kurs na wspomnienie z lat okupacji 
dla osób, które w tym okresie były 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
Andrzejki w Klubie Seniora, 20 Xl, godz. 
16.00; "Smiej się, Polaku" - program 
estrady białostocltiej , 20 XI, godz. 18.00 i 
ZO.OO. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
do wisk Tworczych w Łomży: koncert ze­
społu rockowo-bluesowego z Wrocławia 
" Easy Rider" (w KlUbie "Stałe Zajęcie"), 
19. XI, godz. 17.00 i 20.00 (bilety do na­
bycia w Klubie); Dyskusyjny Klub Poli­
tyczny - spotkanie z Markiem Rosiń­
skim, rzecznikiem prasowym wicepremie­
ra Obodowskiego (w Klubie "Stałe Zję­
cie"), 21 XI, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: "Mikrofon dla najmlodszych" - im­
preza dla dzieci, 21 XI, godz. 15.00; gieł­
da płyt, kaset, taśm z nagraniami, 22 XI, 
w godz. 14.00 - 17.00; zbiórka książek dla 
seniorów, 22 XI, w godz. 14.00 - 17.00; 
"Słowa na trzy dni" spektakl Teatru 
Dramatycznego im. Aleksandra Węgierki 
z Białegostoku, 24 XI, godz. 19.00; spot­
kanie z redaktorem naczelnym "Kontak­
tów". StaniSławem Zagórskim, 25 XI, 
godz. 18.00; wystawa plakatu filmu ra­
dzieckiego; wystawa kSiążki i plakatu 
społeczno-poli tycznego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: wystawa prac plastyków-amato­
rów z Zambrowa; wystawa ksiątki i pra­
sy społeczno-politycznej. 

Stowarzyszenie PAX: "Kino wspom­
nień" - projekcja filmu "Kazimierz 
Wielki" (w sali Muzeum ROlnictwa w Cie­
chanowcu), 19 XI, gOdz. 17.(}{); projekcja 
filmu w .. Kinie wspomnień" (w KlubIe 
Stowarzyszenia PAX w Łomty, ul. Rzą­
dowa 8), 24 XI. godz. 17.00. 

WYSTAWY 
Biuro Wysław Artystycznych - Salon 

Wystawowy, ul. Armii C-zel'w()nej 19 
(czynny codziennie - oprÓ(:,z pooniedział­
ków i ·d;oi p1lświą tecznych - w godz. 
12.00-18.00, w wolne sOboty i niedziele 

dziećmi. Na konkurs mogą również 
na.dsyłać swoje prace osoby, które 
ratowały dzieci z obozów, pomaga­
ły im w najtrudniejszych chwilach. 
Obję~ość prac dowolna. Wspomnie­
nia należy nadsyłać do dnia 9 ma­
ja 1982 roku na adres - "Glos N )­
wej Huty" (Huta im. Lenina, budy­
nek "S", pokój 113) Kraków. Całość 
posłuży do przygotowania drugiego 
tomu wspomnień .. B}' Ii wówczas 
dziećmi". To samo stowarz) szenie 
-proponuje również konkurs plas­
tyczny dla uczniów szkól podsta­
wowych i średnich pod nazwą 
"Wojna na moim rysunku". Rysunki 
o wymiarach minimum 24 X 30 cm 
z napisanym na odwrocie imieniem 
i nazwiskiem autora jego adresem 
oraz nazwą szkoły, do której u­
częszcza należy przesyłać do końca 
bieżącego roku na adres: Zdzisława 
Drab, 31-543 Kraków, ul. Francesco 
Nullo 19/68. 

Redakcja "Zdarzeń": 
ALICJ A ZAGORSKA 
na li 

w g~z. 13.0{}-16.00) wystawa malarstwa 
WlO<lzimierza Książka 

Galeria Dawnej Fotografii, ul. Maria­
na Buczka (witryna sklepu tekstylnego): 
Z. Krum - .,Pierwsza konna oateria" 
(fotografia z 1918 r.) 

Galeria Jednej Fotografii. ul. Scie-
goiennego l (witryna sklepu ,.Foto-Opty­
ka" ): Stanisław Lesiak -- .. Sabała". 

MU2ieum Okrc:gowe \\' Łomży, ul. Krzy­
we Kolo 1 (czynne codz.iennie - opr6c7 
poniedziałków. wtorków i dni poświa­
teeznych - w środy i piątki w godz . 
10.00-18.1)(), w czwa·rtki i soboty w gOdz 
10.00-16.00, w niedziele w godz. 11.00-
17.00): .. Sierpecka rzeźba ludowa" - cza­
sowa wysta wa ze z.biorów Muzeum I 
Parku Etnografi('znego w Sierpcu 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu (czynne codzien· 
nie - oprócz poniedziat1(:ów i dni po­
świąteeznych - w godz. 9,0{}-16 .00) : .,Mp­
lioracjc rolne" - WV'ltawa ('"lasow::! 

W RAZIE 
POTRZEBY 

32-44 - dy7.urująca ~l>teka . ul Gieł-
czyńska 1. 

997 - MiliCja ObywatelSka 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetycz-

ne. 
999 - Pogotowie R atunkowe 
998 - Straż Pożarna. 
Pogotowie Chirurgiczne. ul Marii Skło­

dowskiej-Curie 1. Czynne eałą dobę . 
Dyżury stacji obSługi motoryzacYjnej 

w dni wolne od pracy : 21 XI - ASO 
"POlmozbyt" w Łomży, Szosa do Męże­
nina, tel. 52-61 (i 62): 22 XI - Pomoc dro­
gowa w Łomży, ul. Rybaki 7, tel 33-43. 

Ogłoszenia drobne 
Biuro Matrymonialne ,,Piast", 84-300 
Lębork, skrytka poczt<>wa 22 - po-
leca usługi. pg 1196-00 
Szczęśliwie kojarzy małżeństwa 
Biuro Matrymonialne "Mazury". Ol­
sztyn 2, skr. 336. K 2752-0 

Od dnia 10 listQpada 1981 r. 
w I:. O M Z Y, ul. 22 Lipca 35 

ZOSTAI:. OTWARTY PUNKT SKUPU I SPRZEDAZy 
artykułów przemysłowych nowych i używanYCh prodUkcji krajowej i po­
ch()dz~llia zagranicznego. 
ZAINTERESOWANYCH 
ZAPRASZA 
w godz. 10.30-18 

NOWO OTWARTY SKLEP .,B O B A S" 
w L o m ż ~ • Plac: Niepodled"ś<'i 17 

PROWADZI ZAPISY 
na podstawowe zestawy dla niemowląt 

- (pieluchy, kocyki, l'ęczn'ki) 
Zapisów dokonuje się na podst:nvie karty prz.ebiegu ciąży. 

k 4003-1 

Szczegółowe informacje bezpośrednio w sklepie lub telefonicznie pod 
nr 29-36. 

ZAPRASZA 
W GODZ. 10.30-18 

k 4002-1 

~-----------------------------------------------------------------
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PRZEDStAWIA DRAMAt 
AOMIN1S1RACV JNV 

Cztery nasze znajome diabły, ob. 
ob. Dojlicki, N arwtański, Bużański 
1 Biebrzaliski, zbaraniały juz do t.e­
go stopnia, że dyskutujq o dalszym 
"rozwoju krzywizn wŁasnych rogów 
oraz giętkości ogonów. Od czasu do 
czasu pada haslo nawołujqce do jed­
ności w obliczu utraty niepodległoś­
ci OTaz zachowania spokoju. w obli­
czu w ogóLe. 

DOJLICKI: Koledzy! Jesteśmy 
najgorszym barakiem w obozie. Są­
siedzi z innych baraków nie mogą 
na nas polegać. 
BUŻAŃSKI: To niech pOlegają na 

sobie. Układy zawarte? Zawarte. 
Zresztą o jakim baraku mówicie. 
Przecież żyjemy na bagnach. 
BIEBRZAŃSKI: To taka n.rzenoś­

nia poetycka. 
BUŻA1łSKI: No to ja ją przenoszę 

na swoje podogonie właściwe. 
DOJLICKI. CiUcha. Czuję jakiś 

nowy smrodek. Ni to woń diabelska, 
ni ludzka. 

Zjawia się karłowaty diabełek w 
garn.itu.rku., krawaciku i z teczuszką 
1» pazuf'ach. 
Dzień dobry starsi koledzy diablo­

wie! 
ŁOMŻYŃSKI jestem. Prosz~ mi 

mówić Krasek. 
NARWIAŃSKI: A czy jesteś, synu, 

z Kraski? . 
ŁOMŻYNSKI: Jestem ze smrod­

liwej Łomżyczki, nazywanej przez 
ludzi Kraską. Pełnię funkcję diabel­
skiego młodzieżowca. $cielę się. i do 
nóg padam starszym kolegom, bo je­
stem właściwie wychowany. Wiem, 
od kogo i za co mogę np. nabrać po 
mordzie. Jestem dyspozycyjny. 

DOJLICKI: A co ty. gówniarzu, w 
ogóle porabiasz? 
ŁOMŻYŃSKI, czyli KRASKI: Np. 

napędzam pełne portki strachu w 

ramach akcji "MłodzIeżowe echo od­
nowy" W ramach tej akcjI pat:'oou­
je wyborom w zetemespe. Doglą­
dam organiZaCjI zebran, naUt\.! . .lN 
powstanie głupaWYCh wystąpIeń, ::ło­
wem dokładam wszelkich starań, ce­
lem ostatecznego skompromitowania 
tego i owego. RobIę jaja jak berety. 
NARWIAŃSKI: Ten gówniarz mi 

się podoba. 
BIEBRZAŃSKI: No, zeznawaj, ze­

zna waj dalej, młodzieżowiec. 
ŁOMŻYŃSKI: Akcja "Młodzieżo­

we echo odnowy" polega na wy­
ciąganiu, a właściwie eksponowaniu, 
chlam u i osadu po ubiegłym sierp­
niu. Staram się tak sprawy kierować, 
żeby starych struktualistów ekspo­
nować, dopasowywać im ubiegłolet­
nie garnitury, z lekka przefarbowa­
ne. To bardzo denerwuje ludzi, a w 
nerwach ludzie robią głupstwa. 
BUŻAŃSKI: To chyba jesteś, za­

srańcu, bardzo cenną jednostką na 
swoim odcinku. Kto za tobą stoi? 
ŁOMŻYŃSKI: Młodzieżowy depar­

tament Centrum Piekielnego. 
NARWIAŃSKI: Przecież tambyła 

rozpie... Przepraszam, jakaś afera. 
Podobno tylko został smród i kap .. 
cie. 
ŁOM1;YŃSKI: Właśnie kapele ! 

wziąłem sobie na pamiątkę. Smród ! 
ciągnę ze swojej rzeczki, nad któ- i 
rej systematycznym truciem czuwam ! 
skutecznie od lat. : 
NARWIAŃSKI: Rół>ta tak dalej, : 

kolego. : 
ŁOM1;YŃSKI: Mam tylko kłopoty , 

kadrowe. Etatów jest od metra, a do I 
czynnej działalności jakoś trudno 
Chętnych znaleźć. : 
BIEBRZAŃSKI: Stosujcie stare i : 

wypróbowane metody. Obiecanki ca­
canki, przywileje, dobre gaże, samo­
chody l sekretarki, gabinety, koper­
tówki itp_ 
ŁOMŻYŃSKI: Całuję kolegów po 

ręk~ch i podogoniach. Potrzebowa­
łem pocieszenia. Zabieram się do ro- . 
boty. 
PoLeciał jak głupi do sera żółtego. 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 

NA ESŁA ~ DO KA ·ARE~ 
Panu podpisującemu się "Pokorny 

Korniszon": - Pana wiersz pt. "Na­
reszcie bez cenzury" wydrukujemy 
w naszej gazetce po wprowadzeniu 
odpowiednich poprawek i niezbęd­
nych skrótów. Wiersz będzie nosił 
tytuł "Nareszcie bez zakwitł", a 
pełny jego t.ekst brzmI "Błękitny 
śluz, rampa pusta l kupa". Życzymy 
dalszych udanych utw<lrów. 

Helmutowl C. z Frankfurtu: - Nie 
przesyłaj na faZIe obra biarek, bo 
wujek Prawdziwek tego nie lubi. 
Zav:ladom wujka celnika, że na ra­
zie nie będziemy przekraczali. Ma­
my ciężką sytuację rOdzmną. 

Wasylowi IwanowiczoWl Sć.: 
Nu. my toże nie znajem 

Panu hrabiemu Apoloniuszowl K 
P.: - Jeszcze nie teraz. proszę da­
lej ukrywać się l czekać Kto wie, 
może to już niedługo 

Maciejowi Sz.: !- Zbieżność naz­
wisk 1 imion jest całkowic e przy­
padkowa, a dolary radz lmv ukryć 
lub oddać na CZD 

Zmartwionej: - To pięknie być 
matką. Sami byśmy chcieli. 

Zmartwionemu: Dziewczyna 
znajdzie się na pewno, ale wątpimy, 
czy razem z nią znajdzJ.e się pański 
telewizor. 
Zastępcy członka zastępcy członka 

z MaCIejowic: - Niech się pan nie 
martwi, że zwierzył się pan knuro­
wi. On pana nie wyda. A pan jego? 
Dużej Loli z Bydgoszczy: - Nie 

mamy tyle pleniędzy, zresztą tego 
się przeCież n.e da listownie. 

Oburzonym pracownikom Fabry­
ki Dziurek od Kluczy I Różnych In­
nych Dziurek: - Kategorycznie de­
mentujemy plotkę, jakoby "Szybki 
Nick" wy:;tt:pujący w serialu .,Dick 
Turpin'. miał cokolwiek wspólnego 
z Najwyższą Izbą Kontroli. 
Załodze IV zmiany kopalni "Kuś­

mider' - Podoba nam s.ę wasz po- . 
stulat Też chcielibyśmy temu panu 
wp ... pow.edz;eć do słuchu! 

GRZEGORZ KACZMAREK 

POLSKiE DUSZKI ANDRZEJA PODULKI 

Nałogowo pije benzynę opróżniając baki aut, stacje benzynowe. 
Zamieszkuje piwnice, składy, komórki, czai się w ogródkach działko­
wych. Jest mily i przyjacielski, chociaż czasami bywa wybuchowy. 

Sennik 

- przepowiednie niechybne -
GRZĄŚĆ 

W BŁOCIE 
Grząść w błocie - niepowodzenie 
Granaty - troski 
Granica - pomyślność i zadowole­
nie 
Gromnicę palić - nastąpi pocies.ze­
~ 
Grosze zbierać - spełnienie marzeń 
Gruczoły - nieszczęśliwy wypadek 
Gryka - pomyślny interes 
Grzać się - potrzebować pomocy 
Guziki - zarobek 
Gubić coś - roz",riązarue tajemnicy 
Guzy otrzymywać - przybytek ma­
jątkowy 
Gwiazdy jasne - korzyść j radość; 
blade - smutek 
Gwizdanie słyszeć - smutek 
Gwóźdź - dążenie do wywyższenia; 
wbijać - odpoczynek 
Gzyms - nie zrealizujesz planów 
Gwałt - podstęp fałszywych przy­
jaciół 
Haczyk - wpaść w matnię 
Haftować - być w dobranym towa­
rzystwie 
Hak zobaczyć - straszna śmierć 
Hałas słyszeć - radość 
Handel prowadzić .- d<lbry zysk 
Handlarza widzieć - zamożność 
Barfa - należy się strzec oszustów 
Hańbę znosić - zjednać sobie sza-
cunek . 

' WILKOŁAKI 

Badacz tematu, Bohdan Drozdow­
ski, twierdzi, że Podlasie należy do 
regionów szczególnie chętnie nawie­
dzanych przez wilkołaki. Przemiana 
człowieka w wilka należy do ciem. 
nych sztuk, a m<lże być dokonana 
na sobie, jak też na innych osobaeh. 
Autor monografii ,.W kręg!1 upio­
rów i wilkołaków" przytacza popu­
larną w północno-wschodnim regio­
nie legendę o zamienieniu w stado 
wilków całego orszaku weselnego 
razem z panną młodą, która b~gała 
po lesie z resztkami welonu na 
grzbi~ie 

Znana jest również opowieść o 
chłopcu, który zalecał się do córki 
znachorki. ale z jemu wiadomych 
powodów ożenił się z inną. Niedo­
szła teści<lwa w akcie zemsty za­
miemła niestałego zalotnika w wilko­
łaka. Charakterystyczne, te tak pod­
stępem zamiemeni w wUkalaki lu­
dzie. nie byli groźni dla otoczenia, a 

FRASZKI 
CZARTEM 

~ PODSZYTE 
DO ANIOŁKA 

Za nimbem twoim 
szatan st<>i. 

NIEBIAŃSKIE PORZĄDKI 
$winię z ulicy -na spędzie -
za talon zdać można będzie. 

. POSTULAT 
PIEKŁA POSTĘPOWEGO 

Nieorzeczne dzieci 
późnym wieczorem 
straszyć będziemll -
telewizorem. 

o BARANKU 
Choć ma rogi i kopyta, 
niebo się o nieg<l pyta. 

Z LOTU MIOTŁY 

Mieć jeste§my 1» stanie 
pieklo -.- na żądanie. 

POKLASK 

Wiwat debaty, 
krzyknąl rogaty. 

EKSPERTYZA 

Tylko aniol stwieTdzić może: 
Czy to rogi, czy poroże?! 

TADEUSZ CHARMUSZKO 

wręcz przeciwnie - tęsknili przy­
chodzili łasić się do bliskich, oczy­
wiście z marnym skutkiem. 

Prawdziwe niebezpieczeństwo gro­
ziło ze strony grzeszników pokutu­
jących za winy w wilczej skórze -
takiego należał<l zabić, ale tylko 
przy pomocy specjalnie poświęconej 
kuli, bo normalne . pociski odbijały 
się od wilkoła~ej sierści. 
Szczególną władzę nad wilkołaka­

mi, aczkoI'fiek biednymi pannami, 
który obok dorocznego .obdarowy­
wania dzieci i opieki nad cnotliwy­
mi aczkolwiek biednymi pannami, 
musi sprostać także obowiązkom 
ochrony przed wilkołakami. Bohdan 
Drozdowski cytuje zasłyszaną w Lip­
sku nad Biebrzą opowieśĆ o tym, 
jak olbrzymi wilk napadł na ma­
łego pastuszka, i tylko dzięki sku­
tecznej interwencji święteg<l, który 
kazał wilkowi klęknąć i ludzkim ję­
zykiem odmawiać modlitwy, nle do­
szło w Lipsku nad Biebrzą do pożar­
cia niewinnego Chłopięcia 
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